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Rozmawiajmy, dzwońmy, wspierajmy siebie i lekarzy

Wstępniak  

O
wszem, można uzna-
wać, że tylko Zjedno-
czona Prawica ma le-
gitymację do rządze-
nia krajem, bo wy-

grała kolejne z rzędu wybory. 
Można uznawać, że walcząc 
z sądami, wykorzystuje jedy-
nie prawne kruczki, ale 
prawa nie łamie. Można 
uznawać, że czyszczenie wy-
miaru sprawiedliwości było 
konieczne, bo niejasne 
układy niszczyły poczucie 
sprawiedliwości. Można 
uznawać, że ręczne sterowa-
nie w spółkach Skarbu Pań-
stwa to po pierwsze nic na-
dzwyczajnego, bo inni też tak 
robili, a po drugie: to ko-
nieczne, by zerwać z plagą 
tzw. Polski sektorowej. 

Można wreszcie uzna-
wać, że naciski ekonomiczne 
na nieprzychylne media to 
odprysk ogólnego stanu no-
wych elit i trzeba się z tym 
pogodzić. Można twierdzić, 
że media nie muszą być nie-
zależne i powinny wspierać 
władze w imię racji stanu. 
Można twierdzić, że propa-
ganda i hejt w rządowych 
mediach to naturalny objaw 
zdziczenia polityki i oriento-
wania na efekt - wszak przy-
kłady przyszły zza wody. 
Można mówić, że przekupy-
wanie posłów i radnych po-
sadami, stanowiskami 
i wpływami to nic nowego, 
tyle tylko, że teraz media są 
wszędzie - nawet w Żorach - 
i relacjonują każdy krok, każ-
dą decyzję, każdą zmianę 
poglądów. Można uspra-
wiedliwiać obecność słabych 
ludzi na wysokich stanowi-
skach koniecznością wymia-
ny elit i poszukiwania no-
wych twarzy. Można z tego 
samego powodu nie wyć 
w poduszkę z powodu utrą-
cania kolejnych autorytetów. 

Można nawet uważać, że 
Polska w UE nie musi mieć 
mocnej pozycji, bo ma 
w świecie do odegrania waż-
niejszą rolę pod rękę ze Stana-
mi Zjednoczonymi. Można za-

dawać pytania, czy państwo 
zdało egzamin w 2010 roku 
w relacjach z Putinem. Moż-
na, można, można, można… 

 
Nie zgadzam się z takimi 

poglądami, podobnie jak nie 
zgadza się z nimi co najmniej 
połowa Polaków. Uważam, 
że dewastują nam one kraj. 
Ale należy przyjąć do wiado-
mości, że inne opinie istnieją 
- i tyle. Znam wielu zacnych 
ludzi, którzy utożsamiają się 
z niektórymi z tych stano-
wisk. W porządku, na tym 
polega demokracja, tak jest 
wśród dorosłych ludzi. 

 
Ale nikt, po prostu nikt, 

nie mógł twierdzić, że wybory 
kopertowe zaplanowane 
na najbliższą niedzielę, to by-
łyby prawdziwe wybory. Wie-
le w kraju zepsuliśmy po 1989 
roku, ale jedno wychodziło 
nam dotąd całkiem dobrze - 
organizacja wyborów. Funda-
ment demokratycznego pań-
stwa, który - zasadniczo - nie 
był nigdy podważany. Podob-
nie Państwowa Komisja Wy-
borcza - generalnie cieszyła 
się szacunkiem, nawet jeśli 
raz czy dwa za długo, jak 
na europejskie standardy, li-
czyła głosy. 

 
Niewiele dzieliło nas 

od zepsucia na amen nawet 
procesu wyborczego. Byłoby 
to niewybaczalne. A tak - 
psujemy tylko kolejny raz 
obyczaj. Po zwycięstwie 
Gowina nad Kaczyńskim jest 
szansa na w miarę uczciwą 
kampanię i w miarę uczciwe 
wybory. W miarę, bo czy 
do lipca pozbędziemy się 
wszystkich wątpliwości wo-
bec organizacji głosowania 
korespondencyjnego? Tak 
czy owak, byliśmy o krok 
od katastrofy, lecz udało się 
jej uniknąć, nawet jeśli po-
zostaje mnóstwo pytań 
prawnych wobec tego dealu 
na prawicy - już nie „zjedno-
czonej”. Przed nami nowe 
scenariusze walki politycz-
nej „wszyscy kontra Andrzej 
Duda”. Restart kampanii 
od dzisiaj, wybory pewnie 
pod koniec czerwca lub 
w pierwszej połowie lipca. 
 
O wyborach. Fakty i opinie - str. 4 

Marek Twaróg, 
redaktor naczelny DZ 
marek.twarog@dz.com.pl

Wybory dopiero latem. 
Gowin tym razem wygrał. 
Wszyscy wygraliśmy 
(ale trochę) 

Czy wszyscy już wiedzą, że 
należy dzwonić do swoich 
babć, dziadków, seniorów - 
mam i ojców? Już dwa mie-
siące temu rozpoczęliśmy 
w DZ akcję „Dwa telefony 
do babci” i mamy nadzieję, 
że wszyscy pamiętają o jej 
założeniach. Utrzymywanie 

stałych relacji rodzinnych, 
sąsiedzkich, przyjacielskich 
jest w tych trudnych czasach 
na wagę złota (dwa telefony 
dziennie). Stoją za nami au-
torytety w dziedzinie psy-
chologii (m.in. prof. Kata-
rzyna Popiołek), które po-
twierdzają, że to ważne! 

Trwa też akcja „JesteśMY 
z Wami”, która polega na po-
kazaniu jedności z pracow-
nikami służby zdrowia. 
Wspólnie chcemy im po-
dziękować za trudną i cieżką 
pracę. Gdy tylko nasz znak 
(obok) pojawił się 
na Facebooku, tysiące ludzi 

użyło go, by wyrazić medy-
kom wdzięczność. Plakaty 
takie pojawiły się nawet 
na szpitalach. ((MT)

Zdrowie 
Monika Chruścińska-Dragan 
m.chruscinska@dz.com.pl 

Już ponad  3,7 mln  ludzi na ca-
łym świecie zaraziło się SARS-
CoV-2. W Polsce liczba zainfeko-
wanych  zbliża się do 15 tysięcy,  
a w woj.  śląskim przekroczyła 
wczoraj 3 tysiące osób. Od nie-
dzieli region jest liderem,  jeśli 
chodzi o zachorowania  
na Covid-19. Statystyki  „robią” 
 górnicy. Do środy tylko w kopal-
ni Jankowice potwierdzono 
204 przypadki. Zakażeni są też 
w kopalniach Murcki- Staszic, 
Sośnica,  Bobrek i Pniówek. 

Z jednej strony rosną statystyki 
zachorowań, z drugiej – rząd  kon-
tynuuje odmrażanie gospodarki. 
Od poniedziałku znów otwarte 
są sklepy w galeriach handlo-
wych, a od czwartku – część żłob-
ków i przedszkoli. Obostrzenia ła-
godzą też m.in. Grecy i Cypryj-
czycy. Niecierpliwią się przedsię-
biorcy w kraju. Tydzień temu już 
po raz drugi zorganizowali prote-
stacyjny przejazd ulicami Kato-
wic. W niedzielę w Cieszynie  de-
monstrowali pracownicy trans-
graniczni.   

1 maja. W Katowicach przed-
siębiorcy protestowali przeciw 
zakazom i nakazom nakładanym 
przez rząd. W geście niezadowo-
lenia przejechali kolumną uli-
cami centrum miasta. Czesi uru-
chomili system inteligentnej 
kwarantanny, który pozwoli służ-
bom ustalić, z kim zarażony kon-
taktował  się przez pięć ostatnich 
dni. Wykorzystuje do tego dane 
operatorów telefonii komórko-
wej i banków. Bilans ofiar Covid-
19 w USA wzrósł w dobę o kolej-
nych 2053 zakażonych, a liczba 
bezrobotnych w tym kraju urosła 
od 13 marca o ok. 30 mln i wynosi 
już 18,4 proc. populacji w wieku 
produkcyjnym. Rosja zanoto-
wała rekordowy dzienny wzrost 

zakażeń – o 7 933 przypadki. Za to 
sytuacja w Chinach powoli wraca 
do normy. Jak donieśli dzienni-
karze BBC – na ulice wielkich 
miast wróciły korki. Z kolei bry-
tyjskiej służbie zdrowia udało się 
przeprowadzić 100 tys. testów 
na koronawirusa w jeden dzień.   

2 maja. Proboszcz Parafii Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa 
w Katowicach-Murckach zam-
knął kościół i probostwo po tym, 
jak dowiedział się, że został zaka-
żony koronawirusem. Badania 
potwierdziły także zakażenie ko-
ronawirusem u 32 z 33 szarytek 
przebywających w poznańskim 
domu zakonnym. W Chinach na-
tomiast odnotowano jedno nowe 
zakażenie COVID-19. 

3 maja.  Woj. śląskie przesko-
czyło woj. mazowieckie w liczbie 
przypadków zakażonych SARS-
Cov-2 w Polsce. Głównie za spra-
wą ognisk epidemii w kopal-
niach. Także w niedzielę w Cie-
szynie nad Olzą protestowali nie-
zadowoleni pracownicy trans-
graniczni. Domagają się m.in. re-
fundacji testów na koronawirusa 
wymaganych przez stronę cze-
ską. W ciągu doby w Portugalii za-
każenie stwierdzono u 92 osób. 
To najniższa tam liczba zachoro-

wań od 16 marca, a w Hiszpanii 
potwierdzono najniższą od 7 ty-
godni liczbę zgonów – 164.  

4 maja. Ponownie otwarto 
sklepy w galeriach handlowych, 
hotele, biblioteki i centra rehabili-
tacji. Tak rozpoczął się w kraju II 
etap rozmrażania gospodarki. 
Do 242 wzrosła liczba potwier-
dzonych przypadków SARS-
CoV-2 wśród pracowników Pol-
skiej Grupy Górniczej, a liczba 
osób objętych kwarantanną – 
do 1,3 tys. W całej Polsce liczba za-
każonych przekroczyła 14 tys. 

5 maja. W szpitalu we Wrocła-
wiu zmarła zakażona koronawi-
rusem pielęgniarka Szpitala Po-
wiatowego w Zawierciu – poin-
formowały władze tej placówki. 
Z choroby wyszło za to 25 podo-
piecznych DPS „Kombatant” 
w Bytomiu. W Nowej Zelandii 
drugi dzień z rzędu nie odnoto-
wano przypadku SARS-Cov-2. 
O 3900 wzrosła za to liczba zaka-
żonych w Indiach. Rekord odno-
tował także Pakistan (1 315 przy-
padków). Światowa Organizacja 
Zdrowia poinformowała, że 
na świecie trwają prace nad 108 
szczepionkami na koronawirusa.  

6 maja. Samorządy i firmy 
mogły wznowić pracę żłobków 
i przedszkoli. W woj. śląskim 
otwarto ok. 40 placówek, ale 
i tak nie wszędzie pojawiły się 
dzieci. Politycy PiS i Porozumie-
nia Jarosława Gowina porozu-
mieli się w sprawie wyborów, 
które miały odbyć się 10 maja  
(więcej na str. 4).  

7 maja. Tysiąc górników z ko-
palń Jankowice, Murcki-Staszic, 
Sośnica, Pniówek oraz Bobrek 
przeszło przesiewowe badania 
pod kątem koronawirusa. Liczba 
przypadków zakażeń SARS-
CoV-2 w woj. śląskim przekro-
czyła 3 tys. W momencie zamy-
kania numeru DZ wynosiła już 
3025 osób, w tym 138 zmarło. 
W całej Polsce było 14 tys. 898 
przypadków. ¹

Kronika pandemii. 
Tydzień dziewiąty
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W kraju wciąż obowiązuje 
nakaz zakrywania ust i nosa

WAŻNE AKCJE DZ

Pogoda
Piątek Sobota NiedzielaBarometr 

1018 hPa 
Wiatr  

zach. 11 km/h 
Uwaga 

biomet korzystny

Barometr 
1015 hPa 

Wiatr  
płn.-zach. 7 km/h 

Uwaga 
deszcz/słońce

Barometr 
1008 hPa 

Wiatr  
płd.-zach. 14 km/h 

Uwaga 
deszcz/słońce

19°C 
4°C

22°C 
8°C

22°C 
10°C

Karol Wlazło 
Prezesem 
Oddziału Śląsk 
Polska Press 
Grupy, firmy, 
która wydaje DZ 

Nowym prezesem Pol-
ska Press Grupy oddział 
 Śląsk - spółki, która wydaje 
m.in. „Dziennik Zachodni”, 
„Strefę Biznesu”, 
dziennikzachodni.pl, 
i naszemiasto.pl -  jest Karol 
Wlazło. Jednocześnie Karol 
Wlazło pozostanie na do-
tychczas zajmowanym sta-
nowisku Dyrektora Dystry-
bucji w całej grupie wydaw-
niczej. 

Karol Wlazło z mediami 
jest związany od początku 
swojej kariery zawodowej. 
Zaczynał w 1992 roku jako 
dziennikarz w regionalnej 
rozgłośni Polskiego Radia 
w Opolu. Następnie był dy-
rektorem marketingu „No-
wej Trybuny Opolskiej”, za-
rządzał także spółkami wy-
dającymi „Głos Szczeciń-
ski”, „Głos Pomorza” i „Głos 
Koszaliński”. 

Od 2008 roku zajmuje 
się projektami poligraficzny-
mi, wydawniczymi i dorad-
czymi. 

W 2011 roku natomiast 
objął stanowisko Dyrektora 
Dystrybucji w Grupie. Jest 
także członkiem zarządu 
Związku Kontroli Dystrybu-
cji Prasy.
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Koronawirus 
w kopalniach. Badania 
1000 górników i przestoje

Z Niemiec i Czech można wjechać 
do Polski bez koniecznej kwarantanny
Granice i pandemia  
Krzysztof Strauchmann 
k.strauchnamm@nto.com.pl  

W piątek możemy się spo-
dziewać fali przyjazdów pra-
cowników budowlanych czy 
opiekunek seniorów z Nie-
miec.  

Pod wpływem protestów tzw. 
pendlerów, czyli pracowników 
codziennie dojeżdżających 
do pracy za granicą, rząd polu-
zował zasady obowiązujące ge-
neralnie wszystkich pracują-
cych w kraju sąsiadującym - 
w Czechach i w Niemczech, ale 
też w Danii i Szwecji.  

Mogą wracać do Polski bez 
obowiązkowej 14-dniowej 
kwarantanny. Wystarczy, że 
w czasie granicznej kontroli po-
każą jakikolwiek dokument, że 
są zatrudnieni lub pobierają 
naukę za granicą, albo podró-

żują w celach służbowych. 
Ruch na zachodnich granicach 
od poniedziałku już wzrósł 
o ok. 30-40 procent.  

Do kraju może spokojnie 
wrócić kilkadziesiąt tysięcy ko-
biet legalnie opiekujących się 
w Niemczech seniorami. Duża 
część wstrzymała się z powro-
tami, nawet w okresie świą-
tecznym. Większość opieku-
nek jednak pracuje na Zacho-
dzie na czarno i będzie miała 
problem z udokumentowa-
niem pracy. Niemieckie służby 
graniczne miały już pierwsze 
przypadki posługiwania się po-
drabianymi dokumentami.  

Problemy z wjazdem mogą 
mieć także rodziny, które cen-
trum życiowe mają w Niem-
czech, a chcą skorzystać z oka-
zji i odwiedzić w kraju bliskich 
w Polsce. Zdarzało się już, że 
pogranicznicy kwestionowali 
prawo wjazdu bez kwaran-

tanny dla małych dzieci. Od po-
niedziałku ruch osób na za-
chodniej granicy Polski wzrósł 
o ok. 30-40 procent w porów-
naniu do kwietnia.  

Od 11 maja na wjazd bez wy-
mogu samoizolacji pozwoli 
obywatelom Polski Litwa. Ale 
tylko tym udającym się 
do pracy, w celach bizneso-
wych lub naukowych. Granica 
polsko-litewska może zostać 
otwarta dla wszystkich na po-
czątku lata. 

Z kolei w Czechach od 11 
maja wznowione zostanie kur-
sowanie międzynarodowych 
pociągów i uruchomione zo-
staną znowu połączenia auto-
busowe z zagranicą. 

Częściowo dla obywateli 
Polski i kilku innych krajów 
swoje granice otwierają też Wę-
gry - dla tych ludzi, którzy po-
dróżują na Węgry w celach bi-
znesowych.

Górnictwo 
Aleksander Król 
a.krol@dz.com.pl  

W Polskiej Grupie Górniczej za-
każonych jest ok. 360 pracowni-
ków, a prawie 1,5 tys. przebywa 
na kwarantannie.  Zakażeni są 
też w KWK Pniówek i Bobrek. 
W trzech kopalniach PGG z po-
wodu sytuacji epidemicznej 
wstrzymano produkcję. To 
Jankowice, Murcki-Staszic i Soś-
nica.  

Kopalnia Jankowice ma najwięk-
szą liczbę zakażonych pracowni-
ków. Do środy (6 maja) w ruchu 
należącym do Polskiej Grupy 
Górniczej potwierdzono 204 
przypadki koronawirusa. W ko-
palni wstrzymano wydobycie, 
ograniczono liczbę pracowników. 
Ale podobne badania ruszyły też 
w 5 innych śląskich kopalniach. 
W czwartek 7 maja ruszyły bada-
nia przesiewowe górników pra-
cujących w kopalniach, w któ-
rych wystąpiła największa 
liczba zakażeń. - Decyzją rządu 
oraz Głównego Inspektora Sani-
tarnego przebadanych ma być 
łącznie 1000 górników – zapo-
wiada wojewoda śląski Jarosław 
Wieczorek. 

A chodzi o pracowników pię-
ciu kopalń: Jankowice, Murcki – 
Staszic, Sośnica należących 
do Polskiej Grupy Górniczej, 
KWK Pniówek zarządzanej przez 
Jastrzębską Spółkę Węglową oraz 
KWK Bobrek Węglokoksu. 

– Z informacji, które przekazali 
nam powiatowi inspektorzy sa-
nitarni, od rana w pięciu punk-

tach wyznaczonych wspólnie 
przez sanepid i dyrekcje kopalń, 
trwa już proces pobierania wy-
mazów w systemie drive-thru. 
Wytypowani przez zakład gór-
nicy podjeżdżają swoimi samo-
chodami pod namiot, nie wycho-
dzą z pojazdów, jedynie opusz-
czają szybę i wyspecjalizowany 
personel medyczny sprawnie po-
biera wymaz z gardła. Próbki 
jeszcze dziś trafią do laborato-
rium do badania genetycznego 
pod kątem obecności Covid-19 – 
objaśnia wojewoda śląski Jaro-
sław Wieczorek. 

Badania przesiewowe to po-
kłosie wczorajszej wizyty głów-
nego inspektora sanitarnego Ja-
rosława Pinkasa w wojewódz-
twie śląskim. Inspektor uczestni-
czył w posiedzeniu sztabu kryzy-
sowego pod przewodnictwem 
wojewody Wieczorka, który 
przedstawił sytuację epidemio-
logiczną zwłaszcza w górniczych 
spółkach. 

– Zapoznałem się z sytuacją 
na Śląsku. Ona jest bardzo skom-
plikowana, to duża aglomeracja, 
ogromne zagęszczenie. Wspólnie 
z ministrem Szumowskim pod-
jęliśmy decyzję o zwiększeniu 
wolumenu badań i testowania 
mieszkańców Śląska – zapewnił 
minister Pinkas. 

Koronawirus obecny jest już 
w zakładach wszystkich spółek 
górniczych. Badaniu ma zostać 
poddanych tysiąc górników.

Gastronomia 
Monika Chruścińska-Dragan 
m.chruscinska@dz.com.pl 

Trzeci etap odmrażania go-
spodarki ma też objąć gastro-
nomię. Restauracje zostaną 
otwarte 18 maja. Taki termin 
zakłada najnowszy scenariusz 
odmrażania gospodarki, 
do którego dotarli dziennika-
rze RMF FM. Restauracje i ba-
ry będą mogły otworzyć jedy-
nie ogródki i to pod warun-
kiem, że będą obsługiwali je 
kelnerzy.  

Przypomnijmy. Premier Mate-
usz Morawiecki zapowiedział, 
że odmrażanie gospodarki bę-
dzie przebiegać etapami. Dwa 
pierwsze już zostały wdrożone, 
a trzeci najwcześniej miałby 
rozpocząć się 18 maja. Ten etap 
zakładać ma m.in. powrót re-
stauracji i innych lokali gastro-
nomicznych do pracy stacjo-
narnej. Obecnie mogą serwo-
wać jedynie jedzenie na wynos 
i z dowozem do domu.  

Na początek restauracje 
w ogródkach  

Od 18 maja, jak wynika z do-
niesień RMF FM, restauratorzy 
będą mogli serwować także je-
dzenie i napoje stacjonarnie, 
tyle że koniecznie w ogródkach 
gastronomicznych. Wznowie-
nie działalności obwarowane 
zostałoby dodatkowymi obo-
strzeniami. Stoliki musiałyby 
być oddalone od siebie o dwa 
metry, a klienci - być obsługi-
wani przez kelnerów, bez moż-

liwości samodzielnego podcho-
dzenia do baru. W takim 
ogródku nie obowiązywałby 
za to nakaz noszenia maseczek 
i rękawiczek. To ponoć plan 
na teraz, który może jeszcze się 
zmienić wraz z rozwojem sytu-
acji epidemicznej w kraju. Re-
stauratorzy do tych rewelacji 
podchodzą z dystansem. - 
Szczerze powiedziawszy ciężko 
mi to sobie wyobrazić. Oba-

wiam się, że na takiej ulicy Ma-
riackiej rozpętałaby się wojna 
o ogródki - komentuje Marcin 
Czubak, restaurator, szef kuchni 
w Bistroficyna i finalista pro-
gramu telewizyjnego Top Chef.  

Kiedy rząd zamknął restau-
racje, puby i kawiarnie w kraju, 
Bistroficyna przekształciła się 
w delikatesy. Oferuje własne 
produkty, m.in. wypiekane 
na miejscu chleby, smalec, pasz-
tety czy buraki z chrzanem.  

- Trochę przebranżowiliśmy 
się i kiedy rząd odmrozi gastro-
nomię, raczej pójdziemy w tę 
stronę. Mamy swój ogródek 
i będziemy chcieli go otworzyć, 
jak tylko nadarzy się taka moż-
liwość. Wprowadzimy lekkie 
menu z sałatkami, własną gar-
mażerią, być może mrożoną 
kawą - opowiada Czubak.  Ku-

charz podejrzewa, że jeśli pro-
ponowane przez rząd wymogi 
nie zmienią się, większość lokali 
nie od razu się otworzy. - Re-
stauratorzy będą obserwować 
konkurencję. Śledzić, czy 
w ogródkach są ludzie. Raczej 
nie zaczną masowo zatrudniać 
kelnerów, bo nie będzie się to 
opłacać - prognozuje 
katowiczanin.  

Stoły w większej odległości, 
dezynfekcja 

Podkreśla też, że chciałby, 
aby rząd w końcu pozwolił 
przedsiębiorcom pracować.  

- Nam wystarczy, że nie bę-
dzie się przeszkadzać, a my już 
się zorganizujemy, zadbamy 
o własne środki ostrożności - 
mówi Czubak.  

Przedstawiciele branży w ca-
łej Polsce już szykują się na te 
zmiany i we własnym zakresie 
aranżują na nowo wnętrza - tak 
aby stoły znalazły się w więk-
szej odległości od siebie. Planują 
wprowadzić płyny antybakte-
ryjne dla klientów, niektórzy na-
wet - codzienne ozonowanie lo-
kalu czy dzienniki dezynfekcji 
toalet i samego wejścia, czyli 
najbardziej newralgicznych 
punktów pomieszczenia.  

Wraz z restauracjami, w trze-
cim etapie odmrażania gospo-
darki otwarte mają zostać za-
kłady fryzjerskie i kosmetyczne.  

Rząd zamierza również poz-
wolić na organizację niektórych 
wydarzeń sportowych oraz 
otworzyć żłobki, przedszkola 
i szkoły dla uczniów klas 
od pierwszej do trzeciej. ¹

Odmrażanie gospodarki. Czas 
na 3. etap i otwieranie restauracji

Restauracja Przystań w Parku Śląskim to browar i cukiernia, 
która serwuje na razie wypieki na wynos
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Restauracje od półtora 
miesiąca nie działają 
stacjonarnie, serwują 
co najwyżej dania 
na wynos. W maju 
będą mogły otworzyć 
ogródki

ZDJĘCIE TYGODNIA

Oto 23 samoloty na płycie lotniska w Pyrzowicach. To rzadki widok. Zazwyczaj są w powietrzu, 
ale od połowy marca ruch lotniczy jest wstrzymany. - Koszty utrzymania zdolności 
operacyjnych lotniska  wynoszą kilkaset tysięcy złotych na dobę. Ale dzięki funkcjonowaniu 
terminalu cargo do woj. śląskiego może przybywać drogą lotniczą m.in. asortyment medyczny, 
który jest niezbędnych do walki z pandemią – mówi Artur Tomasik, prezes Zarządu GTL SA. 
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O życiu w cieniu pandemii 
w katowickich Murckach i rybnickich 
Boguszowicach, gdzie są kopalnie 
- czytajcie na str. 16 

eprasa.pl 537182337a
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Wybory 2020 
Kacper Rogacin, MT 
redakcja@dz.com.pl 

Już w najbliższą niedzielę miały 
odbyć się w Polsce korespon-
dencyjne wybory prezyden-
ckie. Nie chciała ich opozycja, 
a w obozie władzy Jarosław 
Gowin. Jarosław Kaczyński mu-
siał się ugiąć. W środowy wie-
czór Kaczyński i Gowin dogada-
li się i ogłosili, że skoro 10 maja 
wybory nie zostaną przeprowa-
dzone, to Sąd Najwyższy uzna 
je za nieważne, po czym nastąpi 
rozpisanie nowych wyborów. 
Odbędą się one pod koniec 
czerwca lub na początku lipca, 
choć jest także pewna szansa, 
że w drugiej połowie lipca. Moż-
liwe będzie zarejestrowanie no-
wych kandydatów. 

W środę krótko po godz. 22 - tuż 
po pierwszej i jedynej w tej dzi-
wacznej kampanii debacie pre-
zydenckiej w TVP - opubliko-
wano wspólne oświadczenie 
Jarosława Kaczyńskiego i Jaro-
sława Gowina. „Prawo i Spra-
wiedliwość oraz Porozumienie 
przygotowały rozwiązanie, 
które zagwarantuje Polakom 
możliwość wzięcia udziału 
w demokratycznych wybo-
rach” - przeczytaliśmy 
w oświadczeniu, które jako 
pierwsza opublikowała Polska 
Agencja Prasowa na Twitterze. 

Gowin wygrał starcie z Ka-
czyńskim i osiągnął to, co chciał 
- wyborów nie będzie w maju. 
Wspólne oświadczenie Ka-

czyńskiego i Gowina oznacza, 
że zażegnany został kryzys 
w Zjednoczonej Prawicy. Do tej 
pory spekulowano o możli-
wości opuszczenia przez Poro-
zumienie koalicji, co doprowa-
dziłoby do przyspieszonych 
wyborów parlamentarnych. 

Dalsze kroki prawne są na-
stępujące. 1. Wybory prezyden-
ckie nie odbędą się 10 maja, 
choć zgodnie z prawem mu-
siały zostać przeprowadzone 
właśnie wtedy. 2. Następnie 
Sąd Najwyższy stwierdzi ich 
nieważność (ponieważ się nie 
odbędą), po czym marszałek 
Sejmu Elżbieta Witek ogłosi 
nową datę wyborów w pierw-
szym możliwym terminie. 3. 
Wybory odbędą się najpewniej 

w pierwszych możliwych ter-
minach - na przełomie czerwca 
i lipca. 

Rozpisanie nowych wybo-
rów prezydenckich oznacza, że 
każdy z komitetów będzie mu-
siał prawdopodobnie na nowo 
wskazać swojego kandydata. 
Do jego zarejestrowania ko-
nieczne będzie zebranie 100 
tys. podpisów. 

Politycy PiS twierdzą jed-
nak, że nowe wybory mogłyby 
odbyć się z zachowaniem praw 
nabytych zarejestrowanych 
kandydatów. A zatem wszyscy, 
którzy już zostali zgłoszeni, zo-
stają, ale możliwe jest dopisa-
nie do tego grona kolejnych 
nazwisk (jeśli zbiorą podpisy). 
Natychmiast pojawiły się pyta-

nia, czy w związku z tym Koali-
cja Obywatelska nie wymieni 
Małgorzaty Kidawy-Błońskiej 
na Donalda Tuska. Borys 
Budka wczoraj w radiu TOK FM 
potwierdził jednak, że w tej 
chwili kandydatką KO jest dalej 
Kidawa-Błońska.  

W tej nowej od środowego 
wieczora sytuacji było jasne, że 
w czwartek rano głosami całej 
prawicy (z Gowinem włącznie) 
Sejm odrzuci uchwałę Senatu, 
wnioskującą o odrzucenie 
ustawy dot. głosowania kore-
spondencyjnego. Za odrzuce-
niem uchwały Senatu głoso-
wało 236 posłów, czyli cała 
Zjednoczona Prawica oraz po-
seł PO Jerzy Borowczak, który 
się pomylił. Przeciwko było 213 
posłów, a jedenastu (cała Kon-
federacja) wstrzymało się. 

- Dzisiaj nie zdaliście egza-
minu z elementarnej przyzwo-
itości. Obiecaliście równe, pow-
szechne wybory, a zrobiliście 
wybory kopertowe. To jest upa-
dek, z którego się nie podniesie-
cie. Prędzej czy później - mówił 
po głosowaniu przewodni-
czący Platformy Obywatelskiej 
Borys Budka. 

- Wnoszę o zamknięcie tego 
posiedzenia Sejmu, bo skoro 
partia jest wszystkim, a pań-
stwo jest niczym, to po co te fa-
sady? Po co fasady w postaci 
marszałka Sejmu, PKW, Sądu 
Najwyższego? Mam tylko jeden 
apel do państwa. Nie upoka-
rzajcie bardziej Sądu Najwyż-
szego - powiedział z kolei Ro-
bert Winnicki.

Gowin dopiął swego. Kaczyński 
się ugiął, wybory dopiero latem 

Zażegnali najpoważniejszy spór na prawicy, ale o zgodzie 
nie ma mowy. Przesunięcie wyborów to porażka 
Jarosława Kaczyńskiego  
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Porozumienie może mieć 
osobny klub w Sejmie.  
To najszybszy polityczny 
skutek wczorajszego 
kompromisu Jarosława 
Gowina i Jarosława 
Kaczyńskiego w sprawie 
prezydenckich wyborów 
korespondencyjnych.  
Dotychczas cała osiemnastka po-
słów Porozumienia należała w parla-
mencie do klubu Prawa i Sprawiedli-
wości. To może się zmienić. 
- Powód? Uzyskanie własnej, wyraź-
niejszej podmiotowości. Teraz 
wszystkie decyzje będą musiały być 
uzgadniane z drugim klubem – 
mówi Andrzej Sośnierz, śląski 
poseł Porozumienia. - Czy to do-
wód nieufności Gowina do Kaczyń-
skiego? Nie, nie zamierzamy rozwa-
lać obozu Zjednoczonej Prawicy 
i najlepiej pokazało to postępowanie 
Gowina. O osobnym klubie rozma-
wialiśmy od dłuższego czasu. Na-
deszła dobra okazja, by pomysł zre-
alizować. Co z naszymi posłami, któ-
rzy wyłamali się i deklarowali popar-

cie wyborów korespondencyjnych? 
Muszą sobie przemyśleć, co zrobili 
i wyciągnąć polityczną lekcję. Dziś 
dumni mają prawo być ci, którzy wy-
trzymali presję, bo ta była potworna. 
Sośnierz uważa, że wczorajszy kom-
promis oznacza również realizację 
warunków, jakie w sprawie wybo-
rów Porozumienie postawiło PiS. 
- Kompromis ważył się do ostatniej 
chwili, ale najważniejszy cel osiągnę-
liśmy: nie będzie wyborów w maju. 
Zostaną przełożone prawdopodob-
nie na lipiec. PiS w końcu zrozumiał, 
że wybory w maju były niemożliwe 
i wątpliwe prawnie – mówi Sośnierz. 
MZ

CO SIĘ STAŁO? CO SIĘ WYDARZY?
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Wybory prezydenckie 
zorganizowane na nowo 
dadzą PO możliwość 
wystawienia nowego 
kandydata. Zamiast 
borykającej się z niskim 
poparciem Małgorzaty 
Kidawy-Błońskiej.  
- Nowy kandydat w wyborach? Nie 
da się odpowiedzieć na to pytanie, 
bo nie mamy żadnej wiedzy, jak te 
wybory PiS będzie chciał zorganizo-
wać – komentuje Michał Grama-
tyka, śląski poseł  PO.  
Gramatyka uważa, że wycofanie się 
PiS z organizacji wyborów kore-
spondencyjnych w maju to zwycię-
stwo całej KO.  
- Tak, to Kidawa-Błońska, jako pierw-
sza z kandydatów na prezydenta 
podkreślała, że żadne wybory 
w maju nie mogą się odbyć. To my 
nawoływaliśmy również, by rząd 
skupił się na walce o zdrowie Polek 
i Polaków, na trosce o polską gospo-

darkę, mierzącą się z największym 
kryzysem od lat. Wygląda na to, że 
PiS coś w końcu z tego zrozumiał – 
uważa Gramatyka.  
Parlamentarzysta faktycznie ocze-
kuje rozpoczęcia całego procesu 
wyborczego od początku.  
- Oczekujemy wyborów bezpiecz-
nych, powszechnych, tajnych i rów-
nych, na zasadach konstytucyjnych 
i pod kontrolą PKW. Kiedy? Z moich 
obliczeń wynika, że najwcześniejszy 
realny termin to lipiec-sierpień.  
MZ
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Kompromis Gowina 
z Kaczyńskim uchronił 
nas przed katastrofą. 
Teraz zobaczymy, na ile 
został zawarty w dobrej 
wierze.  
Sąd Najwyższy ma 90 dni na stwier-
dzenie nieważności wyborów. Co 
dalej? 
- 90 dni to termin maksymalny, więc 
nie przywiązywałbym się do niego, 
gdy decydujący głos mają ci, którzy 
mogą być zainteresowani szyb-
szymi rozstrzygnięciami - mówi 
prof. Tomasz Pietrzykowski, 
prawnik, prorektor Uniwersy-
tetu Śląskiego. -  Co potem? Kon-
stytucja przewiduje, że marszałek 
Sejmu w ciągu 14 dni ogłasza termin 
nowych wyborów. Będą to nowe 
wybory prezydenckie, a nie ich kon-
tynuacja: więc będą nowi kandy-
daci, nowa kampania, ponowne 
zbieranie podpisów. Nowe wybory 
muszą odbyć się w ciągu 60 dni 
od daty ich ogłoszenia, ale tu liczy się 
już nie konstytucja, a Kodeks wybor-

czy, który Sejm może zmienić w kilka 
godzin, otwierając pole do kolejnych 
sporów prawno-konstytucyjnych .  
Realny termin nowych wyborów? 
Druga połowa lipca i dalej, w zależ-
ności oczywiście od dalszego prze-
biegu epidemii i znoszenia restrykcji. 
Dziś mamy utrudnienia w prowa-
dzeniu kampanii, z zakazem zgro-
madzeń na czele. Nowe wybory 
mają mieć charakter koresponden-
cyjny, to kolejna kwestia. Ile czasu 
potrzeba, by takie w pełni korespon-
dencyjne wybory przeprowadzić, 
by nie budziły żadnych wątpliwości? 
MZ 

NOWA NORMALNOŚĆ 
I KONIEC PARU 
KARIER 
Moim zdaniem 

J
arosław Kaczyński doga-
dał się z Jarosławem 
Gowinem. Nie będzie wy-
borów 10 maja. Czyje to 
zwycięstwo? Trochę na-

sze, ale tylko trochę. Nadal je-
steśmy w tym samym kinie 
Kosmos, tylko zamiast biletów 
na odwołany horror, dali nam 
miejsca w sali, w której właśnie 
zaczyna się dramat psycholo-
giczny. 

Scenariusz z wyborami 
korespondencyjnymi był tak 
absurdalny i tak kompromitu-
jący państwo na każdym po-
ziomie, że po prostu nie mógł 
się wydarzyć. Nawet u nas, 
w państwie, w którym 

w ostatnich latach władza suk-
cesywnie starała się przekony-
wać, że może działać w kate-
goriach szerszych niż tych, 
zdobytych w wyniku demo-
kratycznych procedur. Nieba-
wem PiS będzie się tych ko-
pertowych wyborów wsty-
dzić, zaś wspomnienie o par-
ciu do nich bez względu 
na koszty i wbrew jakiejkol-
wiek, poza partyjną, logice, 
stanie się obciążeniem starają-
cego się o reelekcję Andrzeja 
Dudy. 

Kompromis Gowina z Ka-
czyńskim oznacza rychłą dy-
misję wicepremiera Jacka 
Sasina, który stał się rzeczni-
kiem tej nieudolnej reżyserii 
wyborczej. Rozumiem, że 
druk 30 mln kart wyborczych, 
które wczoraj wieczorem sta-
ły się makulaturą, to jest właś-
nie to nadużycie uprawnień 
w czasie epidemii, które nie 
podlega karze na mocy 
specustawy 
koronawirusowej. Ale jest 
jeszcze odpowiedzialność po-
lityczna. Jak to leciało o socja-
lizmie? Że heroicznie rozwią-

zuje problemy, które sam 
stworzył?  

Tak jak ostatnich tygodni 
naszej postdemokracji (post, 
czyli poczta, rzecz jasna) nie 
da się „odzobaczyć”, tak 
wszystkiego tego, co 
za i przed nami - można było 
uniknąć. Strategicznie to kata-
strofa całego obozu władzy, 
który na własne życzenie do-
robił się drugiego hamulca 
w zarządzaniu, procedowaniu 
i tym podobnych. 

Pierwszym był Senat. 
Drugi nazywa się Jarosław 
Gowin. Szef Porozumienia, ja-
ko jeden z niewielu, wychodzi 
z tej historii z twarzą, choć 
pewnie przypłaci to brakiem 
przyszłości w obozie Zjedno-
czonej Prawicy. Gowin po raz 
pierwszy tak wyraźnie poka-
zał Kaczyńskiemu, że są grani-
ce, których nie przekroczy. 
Gloryfikowanie tego jest samo 
w sobie nieco osobliwe: mówi-
my o skandalicznych wybo-
rach prezydenta państwa, któ-
re na samym finiszu zatrzymał 
lider małej partii z połową lo-
jalnego sobie poselskiego skła-

du. Ale może to jest element 
tej nowej normalności, o któ-
rej wspomina rząd. 

Lojalność to - swoją drogą 
- jeden z niewielu optymi-
stycznych tu akcentów. Szko-
da, że państwo nie widzieli 
min posłów Porozumienia, 
którzy w ostatnich dniach 
wytrwale wiosłowali ku  
PiS-owi i pokochali wybory 
korespondencyjne. Te kariery 
właśnie się kończą. Niewiele 
w polityce zostało zasad, nie-
wiele godności, ale ci, którzy 
przy Gowinie pozostali, udo-
wodnili, że coś ludzkiego jesz-
cze reprezentują. Nie, nie dla-
tego, że sprzeciwili się  
PiS-owi. Ale dlatego, że pomo-
gli zatrzymać największą poli-
tyczną kompromitację, jakiej 
byliśmy świadkami w tym kra-
ju w środku Europy. 

Opozycja też może 
poświętować. Szczególnie 
Platforma Obywatelska, jeśli 
w nowych wyborach będzie 
mogła podmienić kandydata. 
Polska jeszcze nie zasługuje 
na Małgorzatę Kidawę-Błoń-
ską.

Marcin Zasada, 
publicysta 
m.zasada@dz.com.pl
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Motoryzacja 
Dariusz Kowalczuk 
redakcja@polskatimes.pl 

Branża motoryzacyjna i produ-
cenci aut w Europie przeżywają 
ciężki czas. Ale problemy nie za-
częły się wraz z pojawieniem się 
wirusa, a  znacznie wcześniej. 

Już w 2019 koncerny musiały się 
zmierzyć z nowymi, surowymi, 
normami emisji spalin, wprowa-
dzonymi od 1 stycznia 2020 
w Unii Europejskiej. Średnia emi-
sja wszystkich samochodów 
sprzedanych na terenie UE 
w 2018 wyniosła 120,5 g CO2/km. 
Od 1 stycznia 2020 r. 95 procent 
samochodów sprzedawanych 
na terenie UE musi spełniać limit 
średniej maksymalnej emisji 
na poziomie 95 g CO2/km. Pro-
ducenci, którzy nie spełnią 
normy, muszą zapłacić karę 
w wysokości 95 euro za każdy 
gram ponad limit. I to od każ-
dego sprzedanego samochodu.  

Część producentów jeszcze 
w zeszłym roku wycofała nie-
które silniki z europejskiego 
rynku, część musiała je przekon-
struować, a część poważnie 
zmniejszyła liczbę dostępnych 
wersji. Zapowiadano, że w 2020 

ceny nowych samochodów 
wzrosną od 10 do 20 proc. 
W końcu i tak zapłaci klient. 

W nowym roku pojawił się 
kolejny problem - koronawirus. 
Zamknięcie linii produkujących 
części do samochodów w Chi-
nach było pierwszym elemen-
tem rozrywającym łańcuch pro-
dukcji nowych pojazdów. Po nim 
nastąpiło czasowe wyłączenie 
zakładów montujących pojazdy. 
Niepewność na rynkach finan-
sowych i załamanie rynku pracy. 
Lawina ruszyła i dziś nikt nie 
wie, kiedy i na jakim etapie się 
zatrzyma.  

W najbliższym czasie bę-
dziemy świadkami rewolucji 
w sprzedaży samochodów. 
Do niedawna w sieci kupowali-
śmy drobne przedmioty - elek-
tronikę, książki, ubrania, sprzęt 
AGD, rzadziej meble. Dziś do tej 
listy będzie można dodać także 
nowe samochody. Koncerny 
motoryzacyjne otwierają możli-
wości zakupu nowych pojazdów 
za pośrednictwem internetu. 
Przeszkoleni konsultanci mają 
nas poprowadzić poprzez cały 
proces wyboru auta, jego wersji 
i wyposażenia, uzyskania finan-
sowania na nie i w końcu za-
kupu. - W przypadku sprzedaży 

nowych samochodów, obecna 
sytuacja spowoduje przyspiesze-
nie rewolucji internetowej, czyli 
przechodzenia ze sprzedaży po-
jazdów tradycyjnymi kanałami 
poprzez punkty dilerskie w realu 
do sprzedaży on-line. Takie 
próby były już wcześniej podej-
mowane - mówi ekspert rynku 
samochodowego Dariusz 
Balcerzyk z Instytutu Badań 
Rynku Motoryzacyjnego SA-
MAR. 

Czy oznacza to, że znikną sa-
lony samochodowe? Zapewne 
nie, ale rzadziej będą powstawać 
nowe, a te które już są, będą ogra-
niczać liczbę personelu na miej-
scu. Bowiem nawet podpisanie 
umowy może dokonać się 
w sieci. Klient nie będzie także 
musiał pojawiać się w salonie 
po samochód, bo może mu zo-
stać dostarczony ze wszystkimi 
dokumentami przed dom. Już 
dziś serwisy samochodowe ofe-
rują usługę „door-to-door”, 
umożliwiającą przegląd auta 
i jego naprawę praktycznie bez 
konieczności angażowania właś-
ciciela pojazdu.  Nie mamy się co 
łudzić, zarówno koszty napraw 
pojazdów, jak i ceny samych 
aut będą rosły. W maju już zmie-
niły się niektóre cenniki. ¹ 

Motoryzacja w czasie pandemii. 
Koniec salonów, auto w internecie?

Katowice 
Biały biurowiec 
przy Roździeńskiego 
gotowy, pasaż czynny 
Oficjalne otwarcie kompleksu DL 
Center Point odbyło 7 maja. W pa-
sażu czynny jest Rossmann, 
Pepco, piekarnia, sklep rybny 
i mięsny. Do otwarcia szykują się 
restauracja Olimp, Kraina Od-
krywcy dla dzieci i fitness Calypso. 
W budynku są też biura. Obiekt 
spełnia wymagania dla biurow-
ców klasy A+. Inwestorem jest DL 
Invest Group, który ma biurowiec 
przy Mielęckiego, a obok DL Cen-
ter Point planuje postawić jeszcze 
jeden, wyższy budynek.  
(DN) 

Piekary Śląskie 
Pielgrzymki mężczyzn 
w tym roku nie będzie 
Nie będzie planowanej na 31 maja 
pielgrzymki mężczyzn do Piekar, 
nie odbędą się też latem piel-
grzymki na Jasną Górę. Takie de-
cyzje podjął abp Wiktor Skworc, 
metropolita katowicki, w specjal-
nym zarządzeniu z 4 maja 2020. 
Związane jest to z ogłoszeniem 
stanu epidemicznego. - Wostatnią 
niedzielę maja odprawię mszę św. 
w bazylice piekarskiej, a homilię 
wygłosi abp Grzegorz Ryś. Uro-
czystość będzie transmitowana 
za pośrednictwem telewizji. 
Szczegóły podamy w najbliższym 
czasie - informuje abp Wiktor 
Skworc. (MAO)

KRÓTKO Sosnowiec 
Ranny łoś w ogródku. 
Opatrzony trafił do lasu 
Po południu 5 maja straż miejska 
w Sosnowcu otrzymała zgłosze-
nie o rannym łosiu. Zwierzę leżało 
przy ulicy Leśnej pomiędzy Macz-
kami a Ostrowami Górniczymi. 
Łoś wszedł na prywatną posesję, 
a gdy chciał się z niej wydostać, 
poranił się, skacząc przez ogrodze-
nie. Zwierzę miało sporo rozle-
głych ran w okolicy brzucha. 
Na miejsce przyjechał weterynarz, 
który zdezynfekował i zszył rany 
zwierzęcia, a pomagali mu miesz-
kańcy. Gdy opatrywanie uśpio-
nego łosia się zakończyło, zwierzę 
zostało przetransportowane 
do lasu w Maczkach. (KJ) 

Gliwice 
Centrum przesiadkowe 
za 184 mln zł 
Komisja przetargowa wybrała 
spośród trzech zgłoszonych naj-
korzystniejszą ofertę konsorcjum 
firm Mostostal Zabrze, Gliwickie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego SA i PRUiM SA - 
za ok 184 mln zł. Centrum Prze-
siadkowe powstanie na dawnych 
terenach PKP w rejonie dworca 
i skupi wszystkie środki tran-
sportu miejskiego w jednym miej-
scu: zintegrowany z dworcem ko-
lejowym systemem stacji autobu-
sów miejskich, regionalnych i mię-
dzynarodowych, z miejscami po-
stojowymi dla samochodów i in-
frastrukturą rowerową. 
(MAKI)

Dąbrowa Górnicza 
Postojowe w hucie 
Arcelor Mittal 
Przez trzy najbliższe miesiące, 
od 1 maja do 31 lipca, w hutach 
i koksowni należących 
do ArcelorMittal Poland obowią-
zywać będą nowe warunki płacy 
i pracy. To efekt porozumienia, 
władz spółki oraz strony związko-
wej 29 kwietnia. Trwa ustalanie 
liczby pracowników, którzy objęci 
zostaną zapisami porozumienia 
i będą musieli udać się na tzw. 
„postojowe”. ArcelorMittal  jest 
właścicielem zakładów w Dąbro-
wie Górniczej, Krakowie, Chorzo-
wie Sosnowcu oraz Świętochło-
wicach i koksowni w Zdzieszowi-
cach.  Pracownicy mają dostawać 
60-80 proc. wynagrodzenia. 
(PAS) 

Skoczów, Wisła 
Układają tory na trasie 
z Katowic do Wisły 
Trwa remont trasy kolejowej z Ka-
towic do Wisły na odcinku 
od Chybia do Skoczowa, a także 
prace przywracające do ruchu od-
cinek z Goleszowa do Cieszyna. 
W pracy wykorzystywany był kil-
kusetmetrowy specjalny pociąg 
do wymiany torów. Wykonał 
pracę na odcinku Bronów (Chy-
bie) - Skoczów na linii nr 157. 
Do Wisły nie kursują aktualnie po-
ciągi. Na trasach z Bielska-Białej 
do Wisły i z Chybia do Ustronia 
kursuje zastępcza komunikacja 
autobusowa.  
(TOS)

Partnerem cyklu jest PKN Orlen 009657053

Tanie paliwo to tylko początek
Otaczająca nas wiosna, 
kolejne etapy rozmrażania 
gospodarki i powolny po-
wrót do normalnego trybu 
życia powodują, że silniej 
odczuwamy potrzebę wzno-
wienia codziennych czynno-
ści. Oznacza to, że jesteśmy 
też coraz bardziej mobilni. 
Na stacjach paliw zrobi się 
większy ruch, kiedy zacznie-
my tankować samochody 
w rytmie, do którego przy-
wykliśmy w czasach przed 
epidemią.

O
 wyborze konkretnej 

marki, z usług której 

będziemy najchęt-

niej korzystać, znów 

decydować będzie nie tylko 

cena paliwa. Nowoczesna 

stacja benzynowa coraz częś-

ciej staje się kompleksowym 

punktem obsługi podróżnych 

z pełną infrastrukturą dla 

kierowców, gdzie nie tylko 

możemy zatankować auto, ale 

też odpocząć podczas przerwy 

w podróży, czy na przykład 

zjeść smaczny posiłek.

Największa sieć stacji paliw 

w Polsce – ORLEN, licząca ok. 

1800 obiektów, doskonale rozu-

mie oczekiwania swoich klientów, 

dlatego sukcesywnie od kilku lat 

podnosi ich standard i rozwija 

obszar pozapaliwowy.

Pełny bak za niską cenę

Wizyta na stacji ORLEN nie 

obciąży naszego domowego 

budżetu. PKN ORLEN sukcesyw-

nie obniża ceny paliw na swoich 

stacjach. Jest to wypadkowa 

taniejącej ropy naftowej, ale 

też działań optymalizacyjnych 

i dywersyfikacji dostaw surowca. 

Od początku roku obniżki na 

stacjach koncernu przekroczyły 

średnio 1 zł na litrze benzyny  

95 i 1.12 zł na litrze ON.

Na stacjach ORLEN mamy też 

możliwość skorzystania z wielu 

usług serwisowych, w tym ze 

szczególnie cenionych przez 

kierowców bezdotykowych myjni 

automatycznych. Są one bez-

pieczne dla środowiska. Kierow-

ca może wybrać jeden z pięciu 

programów myjących, z których 

każdy jest dostosowany do in-

nych potrzeb: od ekspresowego 

mycia pojazdu szamponem po 

usługę Perfect, uwzględniającą 

dodatkowo mycie ciśnieniowe 

(w tym podwozia) oraz woskowa-

nie i polerowanie.

Standardem na każdej stacji 

ORLEN jest też wydzielone sta-

nowisko z kompresorem i samo-

chodowym odkurzaczem.

ORLEN Pay i karta VITAY

Jeśli tylko tankujesz na stacji 

ORLEN, możesz zapłacić bez-

pośrednio przy dystrybutorze, 

korzystając z mobilnej aplikacji 

ORLEN Pay. To bardzo proste. Po 

zatankowaniu paliwa skanujemy 

kod QR z naklejki na dystrybu-

torze, a następnie sprawdzamy 

w aplikacji dane transakcji: 

kwotę do zapłaty, stację i stano-

wisko. Gdy wszystko się zgadza, 

akceptujemy transakcję i odjeż-

dżamy z pełnym bakiem. Faktura 

zostaje przesłana automatycznie 

na wskazany wcześniej adres 

e-mail.

Wszystkie dostępne na sta-

cjach ORLEN usługi obejmuje 

program Klub VITAY. Każdy 

wydatek generuje punkty, które 

można zamienić na nagrody albo 

upusty cenowe przy kolejnych 

zakupach. W ten sposób  

PKN ORLEN buduje lojalność 

swoich klientów. Teraz klienci 

stacji ORLEN zbierając punkty 

na karcie VITAY, mogą je również 

przekazać na walkę z koronawi-

rusem. Za każde 1000 punktów  

VITAY przekazane przez  

użytkowników programu,  

Fundacja ORLEN przeznaczy  

5 zł na potrzeby szpitali obecnie 

leczących osoby zakażone koro-

nawirusem (szpitali jednoimien-

nych) i na zakup niezbędnego 

sprzętu medycznego. Pomysło-

dawcami dobroczynnej inicja-

tywy są sami klienci programu 

lojalnościowego PKN ORLEN.

Kierowca wypoczęty,  

zregenerowany pasażer

Podróż do pracy z przerwą na 

tankowanie czy dalsza wypra-

wa wiąże się często z potrzebą 

wypicia kawy, której smak może 

konkurować z ofertą markowych 

kawiarni. Przekonał się o tym 

każdy, kto choć raz zamówił  

swoją ulubioną wersję kawy 

w Stop Cafe na stacji ORLEN, 

z wyselekcjonowanych ziaren 

100 proc. Arabiki, z najlepszych 

plantacji świata.

Poza świeżo mieloną kawą 

w menu są wyciskane soki czy 

odżywcze soktajle – zestawy 

owoców i warzyw według wyboru 

klienta. No i oczywiście kultowe 

już hot-dogi, które są najczęściej 

wybieranymi przez Polaków – jak 

wynika z badania przeprowa-

dzonego przez Kantar. Smak 

tych przekąsek dopełniają sosy 

oferowane w nowej recepturze. 

Ich prosty skład, bez substancji 

konserwujących i wzmacniaczy 

smaku, jest gwarancją nie tylko 

szybkiego, ale też zdrowego 

posiłku.

Odkryj O!Shop

Na większości stacji paliw 

mamy też możliwość zrobie-

nia zakupów niezbędnych 

w podróży. Stacje ORLEN idą 

o krok dalej, rozwijając format 

nowoczesnych punktów O!Shop 

z większym asortymentem ar-

tykułów. O!Shop oferuje świeże 

owoce i soki, wypiekane na 

miejscu pieczywo i dania gotowe. 

Asortyment – od naleśników po 

sushi – zadowoli praktycznie 

każdego kierowcę oraz jego 

pasażerów.

Ilość w parze z jakością

Lista dostępnych na stacji 

paliw usług stale się wydłuża. 

Na stacjach ORLEN istnieje na 

przykład możliwość nadania 

i odbioru paczki, wypożyczenia 

samochodu (zwrot w dowolnej 

innej stacji), a nawet serwis dla 

rowerzystów. Możemy też sko-

rzystać z nowoczesnego formatu 

ORLEN DRIVE, pierwszej stacji  

w Polsce na trasie Łódź – Wroc-

ław, na której zatankujemy auto 

i kupimy posiłek bez konieczno-

ści wysiadania z pojazdu.
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PRZYZWYCZAJENIE 
OZNACZA BIERNOŚĆ  
Moim zdaniem 

P
rzyzwyczajamy się 
do złych wiadomości. 
Rosnące słupki zakażo-
nych, hospitalizowa-
nych i - co gorsza - zmar-

łych jakoś nam spowszechniały. 
W liczbach nie widzimy drama-
tów ludzkich i cierpienia czło-
wieka. Na dodatek przywykli-
śmy do obserwowania nadludz-
kiego i pełnego zagrożeń wy-
siłku lekarzy, pielęgniarek, opie-
kunek i ratowników medycz-
nych. Irytują nas uciążliwości 
z powodu maseczki, nieczynne 
kina czy inne, zupełnie margi-
nalne sytuacje i tracimy z pola 
widzenia skalę problemu.  

Należę do tych obserwato-
rów i uczestników życia gospo-
darczego, którzy uważają, że 
szybko uporamy się ze skutka-
mi pandemii w gospodarce - 
przede wszystkim za sprawą 
skumulowanego wysiłku ludzi 
i prawie nienaruszonej infra-
struktury.  

Właśnie nienaruszona in-
frastruktura jest tym argumen-
tem, który absolutnie przeczy 
porównaniu stanu pandemii 
w gospodarce do stanu wojny. 
Na wojnie giną ludzie, ale roz-
sypuje się też infrastruktura, 
obiekty, ciągi komunikacyjne, 
a tego przecież nie przeżywa-
my. Dlatego ostrożnie z tą woj-
ną, bo to, co przeżywamy, to 
najwyżej ćwiczenia obronne. 
Ale jest jeden czynnik społecz-
ny, który rozwija się niezwykle 
dynamicznie - jest to strach. 

Ludzie boją się leżeć 
w szpitalach, chodzić do przy-
chodni, zjeżdżać do kopalni, 
wchodzić do autobusu i wielu 
innych czynności. Jeśli ten 
strach jest wynikiem czujności, 
to chyba dobrze, ale jeżeli jest 
wynikiem - tak bliskiej czujnoś-
ci - paniki, to gorzej. I tu pow-
staje szczególne zapotrzebowa-
nie na opinie autorytetów.  

W natłoku publicznych 
wypowiedzi ludzi wybitnych, 
a także mniej lub bardziej prze-
ciętnych, szukamy otuchy i na-
dziei. Słuchamy mądrych opi-
nii wirusologów i mikrobiolo-
gów, z przerażeniem zauważa-
jąc, że te opinie często się wy-
kluczają. Ale to nic, bo i tak nie 
potrafimy stanąć po żadnej ze 
stron - po prostu za mało wie-
my.  

Jest też obszar informacji, 
który irytuje - to przemądrzałe 
wywody: jak zaoszczędzić pie-
niądze, żeby starczyło 
na wszystko, co trzeba! Szkoda 
tylko, że taki ekspert nie zau-
waża, że nie ma żadnego źródła 
przychodów, nie mówiąc już 
o tym, że 80 proc. naszej popu-
lacji ćwiczy ten temat empi-
rycznie przez całe swoje życie!  

Ale jest obszar, który mnie 
irytuje w sposób szczególny. Są 
to sygnały o katastrofach bliż-
szych i dalszych, pochodzące 
od ludzi, a zwłaszcza instytucji, 
które zostały powołane i istnie-
ją po to, aby tych katastrof nie 
było. Cóż bowiem można my-
śleć na przykład o wypowiedzi 
szefa Światowego Programu 
Żywnościowego (WFP), który 
zapowiada „pandemię głodu”? 
Cóż sądzić o opinii uczonych 
hydrologów, którzy zapowia-
dają największy deficyt wody 
w Polsce od stu lat? Cóż sądzić 
o zapowiedziach epidemiolo-
gów o większej fali zachorowań 
w sezonie jesienno-zimowym? 
Cóż sądzić o wypowiedziach u-
czonych ekspertów ze Świato-
wej Organizacji Zdrowia 
(WHO), którzy obserwują - 
i tylko obserwują - deficyt środ-
ków ochrony zdrowia i życia 
na świecie? Cóż zatem można 
sądzić o użyteczności i uzasad-
nieniu mnożenia kolejnych 
kosztów dla tych instytucji, 
wobec takich faktów, jak cho-
ciażby te:  

- 900 milionów ludzi gło-
duje przez całe swoje życie;  

- 30 proc. populacji świata 
nie dojada;  

- 30 proc. żywności wyt-
worzonej na świecie się marnu-
je;  

- na przykład w Syrii na 2 
miliony dzieci przypadają 2 re-
spiratory dziecięce.  

Te przykłady można mno-
żyć w naszym „cudownym” 
świecie, gdzie piłkarz, który 
czasem trafia do bramki, kosz-
tuje ponad 200 mln euro i zara-
bia 100 tysięcy euro przez ty-
dzień, a jedna rakieta wystrze-
lona na Syrię kosztuje tyle, ile 
100 respiratorów dziecięcych. 
I jak tu nie przyznać racji Cze-
sławowi Niemenowi, że „dziw-
ny jest ten świat”?! 

Jednak najbardziej irytują-
ce jest to, że właściwie niczego 
z tym nie robimy, zaś w sytua-
cjach dramatycznych przycho-
dzi nam liczyć na nadludzki 
wysiłek bezimiennych bohate-
rów w białych kitlach. Zaś 
wszelkie światowe organizacje, 
zajmujące potężne gmachy 
w centrach bogatych miast, co 
najwyżej informują o nadciąga-
jącym zagrożeniu. To prawie 
tak, jakby działania straży po-
żarnej ograniczały się do załą-
czenia syreny - a tu trzeba gasić 
i przeciwdziałać, ale tym się 
w bogatych gmachach pięk-
nych miast nie zajmują. ¹

Jerzy Markowski, 
ekspert górniczy 
redakcja@dz.com.pl

Światowe organizacje, 
zajmujące potężne 
gmachy w centrach 
bogatych miast, co 
najwyżej informują 
o nadciągającym 
zagrożeniu. To tak, 
jakby działania straży 
pożarnej ograniczyć 
do załączenia syreny

Waszyngton 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Według prezydenta Donalda 
Trumpa, epidemia 
koronawirusa uderzyła 
w Amerykę mocniej niż Ja-
pończycy w Pearl Harbor 
w drugiej wojnie światowej 
lub ataki terrorystów z 11 
września dwie dekady temu. 

Prezydent USA określił pande-
mię koronawirusa jako „najgor-
szy atak” na Stany Zjednoczone, 
wskazując palcem na Chiny. 

Prezydent dodał, że epide-
mia uderzyła w Amerykę moc-
niej niż japońskie samoloty 
w Pearl Harbor w drugiej woj-
nie światowej lub ataki z 11 
września dwie dekady temu. 

Jego administracja rozważa 
podjęcie kroków przeciwko 
Chinom w związku z utajnia-
niem przez Pekin wybuchu epi-
demii w Wuhan, co miało do-
prowadzić do rozprzestrzenie-
nia się zarazy na cały świat. 

Pekin na to: Stany Zjedno-
czone chcą odwrócić uwagę 
od własnej nieudolności 
w walce z pandemią. 

Przemawiając do dziennika-
rzy w Gabinecie Owalnym Bia-
łego Domu, Trump powiedział: -
Przeszliśmy przez najgorszy atak, 
jaki kiedykolwiek był wymie-
rzony w nasz kraj, to najgorszy 
atak, jaki kiedykolwiek mieliśmy. 

To gorsze niż Pearl Harbor, 
gorsze niż World Trade Center. 
Nigdy nie było takiego ataku. 

I to nigdy nie powinno się 
zdarzyć. Epidemia mogła być 
zatrzymana u źródła, w Chi-
nach. Tak się jednak nie stało. 

Zapytany, czy postrzega 
pandemię jako faktyczny akt 
wojny, Trump mówił, że wy-
buch zarazy był bardziej wro-
giem Ameryki niż Chin. 

- Postrzegam niewidzial-
nego wroga [koronawirusa] 
jako wojnę – mówił. Nie podoba 

mi się, jak on się tu dostał, bo 
można go było zatrzymać, ale 
tak się nie stało. 

Pogłębiający się rozdźwięk 
między Waszyngtonem a Peki-
nem został podniesiony 
na wyższy poziom, bo w tym 
samym czasie sekretarz stanu 
USA Mike Pompeo wrócił 
do oskarżeń pod adresem Chin, 
że kraj ten tuszował wybuch 
epidemii, co doprowadziło 
do przerodzenia się jej w pan-
demię. 

Pompeo utrzymuje, iż są 
mocne dowody na to, że 
koronawirus wykluł się w chiń-
skim laboratorium, choć przy-
znaje, że wciąż nie ma pew-
ności, co do jego pochodzenia. 

Zdaniem amerykańskich 
służb, w laboratorium w Wu-
han, przy budowie którego po-

magali Francuzi i Amerykanie, 
doszło do eksperymentów 
na zwierzętach, co doprowa-
dziło do zakażenia jednego 
z pracowników, który po zwol-
nieniu go lub dobrowolnym 
odejściu z zakładu zakażał wiru-
sem kolejne osoby. 

Zdaniem USA, Chińczycy 
tymi eksperymentami chcieli 
pokazać, iż są w stanie prowa-
dzić skomplikowane badania 
nad patogenami. Dlatego wcześ-
niej odrzucili zachodnią pomoc 
w utrzymaniu zasad bezpieczeń-
stwa w laboratorium, które jako 
jedyne w Chinach ma czwarty, 
najwyższy stopień. 

- Mieli wybór, zdecydowali 
jednak tuszować epidemię 
w Wuhan - zarzucił Pekinowi 
Pompeo. Chińskie media oskar-
żają go o szerzenie kłamstw. 

Inaczej niż Pompeo widzi 
problem ekspert ds. zdrowia 
publicznego dr Anthony Fauci. 
Kieruje on zespołem, który do-
radza Trumpowi w sprawie kro-
ków podejmowanych wobec 
wirusa. Jego zdaniem, wirus 
zdawał się „ewoluować w natu-
rze, a następnie przemieszczał 
się” i nie ma dowodów, że został 
wytworzony lub powstał przy-
padkowo w laboratorium. 

Ostry ton wypowiedzi 
Trumpa i Pompeo wskazuje 
na to, że kampania przed listo-
padowymi wyborami prezy-
denckimi będzie zażarta. Kwit-
nąca gospodarka, która była 
głównym atutem Trumpa, jest 
obecnie w zamrożeniu wywoła-
nym przez koronawirusa. ¹

Trump: Epidemia to najgorszy 
atak na USA. I wskazuje na Chiny

Prezydent Donald Trump nie ma wątpliwości, kto zawinił 
w sprawie koronawirusa na świecie
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Badanie opinii Pew 
z kwietnia wykazało,  
że dwie trzecie 
Amerykanów 
postrzega Chiny 
niekorzystnie

Religia 
Pierwszych Komunii 
w maju raczej nie będzie 
Coraz częściej komunie są przesu-
wane na wrzesień, na dodatek 
odbędą się w małych grupach, 
a przyjęcia będą w nielicznym 
gronie lub przeniosą się do do-
mów. - Księża proboszczowie, 

w porozumieniu z rodzicami 
dzieci przystępujących do komu-
nii, mogą wyznaczyć inną datę 
uroczystości, biorąc pod uwagę 
opinie rodziców i rozwój sytuacji 
epidemicznej w kraju oraz zarzą-
dzenia władz państwowych - 
mówi ksiądz Andrzej Kielian 
z kuriiw Krakowie. 

Unia Europejska 
Papierosy smakowe 
wkrótce będą zakazane 
20 maja w życie wchodzi unijna 
dyrektywa, która nakazuje wyco-
fanie ze sprzedaży papierosów 
mentolowych oraz smakowych (z 
tzw. kapsułką - po jej zgnieceniu 
zmienia się „smak” papierosa). Te 
przepisy, które uchwalono  już 
w 2014, mają pomóc walczyć ze 
szkodliwym nałogiem. Według 
badań, w Polsce pali ok. 9 mln lu-
dzi, a połowa sięga po mentolowe 
wyroby tytoniowe. - Większość 
Polaków negatywnie ocenia ten 
zakaz. Po pierwsze - uważają, że 
to pewne ograniczenie wolności 
wyboru, a po drugie - nie bardzo 
wierzą, że wpłynie to na zacho-
wania związane z paleniem - mó-
wiła w rozmowie z agencją 
Newseria Biznes prof. Dominika 
Maison, dziekan Wydziału Psy-
chologii Uniwersytetu Warszaw-
skiego. Prezes Fundacji Forum 
Konsumentów dodaje, że po 20 
maja może wzrosnąć sprzedaż 
„mentoli” w szarej strefie, a to 
wiąże się z ryzykiem, że na rynek 
trafiać będą papierosy wątpliwej 
jakości.  

Świat 
8 miliardów na walkę 
z koronawirusem 
Ponad 30 krajów zadeklarowało 
udział w zbiórce środków na walkę 
z koronawirusem, zaproponowa-
nej przez Unię Europejską.  
Komisja Europejska dołoży do fun-
duszu miliard dolarów, podobnie 
jak Norwegia. Japonia zadeklaro-
wała wpłatę 800 milionów dola-
rów, a Francja, Niemcy i Arabia 
Saudyjska - po pół miliarda euro. 
Kanada zapowiedziała wpłatę 
850 milionów dolarów, Rumunia 
200 tys. dolarów. Stany Zjedno-
czone Ameryki i Rosja odmówiły 
uczestnictwa we wspólnej inicja-
tywie.  
Łącznie przeznaczona zostanie 
kwota przewyższającą 8 miliar-
dów dolarów. Pieniądze będą roz-
dysponowane między podmioty 
pracujące nad rozwojem szcze-
pionki przeciw SARS-CoV-2 oraz 
zajmujące się diagnostykę i lecze-
niem COVID-19. O zjednoczeniu 
sił w walce z koronawirusem za-
pewniali uczestnicy internetowe -
go szczytu, który odbył się 4 maja. 
W zbiórce udział weźmie także 
ONZ.
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Dziękuję, że kupują Państwo 
Dziennik Zachodni

i wspierają regionalne,
porządne dziennikarstwo!

Każdego dnia dokładamy wszelkich starań, 
żeby stworzyć kolejne rzetelne i ciekawe 

wydanie największego dziennika
w województwie śląskim. Dla Państwa.

Dorota Niećko
redaktor wydawca

www.dziennikzachodni.pl
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Prawdziwe historie  
Katarzyna Pachelska 
k.pachelska@dz.com.pl 

Pod koniec marca 17-letni Miko-
łaj miał wypadek na quadzie. 
W ciężkim stanie trafił do szpi-
tala w Częstochowie. Zrobiono 
test na koronawirusa. Okazał 
się pozytywny. Na Mikołaja i je-
go rodziców wylał się hejt, że je-
go bezmyślność spowodowała, 
że ponad 60 osób musiało 
przejść kwarantannę. Dzisiaj ro-
dzice uważają, że wynik testu 
ich syna był prawdopodobnie 
fałszywie dodatni. Oto 5 cudów 
w życiu Mikołaja. Ozdrowienie 
z wirusa nie było jednym z nich. 

O  tej historii mówiła 
cała Polska. W skró-
cie: 17-letni chłopak 
27 marca zamiast 
siedzieć w domu 

w czasie epidemii, jechał quadem 
po ulicy. Miał wypadek. Karetka 
zawiozła go w ciężkim stanie 
do szpitala w Częstochowie. Tam 
okazało się, że ciężko ranny chło-
pak jest zakażony koronawiru-
sem. Ponad 60 osób - lekarze, pie-
lęgniarki, strażacy, policjanci - 
musiało przejść kwarantannę. 
Dwa oddziały dziecięcego szpi-
tala zamknięto. Chłopak został 
przetransportowany do szpitala 
zakaźnego w Tychach. „Be-
zmyślność do kwadratu. No, ale 
musiał się przewietrzyć”. „Przez 
bezmyślność tylu ludzi wyłączo-
nych z pomocy naprawdę po-
trzebującym, a jeszcze trzeba do-
liczyć najbliższych i kolegów, któ-
rym chciał pewnie udowodnić, 
że kwarantanna go nie dotyczy 
i gdzieś ma wszelkie zakazy”. To 
tylko niektóre nadające się do cy-
towania komentarze pod infor-
macjami o tym wydarzeniu. 

Dziś, ponad miesiąc po wy-
padku, 17-letni Mikołaj jest już 
w domu, pod Lublińcem. 
Na Facebooku na profilu tyskiego 
Wojewódzkiego Szpitala Specja-
listycznego Megrez, przekształ-
conego w jednoimienny zakaźny, 
ukazało się zdjęcie Mikołaja. 
Uśmiechnięty chłopak z zaban-
dażowaną ręką oraz nogą w gip-
sie, siedzi na krześle. Obok stoją 
rodzice, a w tle złote balony ukła-
dające się w napis „Witaj 
w domu”. I podpis: „Nasz naj-
młodszy ozdrowieniec już szczę-
śliwie jest w domu z rodziną”. 

Czy Mikołaj rzeczywiście jest 
ozdrowieńcem? Jego rodzice, Jo-
anna i Janusz, mają poważne 
wątpliwości. Wierzą, że w ostat-
nim miesiącu w życiu ich syna 
wydarzyło się co najmniej kilka 
cudów, ale ozdrowienie 
z koronawirusa nie jest jednym 

z nich. Mają podejrzenie, że Mi-
kołaj nigdy nie był zakażony 
koronawirusem, a pierwszy test, 
wykonany tuż po wypadku 
w szpitalu dziecięcym na Parkitce 
w Częstochowie, był prawdopo-
dobnie fałszywie pozytywny. Za-
mieszanie, które wywołało jego 
domniemane zakażenie, było 
więc niewspółmierne do zagro-
żenia. To wiedzą dziś. W tamtych 
dniach pod koniec marca, z do-
kumentem potwierdzającym do-
datni wynik testu na koronawi-
rusa w ręce, nikt, oprócz 
internetowych hejterów, nie 
mógł postąpić inaczej. 

Cud numer 1 
Pojazdy mechaniczne i quady 
od dziecka są pasją Mikołaja. - 
Po raz pierwszy wsiadłem 
na quada w wieku chyba 6 czy 7 
lat - opowiada chłopak. - Regular-
nie biorę udział w treningach, na-
leżę do nieformalnego klubu fa-
nów quadów. Rodzice nie są 
szczęśliwi z tego powodu, ale ro-
zumieją i akceptują moją pasję - 
zaznacza uczeń Zespołu Szkół 
w Częstochowie. 

W feralny piątek 27 marca 
po lekcjach online wsiadł na swój 
pojazd, by dojechać do miejsca 
treningów, gdzie był umówiony 
z dwoma kolegami. - Pozwolili-
śmy mu na ten wyjazd - przy-
znają rodzice. - Uprzedziliśmy 
Mikołaja, że nie może wdawać się 
w pogawędki z kolegami czy się 
z nimi witać. Poza tym syn był 
w pełnym rynsztunku - w kom-
binezonie zbroi, ochraniaczach, 
w kasku, specjalnych butach. 
W takim stroju trudno się nawet 
rozmawia z innymi. W naszym 
odczuciu nie robił nic nagannego 
- tłumaczą. Dwa dni wcześniej, 25 
marca, wprowadzono zalecenie 
niewychodzenia z domu poza 
wyjściem do pracy, do sklepu czy 
apteki. Parki i lasy były wówczas 
jeszcze otwarte. Mikołaj czuł się 
bardzo dobrze, nie skarżył się 
na żadne dolegliwości, nie kasz-
lał, nie miał duszności czy go-
rączki. - Nie wiem, jak doszło 
do tego wypadku, mam na razie 
lukę w pamięci - wyznaje Miko-
łaj. Z opowiadań wie, że na zakrę-
cie stracił panowanie 
nad quadem, wypadł z drogi 
i wjechał w drzewo. - Nie pamię-
tam praktycznie nic z tego dnia 
i dwóch tygodni po wypadku. 
Wiem, że gdybym nie był tak do-
brze ubrany, gdybym nie miał 
ochrony kręgosłupa, dłoni 
i głowy, byłoby ze mną bardzo źle 
- dodaje. - To cud, że po tak po-
ważnym wypadku, z uszkodze-
niami głowy, rąk i nóg, syn prze-
żył i dziś jest w tak dobrym stanie 
- uważa mama Mikołaja. 

Cud nr 2 
W ratowanie życia i zdrowia 17-
latka zaangażowane były 64 
osoby. Poczynając od 5-osobo-
wego zespołu ratownictwa me-
dycznego, przez 5 strażaków 
z OSP Kochanowice i 6 z jednostki 
PSP z Lublińca, 2 policjantów 
z jednostki w Lublińcu, po perso-
nel szpitala na Parkitce (46 osób). 
Znana jest dokładna ich liczba, bo 
gdy okazało się, że wynik testu 
na koronawirusa u Mikołaja jest 
pozytywny, każda z nich musiała 
zostać zidentyfikowana przez 
sanepid i poddana kwarantannie. 
- Pacjent miał urazy wielonarzą-
dowe, krwiak mózgu. Zrobiono 
mu tomografię głowy i płuc. Le-
karzom podejrzany wydał się 
obraz płuc - relacjonował dla 
tvn24.pl dyrektor częstochow-
skiego szpitala Zbigniew 
Bajkowski.  

Lekarze, podejrzewając zapa-
lenie płuc u Mikołaja, wyczuleni 
na zagrożenie koronawirusem, 
zlecili wykonanie wymazu 
w tym kierunku. Po niespełna 
dwóch dniach od przyjęcia 
do szpitala, w nocy z niedzieli 
na poniedziałek 29/30 marca, z la-
boratorium w Katowicach przy-
szedł wynik testu. Dodatni. 30 
kwietnia, miesiąc po pierwszym 
wyniku, sprawdziliśmy, ile osób 
zaraziło się śmiercionośnym wi-

rusem od Mikołaja: w Zespole Ra-
townictwa Medycznego SP ZOZ 
Lubliniec - nikt. W jednostce PSP 
w Lublińcu nikt. W jednostce 
OSP w Kochcicach - nikt. W ko-
mendzie policji w Lublińcu - nikt. 
W szpitalu na Parkitce w Często-
chowie - nikt. W domu Mikołaja, 
w którym mieszka z rodzicami 
i 90-letnią babcią, zakażonych też 
nie było. Nie odnotowano też 
żadnych zakażeń wśród kolegów 
i koleżanek 17-latka. Cudownym 
więc zrządzeniem losu nikt z tak 
wielu osób mających kontakt 
z Mikołajem nie został zakażony 
tym zjadliwym wirusem. 

Cud nr 3 
Już w poniedziałek 30 marca 
w trybie pilnym karetka przewio-
zła nieprzytomnego, bo utrzy-
mywanego w stanie śpiączki far-
makologicznej 17-latka do szpi-
tala zakaźnego w Tychach, 
na OIOM. - Jestem ogromnie 
wdzięczna cudownym lekarzom 
i personelowi medycznemu szpi-
tali zarówno w Częstochowie, jak 
i w Tychach, że tak dobrze zajęli 
się naszym synem - mówi mama 
Mikołaja. - Było nam w tamtych 
dniach bardzo ciężko, prawie od-
chodziliśmy od zmysłów, mar-
twiąc się stanem zdrowia syna 
podwójnie, bo nie dość, że miał 
ciężkie obrażenia po wypadku, to 

jeszcze doszedł koronawirus. 
Sami byliśmy uwięzieni w domu, 
w kwarantannie, raz dziennie 
mogliśmy dzwonić do szpitala, 
pytając o zdrowie syna. Ratowała 
nas modlitwa i słowa otuchy, któ-
rymi otaczali nas ludzie o do-
brych sercach, koledzy syna 
i wielu przyjaciół. Dzięki wierze 
i modlitwie przetrwaliśmy ten 
trudny czas. Uważamy, że dzięki 
temu syn tak szybko wrócił 
do zdrowia - dodaje. W szpitalu 
zakaźnym w Tychach wykonano 
pierwszą operację i leczono Mi-
kołaja nie tylko z koronawirusa, 
ale też z obrażeń spowodowa-
nych przez wypadek. „Najmłod-
szy ozdrowieniec” tyskiego szpi-
tala jednak nic nie pamięta z po-
bytu tam. - Chyba na chwilę 
wybudzono mnie ze śpiączki 
na badanie tomografem, bo pa-
miętam jak przez mgłę muzykę 
z tego badania - przypomina so-
bie Mikołaj. W Tychach przepro-
wadzono w odstępie kilku dni 
kolejne dwa testy na obecność 
koronawirusa (pierwszy z nich 7 
dni po „częstochowskim”). Oba 
były negatywne. Na badaniu to-
mograficznym, przeprowadzo-
nym już dzień po przyjęciu go 
na OIOM, nie było już zmian za-
palnych w płucach. - Już 
po pierwszym negatywnym teś-
cie wraz z lekarzami dziwiliśmy 
się, że Mikołaj tak szybko poko-
nał koronawirusa - mówi tata. - 
Lekarze mówili, że być może 
w czasie wypadku zakażenie już 
było w fazie schyłkowej. Jeśli jed-
nak syn nie był już zakażony, to 
czym prędzej powinien być prze-
niesiony do zwykłego szpitala. 
Jeśli jeszcze nie był zakażony, 
a pierwszy test był fałszywie do-
datni, to tym bardziej powinien 
szybko opuścić szpital zakaźny. 
To cud, że syn, będąc w tak cięż-
kim stanie, nie zakaził się, pier-
wotnie lub ponownie, wirusem 
w jednoimiennym szpitalu - 
twierdzi tata Mikołaja. 

Cud nr 4 
Już po pierwszym negatywnym 
wyniku testu lekarze z Tychów 
podjęli decyzję o przeniesieniu 
Mikołaja z powrotem do szpitala 
w Częstochowie. Dla pewności 
zlecono drugi test - wynik miał 
dojechać za karetką z Mikołajem 
do szpitala na Parkitce w środę 8 
kwietnia. Nie dotarł na czas 
do Częstochowy. Mikołaja nie 
można było przyjąć do „zwy-
kłego” szpitala. Karetka zawró-
ciła do Tychów. Tam 17-latka 
przyjęto znowu na oddział szpi-
tala zakaźnego. Gdy wynik się 
znalazł i potwierdził, że pacjent 
nie ma koronawirusa, wieczorem 
Mikołaja ponownie załadowano 

do karetki i przetransportowano 
do Częstochowy, na dziecięcy od-
dział chirurgii. - Syn, będący 
w trakcie leczenia, bez logicznego 
kontaktu, tego dnia jeździł w ka-
retce tam i z powrotem dwa razy. 
Dziękuję Bogu, że przetrwał te 
podróże i jego stan się nie pogor-
szył - mówi tata. Obliczyliśmy. 
Mikołaj pokonał w karetce cztery 
razy po ok. 107 km, czyli 428 km, 
z czego 214 km niepotrzebnie.  

Cud nr 5 
Mikołaj spędził na częstochow-
skiej chirurgii Wielkanoc. Z głę-
bokiej śpiączki wybudził się 
w Tychach, ale świadomie zaczął 
kontaktować dopiero w Wielki 
Czwartek. - W piątek dostałem te-
lefon komórkowy od rodziców. 
Kiedy pierwszy raz zadzwoni-
łem do rodziców, wytłumaczyli 
mi, co się ze mną działo - opo-
wiada Mikołaj.  

- Wniedzielę Mikołaj po 10 
dniach śpiączki, po ciężkim ura-
zie głowy, wydzwaniał do całej 
rodziny, przyjaciół z życzeniami, 
dziękując za modlitwę. Wszyscy 
byli w niesamowitym szoku i ra-
dości. Dla nas to były najpraw-
dziwsze święta wielkanocnego 
zmartwychwstania, jakie prze-
żyliśmy - relacjonuje mama. - 
Jako matka i osoba wierząca od-
bieram te zdarzenia w katego-
riach cudu, który dotknął nasze 
dziecko i nas, rodziców - dodaje. 
Mikołaja wypisano ze szpitala 14 
kwietnia. - Od razu zameldowa-
łem się w szkole, bo nie chciałem 
mieć za dużo zaległości. Rówieś-
nicy cieszyli się i byli zaskoczeni, 
że tak szybko wracam do zdro-
wia. Rodzice mówili, że po wy-
padku, gdy pojawiło się 
w internecie dużo negatywnych 
komentarzy na mój temat, kole-
dzy i koleżanki reagowali na nie, 
interweniowali u właścicieli por-
tali, bronili mojego dobrego imie-
nia - opowiada Mikołaj. - Dzisiaj 
czuję się dobrze, mam trudności 
w poruszaniu, bo mam nogę 
w szynie gipsowej. Zostały mi 
luki w pamięci, ale dotyczące 
tylko wypadku i czasu po nim - 
mówi Mikołaj. 
- Dla mnie jako matki świado-
mość, że syn jest ozdrowieńcem, 
jest fantastyczna, ale prawda jest 
taka, że nie wiemy do końca, czy 
był zarażony - kończy mama 17-
latka. - Zgłosiliśmy Mikołaja 
do Stacji Krwiodawstwa w Kato-
wicach jako ozdrowieńca, by od-
dał swoje osocze. Wtedy byłby 
przebadany i wiedzielibyśmy 
na 100 procent, czy ma przeciw-
ciała. W ten sposób mógłby ko-
muś pomóc, okazało się jednak, 
że nie może oddać osocza, bo jest 
niepełnoletni. ¹

Mikołaj miał wypadek i... rzekomo koronawirusa. 
Czy naprawdę był chory? Ta historia porusza serca

Mikołaj z rodzicami. Ma problem z nogą, ale czuje się dobrze
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Pisze Profesor 
Aleksander Sieroń 

 
„Lekarzu, zamieszkaj w ga-

rażu! Zamieszkaj w garażu ra-
zem ze swoim porsze i nas nie 
zarażaj. Mieszkańcy bloku” 
Takie ogłoszenie (pisownia 
oryginalna) pojawiło się 
na wejściu do jednego z do-
mów, w którym mieszka le-
karz, pracujący w jednoimien-
nym szpitalu zakaźnym.  

 
W fizyce istnieje pojęcie 

masy krytycznej. Dotyczy ono 
- najogólniej rzecz ujmując - 
sytuacji, w której dalsze ist-
nienie jakiejś struktury nie 
jest możliwe. W życiu można 
to porównać do sytuacji, 
w której nagromadzenie zda-
rzeń, zwłaszcza negatyw-
nych, jest tak duże, że musi 
nastąpić dla nich ujście. Masa 
krytyczna w fizyce oznacza 
wybuch bomby atomowej, 
a w życiu codziennym ozna-
cza nieuchronność wybuchu 
i ujście emocji. 

 
Owo „ujście” emocje czę-

sto znajdują w mechanizmie 
hejtu. Sfrustrowane zagroże-
niem i niepewnością społe-
czeństwo szuka wroga. Łatwo 
go wskazać - to lekarze, pra-
cownicy służby zdrowia. Bo są 
blisko choroby, blisko zła, 
które powoduje zagrożenie. 

  
Pandemia koronawirusa 

spowodowała społeczny 
dyskomfort. Kwarantanna, 
odosobnienie, utrata pracy, 
ciężka choroba czy w końcu - 
w niektórych przypadkach - 
śmierć jest czymś, co w po-
czątkowym okresie było tylko 
możliwym zagrożeniem, a te-
raz jest po prostu dramatycz-
nym faktem.  

 
Jak pisałem ostatnio, wciąż 

jeszcze dosyć hołubioną 
grupą, zwłaszcza przez me-
dia, pozostają ratownicy me-
dyczni i pielęgniarki. 
Lecz grupą zawodową, która 
zawsze była i jest niechętnie 
traktowana przez społeczeń-
stwo, są lekarze. Powodów 
jest wiele. 

Pierwszy powód to pewnie 
ten znany od czasów słusznie 
minionych - to przekonanie 
ludzi o statusie materialnym 
lekarzy, które to przekonanie 
można zamknąć w wezwa-
niu: „pokaż lekarzu, co masz 
w garażu”. To wyobraże-
nie świetnie opisuje zdarzenie 
spod jednego ze śląskich szpi-
tali, gdzie przyjechał leczyć 
się jeden z największych VIP-
ów. Zaraz po wyjściu z limu-
zyny powiódł wzrokiem 
po parkingu i powiedział: „Ale 
auta!”. Natomiast odjeżdżając 
zdrowszy, stwierdził z przeką-
sem, że „...źle im się nie po-
wodzi...” 

 
Kumulacja niechęci w sto-

sunku do nas, lekarzy, przy-
brała ostatnio dramatycznie 
groźny wymiar. Nikt już nie 

pamięta o tym, że lekarzy jest 
zbyt mało, że studia są kosz-
marnie trudne, a specjalizacja 
to poświęcenie życia rodzin-
nego do tego stopnia, że może 
skończyć się rozwodem. Dziś 
dochodzi izolacja lekarzy - 
to dodatkowo sprzyja drama-
tom rodzinnym. 

 
Dlaczego niechęć do nas - 

lekarzy - w ostatnim czasie 
wręcz eksplodowała? Szukam 
odpowiedzi. Myślę, 
że po pierwsze wystę-
puje brak zrozumienia, że le-
karz nie pracuje osiem godzin, 
lecz tyle, ile wymaga opieka 
nad pacjentem. Nawet 
gdy spóźnia się do poradni, to 
na ogół nie dlatego, że był 
na kawie, lecz dlatego, że ra-
tował ludzi w innej placówce 
medycznej. Po drugie, jest 

utrudniony dostęp do lekarzy, 
bo mamy do czynienia z na-
prawdę poważnym brakiem 
lekarzy specjalistów - kardio-
logów, ginekologów, interni-
stów, chirurgów. Ostatnio ten 
brak dramatycznie się pogłę-
bił, bo ze względu na pande-
mię zamknięte są specjali-
styczne kliniki, oddziały, po-
radnie, a nawet prywatne 
praktyki. Po trzecie, lekarz bu-
dzi niechęć, bo jest częścią 
społecznych elit, 
a może po prostu traktuje się 
go jako część elit. A elit nikt 
nie lubi. Elity się obmawia, 
krytykuje, opluwa. 

 
Już choćby te trzy przy-

czyny wystarczą, żeby tląca 
się od wielu lat niechęć więk-
szości społeczeństwa do nas - 
lekarzy, jeszcze bardziej się 
dziś nasiliła. Jak napisałem 
w tytule, lekarz staje się zawo-
dem niezaufania społecznego. 
I mimo że bez lekarzy, społe-
czeństwo by sobie nie pora-
dziło, to jednak zamiast sym-
patii (bądź chociażby obojęt-
ności) w stosunku do nas, wi-
dzimy narastającą antypatię. 
Nie zmienią tego śpiewy i wy-
stępy na naszą cześć artystów 
ani okazjonalne klaskanie 
nam na balkonach. 

Prof. Aleksander Sieroń zastanawia się: 
Dlaczego lekarz to zawód niezaufania społecznego?

Dlaczego niechęć 
wobec nas - lekarzy - 

ostatnio wręcz 
eksplodowała? 

Szukam 
odpowiedzi

M AG A Z Y N  N A  C Z A S  K WA R A N TA N N Y

Hejt w czasach pandemii 
Marek Twaróg 
marek.twarog@dz.com.pl 

 

Lubimy pozytywne emocje. 
Wzruszamy się, gdy ludzie biją 
brawo lekarzom wychodzącym 
ze szpitala po dyżurze, współ-
czujemy i doceniamy pielęgniar-
ki, gdy oglądamy zdjęcia ich 
zmęczonych twarzy, chcemy 
pomóc, gdy kamera pokazuje 
śpiących na podłodze medy-
ków. Bohaterzy - myślimy. Sia-
damy więc do komputera i pi-
szemy anonimowo: „Won stąd, 
nie chcemy na osiedlu zarazy”. 

Nikt nie zbadał klasycznego 
hejtera czasów zarazy, można je-
dynie przypuszczać, że ci, którzy 
ronią łzy nad wzruszającym zdję-
ciem ze szpitala, oraz ci, którzy 
wypisują nienawistne komenta-
rze wobec medyków, to w jakiejś 
części zbiór wspólny.  

„W wielu krajach o odpowied-
nich godzinach, codziennie lu-
dzie otwierają okna i biją brawo 
medykom. Na początku tak też 
było i u nas, ale odnoszę wraże-
nie, że entuzjazm i zrozumienie 
społeczeństwa powoli mijają 
i przeradzają się w agresję, szuka-
nie winnych. Nie możemy 
do tego dopuścić, ani na to poz-
walać. Mamy epidemię. Służba 
zdrowia po tylu latach zaniedbań 
ma problemy z liczbą lekarzy i ka-
tastroficznym stanem kadro-
wym pielęgniarek. Ta armia sta-
nęła teraz do walki z wrogiem, 
z którym nie mogą sobie poradzić 
potęgi tego świata. Nie chciał-
bym, by zduszono w nas resztki 
entuzjazmu” - napisał do mnie 
kilkanaście dni temu uznany le-
karz, dyrektor dużego szpitala, 
człowiek, który w życiu prze-
szedł niejedno. 

Dało mi to do myślenia. Było 
to kilka dobrych dni przed tym, 
jak w całej Polsce zaczęły poja-
wiać się doniesienia o słownych 
- i nie tylko słownych - atakach 
na pracowników służby zdrowia. 
A to na poznańskiej piekarni za-
wisła kartka z prośbą do lekarzy, 
by nie robili tam zakupów, a to 
mąż pielęgniarki ze Skarżyska- 
Kamiennej został wyproszony ze 
sklepu (bo przez żonę może ro-
znosić wirusa), a to szczecińska 
pielęgniarka znalazła za wycie-
raczką wiadomość: „Nie powin-
naś wracać i narażać innych! Nie 
chcemy tu zarazy!”. I najgłośniej-
szy chyba przypadek ze Śląska, 
gdy pracowniczce gliwickiego 
szpitala przebito w samochodzie 
opony i zniszczono lakier. Po tym 
incydencie poszkodowana ko-
bieta napisała na Facebooku kilka 

zdań, które urosły do rangi sym-
bolu walki z hejtem czasów 
koronawirusa: „Wspieram tych, 
do których sąsiedzi się nie odzy-
wają, pomijają milczeniem, któ-
rzy mają malowane ściany, 
drzwi, samochody, palone wy-
cieraczki, są wypraszani ze skle-
pów. Dziś to dotknęło mnie. Nie 
dajmy się zastraszyć tym prymi-
tywnym ludziom, którzy nie wi-
dzą w nas wsparcia, a widzą tylko 
wrogów, którzy zarażają. Róbmy 
swoje. Mimo wszystko poma-
gajmy i nieśmy pomoc tym, któ-
rzy tego od nas oczekują!” 

Psycholodzy są zgodni, że 
do wszystkich źródeł hejtu, jakie 
sto razy już opisano w nauko-
wych pismach, w czasie pande-
mii dochodzi jeszcze jedna po-
tężna emocja: lęk. Lęk wywołuje 
ataki zarówno na lekarzy, jak 
i na chorych. - Podstawowym 
źródłem hejtu, który teraz obser-
wujemy, jest lęk w obliczu epide-
mii koronawirusa. Ten lęk powo-
duje, że zachowujemy się w spo-
sób nieracjonalny i destruktywny 
wobec osób chorych albo w kwa-
rantannie - mówił psycholog Łu-
kasz Łagód w rozmowie z „Kurie-
rem Lubelskim”. - Przelewamy 
na nich naszą nienawiść i po-
gardę. To jest sytuacja anormalna 
i nasze zachowania też stają się 
anormalne. Poza tym wychodzą 
z nas pewne atawizmy, czyli za-
chowania naszych praprzodków, 
kiedy to walczyliśmy o grupę i ro-
dzinę. 

Sprawa jest na tyle poważna, 
że Ogólnopolski Związek Zawo-
dowy Lekarzy zaapelował do mi-
nistra sprawiedliwości o powoła-
nie w prokuraturach specjalnych 
komórek zwalczających z urzędu 
agresję wobec personelu me-
dycznego. 

A kilka dni temu zadzwonił 
do mnie prof. Aleksander Sieroń. 
Pomnikowa postać polskiej 
nauki, wielka figura medycyny, 
znany z tego, że mówi wprost, pi-
sze wprost i nie boi się wyrazi-
stych sądów. 

Uznał, że musi zabrać głos. Że 
trzeba jasno powiedzieć, że szu-
kanie winnych trudnej sytuacji, 
jaką mamy w kraju, w gronie le-
karzy, pielęgniarek, ratowników, 
wszystkich pracowników służby 
zdrowia, to niegodziwość, a pew-
nie i głupota. Uznał, że warto 
w osobistym, emocjonalnym 
tekście pokazać swój sprzeciw, bo 
„kumulacja niechęci w stosunku 
do nas, lekarzy, przybrała ostat-
nio dramatycznie groźny wy-
miar”. 

Czy Pan to wydrukuje, zapy-
tał. Tak, wydrukuję, oczywiście. 
Obok refleksje profesora. 
Do przemyślenia.

...po trzecie lekarz 
budzi niechęć, 
bo jest częścią 

społecznych elit, 
a może po prostu 

traktuje się go 
jak część elit

Aleksander Romuald Sieroń (ur. 4 lutego 
1948) – profesor doktor habilitowany 
nauk medycznych, profesor zwyczajny 
Śląskiego Uniwersytetu Medycznego 
w Katowicach, doctor honoris causa 
Użhorodzkiego Uniwersytetu Narodo-
wego oraz Politechniki Śląskiej. Prof. 
Sieroń jest absolwentem Wydziału Elek-
trycznego Politechniki Śląskiej w Gliwi-
cach oraz Wydziału Lekarskiego Śląskiej 
Akademii Medycznej w Katowicach. Jest 
specjalistą z zakresu chorób wewnętrz-
nych, kardiologii, angiologii, 
hipertensjologii oraz balneologii i medy-
cyny fizykalnej. Stworzył i kieruje Ośrod-
kiem Diagnostyki i Terapii Laserowej No-
wotworów, a także Centralną Pracownią 
Endoskopii i Pracownią Genetyczną No-
wotworów. Przez dwie kadencje pełnił 
funkcję prorektora ds. nauki Śląskiej Aka-
demii Medycznej. Jest obecnie konsul-
tantem krajowym ds. angiologii. Prof. 
Sieroń jest autorem około 500 artyku-
łów naukowych, w tym wielu artykułów 
zagranicznych. 

FO
T.

 L
U

CY
N

A 
N

EN
O

W
 

eprasa.pl 537182337a



11aa Dziennik Zachodni 
Piątek, 8.05.2020 artykuł reklamowy

ARTYKUŁ REKLAMOWY 139676028

eprasa.pl 537182337a



12 aDziennik Zachodni 
Piątek, 8.05.2020

M AG A Z Y N  N A  C Z A S  K WA R A N TA N N Y

Historia Górnego Śląska 
Teresa Semik 
t.semik@dz.com.pl 

Gdy zaraza zaczynała szaleć 
w naszym kraju, zarząd woje-
wództwa śląskiego z marszał-
kiem Jakubem Chełstowskim 
przeprowadził konsultacje 
społeczne w sprawie nadania 
statutu Panteonowi Górnoślą-
skiemu. Nikt nie zgłosił uwag. 
Za kilka  dni nowa instytucja 
kultury rozpocznie swoją 
działalność. 

O bowiązująca data 
to 18 maja 2020, 
wtedy bowiem 
wchodzi w życie 
uchwała Sejmiku 

Śląskiego nadająca statut Pan-
teonowi Górnośląskiemu. 

Trzeba jeszcze wpisać go 
do rejestru instytucji kultury, 
prowadzonego przez woje-
wództwo śląskie, by uzyskał 
osobowość prawną. Nadzór 
bezpośredni nad Panteonem 
Górnośląskim będzie sprawo-
wało właśnie województwo 
śląskie, ale samorząd regionu 
ma organizować tę instytucję 
wspólnie z resortem kultury, 
samorządem Katowic oraz Ar-
chidiecezją Katowicką. 

Kto słyszał o konsultacjach? 
Wrze na Śląsku od 25 marca 2019 
roku – od chwili podpisania listu 
intencyjnego w sprawie tej no-
wej instytucji, która ma powstać 
w podziemiach katowickiej ar-
chikatedry. A gdy władza pyta 
wprost o zdanie na ten temat, to 
społeczeństwo milczy? Nie ma 
uwag? Trudno w to uwierzyć. 
Kontrowersje wywołała już za-
proponowana lista osób, które 
mają być upamiętnione w tym 
Panteonie, kryteria tego upa-
miętnienia (ostatnie sto lat, choć 
nie dla wszystkich). Emocje bu-
dzi  sama inwestycja, bo ma po-
chłonąć z 50 mln zł. Do dziś nie 
wiadomo, kto ją potem będzie 
utrzymywał i za jakie pieniądze.  

Konsultacje społeczne zo-
stały formalnie przeprowa-
dzone od 11 do 25 marca 2020. 
Przypomnijmy: 20 marca w Pol-
sce  został wprowadzony stan 
epidemii, byliśmy zajęci innymi 
problemami, troską o nasze 
zdrowie.  Nieczynne były szkoły, 
uczelnie, instytucje kultury.  

Zarząd województwa ślą-
skiego dochował prawnej staran-
ności, zamieścił nawet wzór 
pisma, na którym należało zgła-
szać uwagi. Projekt statutu prze-
kazał  także Radzie Działalności 
Pożytku Publicznego Woje-
wództwa Śląskiego, ale bez 

skutku. 8 kwietnia w sprawoz-
daniu mógł więc ze spokojem 
napisać, że „Podczas przedmio-
towych konsultacji żaden 
z uprawnionych podmiotów nie 
zgłosił uwag”. 

Co jest w tym statucie? 
Władza ściśle określiła priory-
tety Panteonu Górnośląskiego 
w nadanym statucie. Nakazuje 
zająć się historią Górnego Ślą-
ska od zakończenia I wojny 
światowej. Nakazuje czcić pa-
mięć osób „zasłużonych dla 
polskości ziem Górnego Śląska 
ze szczególnym uwzględnie-
niem twórców, artystów, nau-
kowców, polityków, żołnierzy 
oraz osób duchownych”. Naka-
zuje także „czynne uczestni-
czenie w budowie tożsamości 
narodowej oraz społeczeństwa 
opartego  na wartościach 
chrześcijańskich”. 

Panteon Górnośląski ma 
upamiętnić setną rocznicę wy-
buchu trzech Powstań Śląskich, 
stulecie przyłączenia części 
Górnego Śląska do odradzającej 
się Polski „po ponad sześciuset 
latach jurysdykcji czeskiej i nie-
mieckiej”. Ma też upamiętnić 
stulecie polskiej administracji 
kościelnej na Górnym Śląsku.  

I z tych priorytetów płyną dla 
niego zadania zapisane w statu-
cie. Nie tylko prowadzenie stałej 
ekspozycji multimedialnej po-
święconej pamięci osób zasłużo-
nych dla polskości ziem Górnego 

Śląska. Mowa jest także o organi-
zacji innych wystaw stałych i ob-
jazdowych,  o prowadzeniu dzia-
łalności naukowo-badawczej, 
dokumentacyjnej, edukacyjnej, 
wydawniczej. 

Radna Sejmiku Śląskiego, 
Renata Caban z Koalicji Obywa-
telskiej, mówi, że można posze-
rzyć zakres działalności istnie-
jących instytucji kultury w re-
gionie właśnie o te zadania. – 
Po co mnożyć etaty i koszty 
na nową instytucję? – dodaje.  

Sejmik Śląski 20 kwietnia br. 
debatował nad statutem i przysz-
łością Panteonu Górnośląskiego. 
Przewodniczący Jan Kawulok 
z PiS uciął nawet próbę zabrania 
głosu ad vocem, po wystąpieniu 
marszałka Chełstowskiego, które 
sprowadzało się do tego, że 
każdy, kto jest przeciw tej insty-
tucji, uprawia demagogię. 

–  To jest dyskusja niewy-
godna dla władzy – mówi radny 
Mirosław Mazur z KO. – Repre-
zentuję mieszkańców Jury Kra-
kowsko-Częstochowskiej, Zagłę-
bia, ale wiem, jakie kontrowersje 
wywołuje Panteon Górnośląski 
wśród samych Ślązaków. Dlatego 
trzeba rozwiać wszystkie wątpli-
wości, trzeba rozmawiać. Uwa-
żam, że tak kosztowna inwesty-
cja nie powinna teraz zaprzątać 
naszej uwagi. W dobie epidemii 
mamy inne priorytety. Wszyst-
kie siły i środki powinny iść 
na walkę z koronawirusem, 
na ratowanie gospodarki. 

Głosy, by odłożyć te plany 
inwestycyjne na później i lep-
sze czasy – po epidemii, radny 
Piotr Czarnynoga z PiS, prze-
wodniczący Komisji Edukacji, 
Nauki i Kultury Sejmiku Ślą-
skiego ucinał, argumentując, że 
przecież nie zatrzymamy życia 
w kraju, a milion złotych, które 
województwo śląskie ma wy-
dać w tym roku na tę inwesty-
cję, to nie jest dużo, „żadnej 
różnicy nie stanowi”. 

Kto ile daje pieniędzy?  
Rząd zobowiązał się, że przekaże 
na inwestycję pod nazwą Pan-
teon Górnośląski 40 mln zł 
w ciągu trzech lat; w tym roku 2 
mln, w dwóch następnych latach 
– po 19 mln zł. I te 40 mln zł 
od rządu ma trafić na adaptację 
podziemi oraz dachu archikate-
dry. Do zagospodarowania jest 
2150 m kw., nie tylko część prze-
stronnych piwnic, ale także część 
dachu świątyni. 

Na razie w podziemiach kate-
dry nic się nie dzieje, ale robót 
budowlanych będzie sporo. – 
Trzeba wyburzyć niektóre 
ścianki, inne znów postawić, tak 
by powstała jedna ścieżka zwie-
dzania – mówi proboszcz kato-
wickiej katedry ksiądz Łukasz 
Gaweł. – Kosztorys został zaktu-
alizowany w tym roku i nadal 
wynosi około 40 mln zł, bo ten, 
który przygotowaliśmy w 2018 
roku, gdy rozpoczynały się ro-
zmowy o Panteonie Górnoślą-

skim, zakładał wzrost kosztów 
o 10-15 procent.  

To nie wszystkie pieniądze, 
które zostaną wydane na orga-
nizację Panteonu Górnoślą-
skiego. Województwo śląskie, 
miasto Katowice i Archidiece-
zja Katowicka wyłożą jeszcze 
po 3 mln zł w latach 2020-2022. 

Pytanie, co dalej, po otwar-
ciu ekspozycji, planowanym 
na rok 2022,  w stulecie połącze-
nia Górnego Śląska z Polską.  

Wartość powierzchni kate-
dry, udostępnianej przez Archi-
diecezję Katowicką w formie 
użyczenia, a więc 2150 m kw. 
piwnic i dachu wyszacowano 
na… 15.825.382 zł. Wyceny doko-
nali rzeczoznawczy majątkowi, 
jak twierdzi proboszcz katedry 
ks. Łukasz Gaweł. Archidiecezja 
przekazuje tę powierzchnię 
nieodpłatnie, na 25 lat. A więc 
nie będzie pobierać czynszu 
przez te 25 lat. Co po tak dale-
kiej przyszłości? Nie wiadomo. 

– W jakich proporcjach 
strony tej umowy będą party-
cypować potem w kosztach 
utrzymania Panteonu Górno-
śląskiego? – pyta radny Sejmiku 
Śląskiego Marek Kopel i nie 
uzyskuje odpowiedzi. Bo dotąd 
nie wiadomo nawet, ile będzie 
kosztować to utrzymanie. 

Umowa podpisana w lutym 
br. między stroną rządową, 
w obecności premiera Mateusza 
Morawieckiego, a wojewódz-
twem śląskim, miastem Kato-

wice i Archidiecezją Katowicką 
zakłada tylko współfinansowa-
nie tej instytucji przez trzy lata, 
do 2022 roku. Taki limit czasowy 
postawiła strona rządowa.  

Można tylko domniemywać, 
że po tym czasie strony się po-
rozumieją, co do wspólnego 
prowadzenia tej instytucji. Rząd 
się zabezpieczył. Gdyby woje-
wództwo, miasto Katowice i ar-
chidiecezja zrezygnowały 
z Panteonu przed upływem 10 
lat, należałoby zwrócić mini-
strowi kultury pieniądze wyło-
żone na tę inwestycję.  

Co także ważne: Archidiece-
zja Katowicka określi sposób 
korzystania z użyczonych po-
mieszczeń Panteonu Górnoślą-
skiego, z uwzględnieniem pod-
stawowej funkcji budynku ka-
towickiej archikatedry, czyn-
nego obiektu kultu religijnego. 

Na co pójdą pieniądze w tym 
roku, w sumie zadeklarowanych 
5 mln zł (2 mln minister, po jed-
nym milionie województwo ślą-
skie, miasto Katowice i archidie-
cezja)? Rzecznik marszałka Sła-
womir Gruszka odpowiada, że 
„na początku są to koszty zwią-
zane ze sprawami organizacyj-
nymi” A więc na co? Zakup biu-
rek, kawy, etaty?Jeszcze tego nie 
wiemy, a Panteon Górnośląski 
rozpoczyna swoją działalność 
formalnie 18 maja 2020 roku. 

Kto na dyrektora? 
Gdzie będzie jego siedziba 
na czas budowy i potem? Pewne 
tylko, że w Katowicach. Co z kie-
rownictwem? Na te pytania 
służby marszałka też nie mają 
odpowiedzi.  

Statut zakłada, że dyrektora 
powołuje zarząd województwa 
śląskiego. Marszałek 
Chełstowski  zapowiedział 
w lutym, że wyłoni go w drodze 
konkursu, ale na razie nie ma 
żadnych konkretów. Wiadomo 
natomiast, że potrzebna będzie 
zgoda na powołanie dyrektora 
pozostałych stron umowy: mi-
nistra kultury, Archidiecezji Ka-
towickiej i miasta Katowice.  

Działać będzie rada progra-
mowa, którą powoła zarząd wo-
jewództwa. W jej skład wejdą 
przedstawiciele współorganiza-
torów Panteonu i „eksperci 
w dziedzinach właściwych dla 
działalności instytucji”. 

Głosów przeciw tej instytu-
cji jest naprawdę dużo i to jej źle 
wróży na przyszłość. – Odnoszę 
wrażenie, że chodzi tu tylko 
o remont podziemi katedry – 
mówi radna Renata Caban. –  
Na ten cel powinny jednak pójść 
środki z funduszu remonto-
wego zabytków. ¹

To zły czas dla Panteonu Górnośląskiego, 
ale zacznie działać jeszcze w maju

Panteon Górnośląski, zgodnie z uchwałą Sejmiku Śląskiego,  rozpocznie działalność 18 maja 2020 roku w katowickiej katedrze
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Zakupy 
Dorota Niećko 
d.niecko@dz.com.pl 

Ogromna kolejka klientów 
do Ikei w Katowicach ustawiła 
się  w poniedziałek, tuż po po-
nownym otwarciu sklepu. 
Z powodu pandemii był nie-
czynny 7 tygodni. Można było 
robić zakupy online, ale klienci 
wolą tradycyjne, na miejscu. 
W woj. śląskim jest 4,5 mln lu-
dzi i tylko jeden sklep sieci 
IKEA. Może trzeba ich więcej? 
Ale niedawno CEO sieci IKEA 
Carolina Garcia Gomez ogłosi-
ła: nie otworzymy już w Polsce 
żadnego nowego 
hipermarketu. Stawiamy 
na sprzedaż w internecie 
i mniejsze sklepy. Czy to zna-
czy, że żaden nowy sklep 
w woj. śląskim nie powstanie? 

K rótki film, który na-
grałam w poniedzia-
łek 4 maja rano 
pod sklepem sieci 
IKEA w Katowicach, 

stał się hitem internetu, zaś po-
nowne otwarcie stacjonarnych 
sklepów tej sieci po przerwie - 
najważniejszą wiadomością 
dnia. Na filmiku jest kolejka, 
jaka wiła się przez cały górny 
parking do wejścia do sklepu. 
Miała kilkaset metrów. Ale 
klienci nie narzekali, mówili, że 
idzie szybko - wystarczy pół go-
dziny czekania i mogli wejść. 
Po południu parking wciąż pę-
kał w szwach. Kolejki ustawiały 
się też do punktu odbioru to-
waru. Podobnie było tego dnia 
przed sklepami w Krakowie czy 
Gdańsku. W Jankach pod War-
szawą ogromne kolejki ciągnęły 
się do kas. Klienci nie rzucili się 
tego dnia na zakupy do galerii 
handlowych, ale do sklepu 
z meblami i dodatkami - tak. Jak 
to wytłumaczyć, skoro nie da-
lej, jak półtora miesiąca wcześ-
niej pani prezes sieci przyznała, 
że coraz więcej klientów odwie-
dza ich w internecie?  

Sklep w Katowicach: 100 tys. 
klientów w tydzień 
O Ikei można żartować, że od lat 
sprzedaje te same, nudne 
meble, a i tak nie wiadomo, co 
wyjdzie nam po ich złożeniu. Że 
to ogromny sklep z klopsikami 
i hot dogami. Ale i tak w Polsce 
jest od lat jedną z ulubionych 
sieci handlowych. Tak wynika 
z rankingów, przygotowywa-
nych przez firmę doradczą 
OC&C Strategy Consultants. 
W 2019 roku IKEA była na miej-
scu 6. Ma w naszym kraju 11 
sklepów, najwięcej, bo trzy - 

w Warszawie (Janki, Targówek, 
show room Blue City, do któ-
rego wrócimy, bo jest inny niż 
wszystkie).  W woj. śląskim 
IKEA jest tylko jedna - w Kato-
wicach. Ludzi jest 4,5 miliona.  

W środku sklepu w Katowi-
cach może przebywać naraz 
zgodnie z nowymi zaleceniami 
1300 osób, choć sklep zaostrzył 
normy i pozwalał przebywać 
w środku 700 osobom. Klien-
tów tego dnia doliczono się 6 
tys.  Dużo? Nie w przypadku Ikei 
w Katowicach. W ciągu tygod-
nia w gorących okresach - 
przed świętami, wiosną - 
w ciągu tygodnia jest tu przecież 
100 tys. klientów - to oficjalne 
statystyki. To daje między 14 
tys. a 16 tys. osób dziennie. 

Były plany budowy centrum 
handlowego w Zabrzu i Często-
chowie, gdzie sieć kupiła 
grunty. W przypadku Zabrza 
pokazała nawet wizualizację. 
Ale w 2018 roku niespodziewa-
nie przedstawiciele sieci ogło-
sili, że inwestycja w Zabrzu zo-
stała wstrzymana. W Często-
chowie sklepu nie będzie, sieć 
planuje za to otwarcie tu 
punktu odbioru zamówień (ul. 
Bór 67/69). Takie punkty są już 
w Opolu, Kaliszu, Szczecinie, 
czy Rzeszowie. Na czas zam-

knięcia sklepów stacjonarnych 
otwarto go też w Gliwicach, 
w Europie Centralnej. To oka-
zało się za mało.  

Zła wiadomość dla klientów, 
którzy wolą zakupy osobiście: 
w całej Polsce IKEA nie będzie 
budować już żadnego nowego 
sklepu typu hipermarket 
na obrzeżach miasta. W marcu 
2020 CEO Carolina Garcia 
Gomez ogłosiła: - Stawiamy 
na sprzedaż w internecie 
i mniejsze sklepy. Hipermarket 
w Szczecinie, którego otwarcie 
planowane jest na rok 2021, bę-
dzie ostatni w Polsce. 

 IKEA skupia się więc na za-
kupach w internecie. - Klienci 
mają możliwość zamawiania 
produktów poprzez stronę 
internetową z dostawą do domu 
lub do Punktów Odbioru Zamó-
wień. Wkrótce planujemy 
otwarcie punktu w Częstocho-
wie - informował w marcu 2020 
Krzysztof Janiak z Biura Praso-
wego IKEA Retail w Polsce. 

Zamiast hal na obrzeżach, 
showroom w centrum 
Sygnały, że coś w Ikei się zmie-
nia, widać od kilku lat. W tym 
roku mieli otworzyć największy 
sklep IKEA na świecie, w Manili 
na Filipinach (65 tys. mkw., dla 

porównania galeria Silesia City 
Center ma 80 tys. mkw.), ale 
przesunęli datę otwarcia 
na 2021. Zamiast o sklepach gi-
gantach mówią o kompakto-
wych sklepach, zakupach przez 
internet i showroomach. A na-
wet o osobnych restauracjach. 
Prezes handlowego imperium 
Carolina Garcia Gomez w ro-
zmowie z portalem wiadomos-
cihandlowe.pl ogłosiła w marcu: 
Przechodzimy największą tran-
sformację w swojej historii. Będą 
sklepy mniejsze, towar w nich 
obejrzymy, a potem zamówimy 
do domu. Już teraz niemal po-
łowa klientów (47 proc.) IKEA 
zanim przyjedzie na zakupy 
do sklepu, odwiedza stronę 
internetową IKEA. 

Taki showroom jest już 
w Polsce, właśnie w Blue City 
w Warszawie. To Ikea City. 
Otwarto go jesienią 2018. Tutaj 
jest wyeksponowany i dostępny 
od ręki ograniczony asortyment, 
klienci mają możliwość zamó-
wienia pełnego asortymentu 
oraz usług w kanale online. 

 W Zabrzu w woj. śląskim 
miało powstać z kolei zintegro-
wane centrum handlowe Ikea 
z terenami rekreacyjnymi wo-
kół. Sam sklep Ikea miał mieć 
ponad 30 tys. metrów kw. (byłby 

dwa razy mniejszy od tego z Ma-
nili). Centrum handlowe zapla-
nowano większe - na po-
wierzchni 40 tys. metrów kw. 
miało zawierać ok. 125 sklepów, 
w tym market budowlany. Obok 
miał powstać amfiteatr, plac za-
baw, skatepark, ścieżki rowe-
rowe. Ale przez kilka lat nic się 
nie działo, aż w 2018 było jasne, 
że kompleks nie powstanie. 

- Inwestycja w planowanym 
wcześniej kształcie nie będzie 
realizowana – poinformowali 12 
lipca 2018 roku przedstawiciele 
inwestora. - Powodem decyzji 
jest konieczność ponownego 
przeanalizowania inwestycji 
i dostosowania projektu do  
zmieniających się warunków 
rynkowych. Śląsk, jako region 
o dużym potencjale, pozostaje 
dla nas ważnym miejscem in-
westycji. Potem otwarto jeszcze 
Ikea City w Warszawie. Co dalej? 
W 2021 w Szczecinie planowane 
jest otwarcie wielkiego hiper-
marketu. Obiekt  jest obecnie 
ostatnim w planach na Polskę. 
Nie będzie już więcej charakte-
rystycznych dla Ikei potężnych 
hipermarketów.  

Dlaczego? Bo Ikea stawia 
przed sobą trzy nowe cele. To 
po pierwsze większa dostęp-
ność cenowa – produkty mają 

być jeszcze bardziej dostępne 
cenowo dla polskich konsu-
mentów. Drugi to bliskość – 
IKEA testuje np. koncept miej-
ski, zaczęli mocno rozwijać e-
commerce. - Trzeci cel to po-
szukiwanie sposobów na to, 
by przyczyniać się do zrówno-
ważonego rozwoju lokalnych 
społeczności, bardziej pozy-
tywnie wpływać na środowi-
sko, na  całą planetę - czytamy 
w  wywiadzie dla portalu 
wiadomos-cihandlowe.pl. 

- Prowadzimy analizy, jakie 
inne koncepty Ikea sprawdzą 
się w Polsce. Mogą to być 
mniejsze placówki – 10-15 tys. 
mkw. – może to być format 
City Store, uruchamiany 
w centrach miast, a może 
mniejsze punkty odbioru za-
mówień online. Analizujemy 
potencjał rynku i poszuku-
jemy najlepszych rozwiązań, 
najlepszych konceptów dla 
poszczególnych lokalizacji - 
wyjaśnia pani prezes. 

Współcześni konsumenci 
coraz bardziej cenią sobie wy-
godę i czas, rzadziej wybierają 
się do sklepów, coraz chętniej 
kupują online. Sklepy pełnią 
bardziej funkcję ekspozycyjną, 
klienci przychodzą, by obej-
rzeć produkty, dotknąć ich, 
wypróbować, dowiedzieć się 
więcej, uzyskać wsparcie per-
sonelu przy podejmowaniu 
decyzji zakupowej – a nieko-
niecznie po to, by osobiście za-
brać zakupy do domu. My im 
je dostarczymy w dogodny dla 
nich sposób. 

Ikea bez parkingu, za to    
z drzewami na dachu 
W Europie IKEA idzie jeszcze 
dalej, niż w Polsce. Rozważa 
np. uruchamianie swoich re-
stauracji ze słynnymi klopsi-
kami jako osobnych obiektów. 
A w Wiedniu planuje otwarcie 
sklepu zupełnie bez parkingu. 
Sklep stanie obok dworca 
Westbahnhof. Będzie mieć 
sześć pięter. Projekt uwzględ-
nia megatrendy: mobilność 
bez samochodu oraz radykalne 
zmiany w zachowaniach zaku-
powych. Będzie przeznaczony 
głównie dla pieszych, rowerzy-
stów i pasażerów komunikacji 
miejskiej, a większe produkty 
zostaną dostarczone klientom 
maksymalnie w ciągu 24 go-
dzin. W sklepie IKEA w Wied-
niu będą lokale gastrono-
miczne, strefy wypoczynkowe, 
a na dachu zostanie posadzo-
nych 160 drzew. Budowa ma 
zakończyć się wiosną 2021 
roku.   
¹

Ludzie stoją w wielkiej kolejce, a IKEA ogłasza: 
w Polsce nie zbudujemy już żadnego dużego sklepu

Taka kolejka ustawiła się w poniedziałek rano pod sklepem IKEA 
w Katowicach. Został tego dnia otwarty po 7 tygodniach przerwy
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Ikea City to sklep w galerii Blue City w Warszawie - to show room 
bez magazynów. Towar się ogląda i zamawia z dostawą do domu
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W Wiedniu powstaje sklep IKEA, który nie ma w ogóle 
parkingu. Na dachu mają za to rosnąć drzewa. Otwarcie: 2021
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Największy w Polsce sklep sieci jest we Wrocławiu. Ma 37 tys. 
mkw. Sklep w Katowicach - 20 tys. W Manili ma mieć 65 tys.
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Turystyka 
Jacek Drost 
t.semik@dz.com.pl 

W majowe weekendy Wisła 
zawsze pęka w szwach, a noc-
leg trzeba rezerwować wiele 
miesięcy wcześniej. Nie w tym 
roku. W maju 2020 jest pusta, 
turystów nie ma. Przed nami 
pierwszy wiosenny weekend 
z czynnymi hotelami. Będą tu-
ryści? Czeka na nich cukiernia 
„U Janeczki”, właściciele pen-
sjonatów, sprzedawcy pamią-
tek. 

J est początek maja, śro-
dowe przedpołudnie. 
Na popularnym wiślań-
skim deptaku prowa-
dzącym do placu Bogu-

miła Hoffa nie ma żywego du-
cha. Po niebie suną ołowiane 
chmury, pada deszcz, jest przej-
mująco zimno. Od czasu 
do czasu przemknie jakaś sku-
lona postać i tyle. Jak okiem 
sięgnąć – wszędzie pusto. To 
nie ta Wisła, którą znamy nie 
tylko ze szczytu sezonu tury-
stycznego, ale nawet z miesięcy 
poza sezonem, kiedy w cen-
trum miejscowości jest sporo 
ludzi, słychać gwar rozmów, 
mieszają się kolory i zapachy. 

Gdyby chodziło tylko 
o samą pogodę, to pewnie 
problem byłby z głowy, nie by-
łoby tak pusto. Dzisiaj czy jutro 
popadałoby, pojutrze rozpogo-
dziło i wiślańskie życie toczy-
łoby się swoim odwiecznym 
rytmem. Jednak na fatalną aurę 
nałożyła się epidemia korona-
wirusa, która dla turystycznej 
Wisły oznacza odłożony w cza-
sie dramat. Stojąc w centrum 
miejscowości, na ruchliwym 
zazwyczaj placu Hoffa, cień 
tego dramatu widać szczegól-
nie wyraźnie. 

Sklep z pamiątkami sprzedaje 
płyn do odkażania 
Tuż przy placu Hoffa działa po-
pularny sklep z pamiątkami 
„Wiślaczek”. Miłośnicy skoków 
narciarskich, którzy zaopatrują 
się tutaj w bilety na inaugurację 
Pucharów Świata, doskonale 
wiedzą, jak tłoczno potrafi być 
w „Wiślaczku”. Ale nie tym ra-
zem. 

 -  „Wiślaczka” zamknąłem 
13 marca, jako jedna z pierw-
szych osób mających sklep 
na deptaku. Pauzowałem do 20 
kwietnia; do chwili, kiedy zo-
stały poluzowane restrykcje, 
kiedy już można było wyjść 
z domów, przespacerować się. 
Otworzyłem, żeby przewie-
trzyć towar i siebie - opowiada 

Maciej Manik, prowadzący 
„Wiślaczka”.  

Dodaje, że zdecydował się 
otworzyć sklep tylko dlatego, że 
pojawiła się możliwość sprze-
daży płynów odkażających 
po cenach producenta. - To był 
taki pretekst, żeby się ruszyć, 
wyjść z domu, ale w ostatnich 
dwóch tygodniach ruch był 
praktycznie zerowy. W ma-
jówkę w Wiśle była kompletna 
pustka. Kompletna. Żywego 
ducha na ulicach. Wczoraj i dzi-
siaj wszystko pozamykane. Ru-
chu nie ma żadnego – mówi 
Maciej Manik. I na koniec żar-
tuje z niejakim przekąsem, że 
przynajmniej dobrze, iż pada, 
bo może deszcz  poskromi 
drugą czającą się plagę - suszę. 

Zofia Szarzec z działającej 
przy placu Hoffa informacji tu-
rystycznej uważa, że Wisła po-
woli powoli wraca do swojego 
rytmu. Jednak ze względu 
na panujące obostrzenia, nie 
wszystkie obiekty decydują się 
na otwarcie, przygotowują się 
do najnowszych zaleceń Mini-
sterstwa Zdrowia. 

- Nie ma problemów ze zna-
lezieniem noclegu. Część 

obiektów już się otworzyła. 
Gdzie jest wolne miejsce, to 
można sprawdzić na portalach 
booking.com lub na naszym 
portalu noclegi.wisla.pl – mówi 
pani Zofia.  

I dodaje, że otwierają się 
muzea, w tym Muzeum Ma-
gicznego Realizmu Ochoro-
wiczówka, pracę zaczęły także 
galerie z będącą wizytówką 
miejscowości Galerią Trofeów 
Adama Małysza, ruszyły kolejki 
linowe na szczyty gór. Jedynie 
o koncertach czy innych impre-
zach masowych, z których Wi-
sła słynie, póki co można za-
pomnieć.  

Klimatyczne noclegi czekają, 
najlepiej na uboczu 
- To także dobry czas na wy-
cieczki po górach. Mamy ponad 
150 kilometrów szlaków tury-
stycznych – mówi Zofia 
Szarzec. 

Optymizmem stara się zara-
żać Tadeusz Papierzyński z Wy-
działu Promocji wiślańskiego 
magistratu.  

- Cukiernie i lodziarnie są już 
czynne i prowadzą sprzedaż 
na wynos. Jest ich całkiem 
sporo na deptaku, również in-
nych punktów gastronomicz-
nych. Obiekty noclegowe 
w większości już otwierają się 
na gości z dostosowaniem 
do obecnych wymogów i zale-
ceń. Można na przykład szukać 
klimatycznych agroturystyk 
w jednej z siedmiu wiślańskich 
dolin, miejsc na uboczu, dom-
ków czy apartamentów. Tych 

obiektów jest w Wiśle około 
500, więc wybór bardzo szeroki 
– mówi Tadeusz Papierzyński. 
Dodaje, że na rynku i deptaku 
pojawiają się z powrotem 
pierwsze stoiska z pamiątkami, 
świeżymi serkami owczymi czy 
rękodziełem.  Nadal zamknięte 
pozostają jednak place zabaw 
i siłownie na świeżym powie-
trzu. - Na turystę, który przyjeż-
dża do Wisły, czeka też nowo-
czesna witryna interaktywna, 
która znajduje się przy Infor-
macji Turystycznej na wiślań-
skim placu Hoffa. Witryna, de-
zynfekowana na bieżąco przez 
pracowników informacji, jest 
interaktywnym przewodni-
kiem po Wiśle i tutejszych szla-
kach turystycznych –  wtóruje 
Papierzyńskiemu Andrzej 
Drobik z Wiślańskiego Centrum 
Kultury.  

Zwraca uwagę, że wiślań-
skie schroniska otwierają się już 
na turystów – prowadzona jest 
sprzedaż dań na wynos, które 
spożywać można m.in. na pob-
liskich łąkach i polanach.  Tak 
działają m.in. schroniska 
na Soszowie i na Przysłopiu 
pod Baranią Górą. 

Kamil Maroszek, dyrektor 
wiślańskiego hotelu Pod Jed-
lami, podkreśla, że pracowicie 
spędzili przerwę w świadcze-
niu usług hotelowych. 

-  Szybko przystosowaliśmy 
się do nowych warunków, szy-
jąc kolorowe, bawełniane ma-
seczki - mówi. - Proces przygo-
towania hotelu na nową rze-
czywistość był niezwykle 

trudny i obejmował szeroki za-
kres działań – od opracowania 
specjalnych procedur sprząta-
nia pokoi, przez montaż płyty 
pleksi oddzielającej gości od re-
cepcjonistów, aż po rozstawie-
nie dozowników z płynem de-
zynfekującym w całym hotelu. 
Działalność rozpoczynamy 
od weekendów – zapraszając 
gości na chwilę oderwania 
od codzienności w przepięknej 
Wiśle i oferując atrakcje, które 
mogą być zrealizowane w aktu-
alnym reżimie sanitarnym. 
Przykładem może być organi-
zowany przez nas w weekend 
15-17 maja koncert pianina 
na żywo przed balkonami po-
koi hotelowych – jesteśmy 
przekonani, że goście docenią 
taką formę zbliżenia z kulturą, 
nie mogąc na ten moment 
uczestniczyć w większych kon-
certach, spektaklach czy tego 
typu wydarzeniach kultural-
nych – podkreśla dyrektor 
Maroszek. 

Cukiernia „U Janeczki” działa 
na pół gwizdka 
Z kolei Janina Białas, właści-
cielka kultowej cukierni „U Ja-
neczki”, nie ukrywa, że jest 
ciężko, a nawet bardzo ciężko. 

- Jeśli jeszcze trochę to pot-
rwa, to Wisła umrze całkowicie 
– turystyka, gastronomia... 
A dzisiejsza pogoda to w ogóle 
nastraja mnie zupełnie pesymi-
stycznie – zwierza się pani Ja-
nina.  Dodaje, że ostatnich ty-
godni, jak wiele osób, nie bę-
dzie najlepiej wspominała. - 

Po 15 marca zamknęliśmy się 
w 99 procentach. Później tro-
chę ruszyliśmy ze sprzedażą 
na wynos, ale sprzedawały się 
znikome ilości, bo nie było tu-
rystów. Mieszkańcy Wisły żyli 
w ostatnich tygodniach skrom-
nie, nie zamawiali dużo, więc 
niektóre firmy zrezygnowały ze 
sprzedaży na wynos, bo mu-
siały zapewnić pracowników, 
a dla jednego obiadu urucha-
mianie produkcji, przy takim 
rygorze higienicznym, jaki obo-
wiązuje, to się mijało z celem. 
Jako cukiernia robiliśmy sprze-
daż na wynos i na dowóz, ale 
z trzech punktów mieliśmy  
otwarty tylko jeden. Sprzeda-
waliśmy znikome ilości kawy 
czy ciast na wynos, ale chcia-
łam uniknąć zwolnienia pra-
cowników, więc robiliśmy ja-
kieś remonty, sprzątania, udo-
skonalenia, żeby to przeżyć. 
I myślę, że w Wiśle wszyscy 
wszystko robili, żeby przeżyć 
ten czas – opowiada Janina 
Białas. Podkreśla, że jej udało 
się uniknąć zwolnień, ale cały 
czas dostawała mejle z pyta-
niami, czy nie przyjęliby kogoś 
do pracy, więc wnioskuje, że lu-
dzie potracili pracę. 

- Czy można do państwa 
przyjechać. Usiąść, zamówić 
kawę, ciastko? - pytam właści-
cielkę cukierni „U Janeczki”. 

- Nie. Jeszcze nie. Są jakieś 
plany, przeczytałam na wa-
szym, dziennikowym Face-
booku, że od 18 maja będą mo-
gli ruszyć ci, którzy mają 
ogródki i obsługę kelnerską. Nie 
wiem, jak to będzie w naszym 
przypadku, bo my funkcjono-
waliśmy przez ten ciężki okres 
jako sklep. Sala była odgro-
dzona, niedostępna dla klien-
tów. Ludzie przychodzili, poje-
dynczo kupowali  i wychodzili.  
W dalszym ciągu nie będzie 
można prowadzić samoob-
sługi, a w ogródkach, które też 
mamy, potrzebna jest obsługa 
kelnerska. Musiałabym  zatrud-
nić kelnerki, a ja nie planuję po-
większenia zatrudnienia, więc 
będziemy musieli sobie z tym 
poradzić. Jedno jest pewne: 
tęsknimy za turystami, bo bez 
nich Wisła, która nie ma  prze-
mysłu, może mieć ciężko – 
mówi Janina Białas.  

I dodaje: - Na razie dla nas 
nie ma żadnych rozwiązań. 
Mimo że my robimy, co mo-
żemy. Pomieszczenia są ozono-
wane, wszystkie zalecenia są 
stosowane. Nic tylko otwierać. 
Jesteśmy gotowi. Ale nie mo-
żemy. Czekamy. Czekamy 
i tęsknimy – mówi pani Janina. 
¹ 

Wisła, w maju zawsze pełna turystów, dziś jest pusta. 
Czy w weekend wrócą turyści? Beskidy czekają

Za taką Wisłą – z zadowolonymi rodzinami, słoneczną,  zieloną i pełną  atrakcji – tęsknimy. Powrót do normalności jeszcze potrwa
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Tęsknimy za turystami, 
bo bez nich Wisła 

będzie mieć wielkie 
kłopoty, mówi 

właścicielka kultowej 
cukierni

eprasa.pl 537182337a
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Rzut oka na Murcki 
Justyna Przybytek 
j.przybytek@dz.com.pl 

Blady strach padł na katowi-
ckie Murcki. W tej niewielkiej, 
otoczonej lasem i odizolowa-
nej od reszty miasta, dzielnicy 
są aż dwa ogniska 
koronawirusa. Do tego trzecie - 
w znajdującej się po sąsiedzku 
kopalni, w której pracuje spora 
część mieszkańców Murcek. - 
Paniki nie ma, ale ludzi na uli-
cach nie widać – słyszymy. 

M urcki to jedna 
z najsłabiej zalud-
nionych dzielnic 
Katowic, ma nie-
spełna 5 tys. 

mieszkańców (mniejsze są Za-
rzecze – 2723 i Dąbrówka Mała – 
4832) i zdecydowanie najbar-
dziej odizolowana od reszty 
miasta. Co prawda leży w pob-
liżu drogi krajowej DK86, ale ze 
wszystkich stron otoczona jest 
lasami, w tym pozostałościami 
prastarej Puszczy Śląskiej 
z dwoma rezerwatami przy-
rody: Ochojec i Las Murckowski. 

Dzielnica słynie z okolicz-
nych lasów, pięknej zabudowy 
i górniczej historii: to tu naro-
dziło się górnictwo na Górnym 
Śląsku. W międzywojniu Murcki 
były też popularnym letniskiem 
ze słynnym torem saneczko-
wym i szlakiem spacerowym 
wokół wzgórza Fryderyka 
Ermanna (to wzgórze Wandy – 
najwyższe wzniesienie w Kato-
wicach). 

Dziś ani kopalni, ani przycią-
gającego letników gościńca 
„Gasthaus” z zimnym piwem, 
kawą z Wiednia, tarasem, strzel-
nicą i kręgielnią, już nie ma. Po-
został za to specyficzny klimat 
dawnej górniczej osady i uzdro-
wiska. Dominuje niska zabu-
dowa, jest trochę moderny i koś-
ciół zaprojektowany przez Zyg-
munta Gawlika, autora projektu 
katedry katowickiej. Generalnie 
cisza i spokój. To jedno z nie-
wielu miejsc w Katowicach, któ-
rego nie przejęli deweloperzy 
i w którym nie powstał ani jeden 
supermarket. 

- Murcki to specyficzna dziel-
nica, bardzo zamknięta. Po-
mimo zmian, jakie tu zachodzą, 
wciąż górnicza. Największym 

pracodawcą jest kopalnia i tutej-
szy szpital. Do tego, w tego typu 
tradycyjnych społecznościach, 
życie toczy się wokół kościoła – 
mówi Aleksander Uszok, daw-
niej katowicki radny i kierownik 
domu kultury w Murckach. 

Wszystkie trzy wymienione 
miejsca – kopalnia, szpital i koś-
ciół – stały się w ostatnich dniach 
ogniskami koronawirusa. Ko-
palni w Murckach już nie ma, ale 
spora część mieszkańców dziel-
nicy pracuje w znajdującej się 
na wysokości Giszowca kopalni 
Staszic. 

Na Staszicu obecność SARS-
CoV-2 potwierdzono już u po-
nad 100 osób (w całej PGG, 
do której kopalnia należy, zaka-
żenie stwierdzono u niespełna 
400 pracowników). Do 10 
maja wstrzymano tam produk-
cję, a od czwartku, 7 maja, do za-
kładu mają zostać skierowane 
dwa kolejne wymazobusy. 

Tymczasem kilka dni 
po wstrzymaniu wydobycia, 
w Murckach gruchnęła wiado-
mość o ognisku koronawirusa 
w tutejszym szpitalu. To drugi, 
po kopalni, największy praco-
dawca w dzielnicy. Lecznica to 
spółka, w której głównym i jedy-
nym udziałowcem jest miasto. 
Zatrudnia około 300 osób. 

Pierwszy przypadek 
koronawirusa zdiagnozowano 
tu jeszcze w piątek, 1 maja. Sie-
dem dni później SARS-CoV-2 po-
twierdzono u 14 pacjentów i 17 
osób z personelu medycznego. 
Ale zakażeń może być znacznie 
więcej. 

- W tej chwili już ponad 100 
osób z personelu przebywa 
na kwarantannie. Wykonaliśmy 
około 350 badań, czekamy 
na kolejne wyniki – potwierdza 
Krzysztof Zaczek, prezes za-
rządu Szpitala Murcki. 

Lecznica od końca ubiegłego 
tygodnia nie przyjmuje chorych. 
Większość pacjentów ewakuo-
wano do innych placówek, albo 
– jeśli ich stan na to pozwalał – 
wypisano do domów. Pozostali 
jedynie ci na oddziale interni-
stycznym i w zakładzie 
pielęgnacyjno-opiekuńczym. 

- Chorych z interny planu-
jemy przekazać do innych pla-
cówek, ale czekamy jeszcze 
na wyniki wykonanych u nich 
testów. Natomiast pacjentów 

w zakładzie pielęgnacyjno-opie-
kuńczym chcemy zostawić, bo 
tu na razie wszystko jest w po-
rządku – dodaje Zaczek. 

Przyznaje, że atmosfera 
w lecznicy jest nerwowa. - 
Osoby, które mogły udać się 
do domu, zrobiły to. Na miejscu 
pozostał niezbędny personel – 
podkreśla. Na szczęście lecznica 
nie stała się przedmiotem ata-
ków. 

- Nie było takich sygnałów. 
Wręcz przeciwnie raczej otrzy-
mujemy wsparcie, m.in. od lo-
kalnych przedsiębiorców i lokali 
gastronomicznych – odpowiada 
prezes spółki. 

Nie wiadomo, co było źród-
łem ogniska zachorowań w szpi-
talu, ale to prawdopodobnie tu 
koronawirusem zakaził się pro-
boszcz murckowskiej parafii 
Najświętszego Serca Pana Je-
zusa. 

Ksiądz jest również kapela-
nem szpitalnym, dlatego gdy 
potwierdzono pierwsze zaka-
żenie w lecznicy, wezwano go 
na badania. To było w piątek, 1 
maja. Dzień później duchowny 
otrzymał pozytywny wynik 
i w porozumieniu z kurią zam-
knął dla wiernych kościół i pro-
bostwo. Informację w sprawie 
parafia zamieściła też 
na swoim Facebooku. „Łą-
czymy się w modlitwie. Dużo 
zdrowia, siły i wytrwałości”, 
„Życzę dużo zdrowia dla Na-
szych Kapłanów, Bóg z Wami, 
będzie dobrze!”, „Dużo 
zdrówka, Trzymajcie się 
mocno kochani” – pisali w ko-
mentarzach parafianie. 

Kościół pozostaje zamknięty, 
szpital również, a ulice Murcek 
opustoszały. 

- Nie widzę specjalnej paniki 
wśród mieszkańców, ale ludzi 
na ulicach też nie ma. Wcześniej 
spacerowali, teraz kompletnie 
pusty jest park Murckowski – 
stwierdza Aleksander Uszok. 

- Chyba jeszcze nie jest najgo-
rzej – ocenia Jan Bruda, emery-
towany górnik i mieszkaniec 
Murcek. - Jest koronawirus 
w szpitalu i kościele, jeździ tro-
chę tych karetek ze szpitala, ale 
poza tym nic się nie dzieje. Lu-
dzie są dosyć ostrożni, więk-
szość nosi maseczki, 
a przed sklepami są odstępy 
w kolejkach – dodaje.

Katowickie Murcki 
i rybnickie Boguszowice. 

Jak żyć, 
gdy koronawirus szaleje

Rynek w Murckach opustoszał. Atmosfera jest nerwowa

FO
T.

 M
AR

ZE
N

A 
BU

GA
ŁA

Rzut oka na Boguszowice 
Arkadiusz Biernat 
a.biernat@dz.com.pl 

Na ulicach widać ekipy 
w kombinezonach odkażają-
ce chodniki i przystanki, poli-
cjantów kontrolujących oso-
by przebywające w kwaran-
tannie, są wymazobusy. 
Obok tego życie - pomijając 
rządowe restrykcje - toczy 
się w miarę normalnie. 
Rybnicka dzielnica 
Boguszowice mierzy się 
z pandemią koronawirusa. 
W kopalni Jankowice poło-
żonej na jej terenie potwier-
dzono ponad 200 zachoro-
wań. 

K olejka do mięsnego 
stoi, jak stała. Pan 
Władysław, jak co 
tydzień, kupuje ulu-
bioną kiełbasę ze 

świniobicia. Po drugiej stronie 
ulicy, niedaleko przystanków 
autobusowych, pani Grażyna 
do lokalnej piekarni tradycyj-
nie przychodzi po kołocz.  

W Boguszowicach życie nie 
stanęło w miejscu. Jednak 
w sklepach i na ulicach jest 
mniej osób, niż było to 
przed pandemią i drastycz-
nym wzrostem zakażeń pra-
cowników kopalni Jankowice. 
W czwartek było już 204 cho-
rych górników na Covid-19. 
Prawie 800 znajduje się 
w kwarantannie.  

Sytuacja w kopalni 
Jankowice to częsty temat po-
ruszany na ulicach i w kolej-
kach. Mieszkańcy przekazują 
sobie najnowsze informacje. 
Nic dziwnego. Kopalnia za-
trudnia obecnie ponad 3 tys. 
osób. Duża część z nich to 
mieszkańcy Boguszowic 
Osiedla. Od dziesiątek lat za-
kład utrzymuje setki górni-
czych rodzin z tej kilkunasto-
tysięcznej dzielnicy Rybnika. 
W związku z koronawirusem 
są obawy o zdrowie, ale 
i o przyszłość „gruby”. Kopal-
nia od ponad tygodnia nie fe-
druje. 

Nie brak też plotek i niedo-
mówień. Jednak nie ma po-
równania do sytuacji z po-
czątku pandemii w Pol-
sce, gdy z półek sklepowych 

w błyskawicznym tempie zni-
kały makarony, konserwy, 
mydła i papier toaletowy. 
Mieszkańcy nauczyli się żyć 
z pandemią i sytuacji nie 
zmieniło ognisko koronawi-
rusa w kopalni. Wyczekują po-
wrotu do normalności. 

- Mieszkańców jest mniej 
na ulicach. Większość zostaje 
w domach. Pamiętajmy, aby 
stosować się do zaleceń i nie 
lekceważyć środków ostroż-
ności - mówi Łukasz Kłosek, 
radny z Boguszowic. 

Chorują nie tylko górnicy, 
ale i ich bliscy.  Z powodu 
koronawirusa zamknięty zo-
stał jeden z marketów 
przy ulicy Lompy. „Sklep nie-
czynny do odwołania” – czy-
tają klienci na szklanych 
drzwiach. Pracownicy czekają 
na wymazy i wyniki. 

- Nie ma co panikować, ale 
respekt przed chorobą powi-
nien czuć każdy. Jak widać 
po mieszkańcach naszej dziel-
nicy, większość zdaje egzamin 
z odpowiedzialności. Wszyscy 
musimy to przetrzymać - ko-
mentuje jedna z mieszkanek 
Boguszowic. 

Mieszkańcy – w większości 
– przestrzegają zalecanych za-
sad. Zachowują dystans, noszą 
maski ochronne. Ale... Jak to 
bywa na każdym osiedlu, 
część osób ma obo-
wiązki w nosie. Zdarza się, 
że młodzi nie noszą ma-
sek. Czasem w parku, czasem 
na klatce - widać większe 
grupy.  

Koronawirus „na Pekinie” 
(nieoficjalna nazwa Boguszo-
wic Osiedla, używana przez 
wszystkich) nie daje o sobie 
zapomnieć. Każdego dnia 
można dostrzec ambulans 
i ekipy w kombinezonach po-
bierające wymazy od osób 
w kwarantannie. Auto podjeż-
dża pod klatkę, domofon, po-
branie wymazu w progu i po-
wrót do auta. Cała procedura 
trwa około minuty. 

- Nie ma czego się obawiać. 
Pobierający wymaz ma na so-
bie kombinezon właściwy, 
a na nim jeszcze jednorazowy, 
zmieniany z każdym pobra-
niem. Do tego liczne dezyn-
fekcje. Nie ma podstaw, aby 
po wizycie takiego pracow-

nika obawiać się przejść klatką 
schodową. Mało tego, można 
z nim się minąć. Większym za-
grożeniem są osoby, które nie 
noszą masek ochronnych– za-
pewnia Mateusz Kaczmarek 
z firmy Firemed, która rów-
nież pobiera wymazy na tere-
nie Rybnika. 

Osoby w kwarantannie 
mają trochę żalu do służb. Jest 
chaos - mówią. Czasem na po-
branie wymazu czekają kilka-
naście dni. Często mają prob-
lem z dostępem do informacji. 
Pomimo wytężonej pracy 
służb, system jest niewy-
dolny. W ostatnich dniach 
wsparcie śląskim (w tym 
rybnickim) służbom zapowie-
działa kopalnia oraz Główny 
Inspektor Sanitarny. Nie brak 
jednak głosów, że to spóź-
niona reakcja. 

Codziennie na osiedlo-
wych ulicach widać też radio-
wozy, a w nich policjantów 
z listą osób w kwarantannie 
w ręku i telefonem przy uchu. 
Podjeżdżają pod wskazany 
adres i proszą, aby osoba ob-
jęta kontrolą pokazała się 
w oknie. Kilka sekund i jadą 
do kolejnego przypadku. 

Na ulicach pracują też 
ekipy Rybnickich Służb Ko-
munalnych, które w kombine-
zonach dezynfekują przy-
stanki autobusowe, ale 
też chodniki oraz ławki. 
Wszystkie place zabaw ogro-
dzono biało-czerwoną taśmą, 
na boiskach nikogo, zam-
knięte szkoły i przedszkola. 
Film katastroficzny w rzeczy-
wistości początku XXI wieku 
- mówią mieszkańcy.  

A najmłodsi nie tracą opty-
mizmu. W oknach mieszkania 
przy ulicy Patriotów na kart-
kach czytamy „Będzie do-
brze”. Napis otoczony jest ko-
lorowymi serduszkami, balo-
nami i uśmiechającym się 
kwiatkiem.  

- Na podstawie informacji 
z sanepidu wiemy, że nowe 
zakażenia koronawirusem 
dotyczą całego miasta, a nie 
tylko konkretnych dzielnic. 
Zarażonych przybywa równo-
miernie w całym Rybniku bez 
wyjątku – mówi Agnieszka 
Skupień, rzecznik prasowy 
Urzędu Miasta Rybnika.
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Kościół 
w czasach pandemii 
Marek Twaróg 
marek.twarog@dz.com.pl 

W ramach mojego cyklu ro-
zmów do „Magazynu na kwa-
rantannę” umówiłem się 
na spotkanie z Jarosławem Ma-
kowskim, historykiem filozofii, 
znawcą Kościoła, także swego 
czasu szefem think tanku Insty-
tut Obywatelski. Zapytałem 
o Kościół w czasie dwóch plag - 
plagi koronawirusa i plagi źle 
przygotowanego procesu wy-
borczego. 

Wyjaśnijmy: czy Rada Stała 
Konferencji Episkopatu Pol-
ski powiedziała politykom 
władzy „stop”? Kilka dni te-
mu (zanim jeszcze znana by-
ła decyzja Gowina i Kaczyń-
skiego o przesunięciu wybo-
rów) biskupi napisali, aby 
„poszukiwać takich rozwią-
zań, które nie budziłyby wąt-
pliwości prawnych i podej-
rzenia nie tylko o naruszenie 
obowiązującego ładu kon-
stytucyjnego, ale i przyjętych 
w demokratycznym społe-
czeństwie zasad wolnych 
i uczciwych wyborów”. Czy 
to znaczy, że biskupi odcięli 
się od władzy, która parła 
do wyborów 10 maja? 
Rzeczywiście, jak na Radę 

Stałą Konferencji Episkopatu 
było to dość mocne oświadcze-
nie. Szczególnie wobec obozu 
rządzącego, z którym polski 
Kościół sympatyzuje. Z drugiej 
jednak strony w tym tekście zo-
stało jasno napisane, że biskupi 
nie są od tego, by wyznaczać 
datę wyborów czy też wskazy-
wać sposób ich przeprowadza-
nia. W związku z tym i politycy 
opozycji, i ludzie obozu rządzą-
cego, znajdą tam słowa, które 
im w działaniach politycznych 
będą pasować. 

Ot, sztuka dyplomacji. 
Sytuacja jest bez preceden-

su, dlatego wierni oczekiwali 
silniejszego głosu polskich bi-
skupów. Głosu bez tych wszyst-
kich wątpliwości, zgodnego 
z ewangeliczną zasadą, że mo-
wa ma być „tak, tak, nie, nie”. 
Wybory w tym czasie i w tych 
okolicznościach nie miały pra-
wa się odbyć. I głos moralny bi-
skupów był potrzebny. 

Przecież wśród biskupów są 
ludzie, którzy rozumieli 
problem pseudowyborów. 
Dlaczego zatem głos Kościo-
ła nie był donośniejszy i bar-
dziej wyrazisty? 

Są wśród biskupów także ta-
cy, którzy mocno popierają 
obecną władzę. Dlatego mamy 
tylko komunikat Rady Stałej 
Konferencji Episkopatu Polski, 
a nie na przykład list, który był-
by czytany we wszystkich koś-
ciołach, który dotarłby do każ-
dego wiernego. Mamy komuni-
kat, którym interesują się jed-
nak głównie dziennikarze, wą-
skie grono komentatorów. Pol-
scy biskupi poszli na kompro-
mis, żeby nikomu się nie nara-
zić. Ale też, żeby mieć alibi 
w przyszłości. Proszę bardzo - 
będzie można powiedzieć - Ra-
da Stała zajęła stanowisko, nie 
możecie się czepiać, że Kościół 
milczał w tym bardzo szczegól-
nym dla kraju momencie… 

A czy Kościół - w sensie hie-
rarchia - wciąż odgrywa waż-
ną w polityce rolę? Czy jest 
władzy jeszcze potrzebna? 
Myślę tutaj o wpływie na wy-
borców. Czy nie żyjemy cza-
sem w jakimś mirażu sprzed 
10-15 lat, kiedy rzeczywiście 
Kościół miał na politykę duży 
wpływ? 
Kościół nie jest władzy po-

trzebny po to, żeby zajmować 
stanowiska i wydawać komu-
nikaty. Widzimy, że słowa spły-
wają po politykach jak woda 
po kaczce. Natomiast Kościół 
jest potrzebny władzy, gdy 
chodzi o infrastrukturę poli-
tyczną. Żadna instytucja w Pol-
sce nie ma tylu przyczółków - 
myślę tutaj o parafiach. Żadna 
instytucja w Polsce nie ma tylu 
domów, płotów - należących 
do parafii i wiernych - na któ-
rych można rozwiesić plakaty. 
Żadna instytucja w Polsce nie 
ma tylu zorganizowanych śro-
dowisk, by zlecić im rozdawa-
nie ulotek. W końcu nie jest też 
żadną tajemnicą, że politycy 
obozu rządzącego, którzy 
odwołują się do wartości katoli-
ckich, czasami wykorzystują 
ambonę - także w sensie sym-
bolicznym - do tego, by głosić 

tam swoje orędzia. W tym sen-
sie Kościół jest bardzo użytecz-
ny. 

Druga plaga, z którą mamy 
do czynienia, to 
koronawirus. Kościół mógł -
by wzmocnić swój autorytet 
w tym trudnym czasie. Czy 
tylko mnie się wydaje, że jed-
nak jest w defensywie? 
Kościół został zaskoczony 

w tym sensie, że również spo-
sób, metoda i forma jego nau-
czania musiały zostać dostoso-
wane do nowego reżimu sani-
tarnego. Widać, jak bardzo jest 
to instytucja tradycyjna i trady-
cjonalistyczna. Widać było, że 
opór przed szybkimi zmianami 
w tych obszarach był duży. Je-
żeli coś robimy przez wieki 
i wiemy, że to się sprawdza - 
odczuwamy bardzo silny opór 
przed zmianą. To ten mecha-
nizm. Wydaje mi się, że Kościół 
ma problem z dostosowaniem 
się do nowej sytuacji, którą wy-
musił koronawirus. Sytuacji, 
w której całą swoją aktywność, 
głoszenie ewangelii, musiał 
przenieść do świata wirtualne-
go. 

Może księża odnaleźli się 
w sensie duchowego prze-
wodniczenia? Czy zabrzmiał 
jakiś mocny głos Kościoła, 
który by nas poprowadził 
przez ten trudny czas? 
Wydaje mi się, że takiego 

głosu nie było. Że raczej mamy 
do czynienia z kakofonią i za-
bobonami. Na początku słysze-
liśmy, że biskupi nie wyobraża-
ją sobie, że można nie chodzić 
do kościoła. Chociaż to był już 
moment, kiedy włoski episko-
pat uznał, że to jest zagrożenie 
dla życia i zdrowia wiernych. 
Następnie mieliśmy drwiny, 
szukanie kozłów ofiarnych - 
gdy niektórzy księża mówili, że 
koronawirus to kara za homo-
seksualizm, rozpustę i rozwią-
złość. Dzisiaj jest przerażenie, 
bo biskupi i księża wiedzą już, 

że nie ma powrotu do stanu 
sprzed pandemii. I że trzeba 
będzie przestawić stery - spo-
sób nauczania - na zupełnie no-
we tory. Choć nikt jeszcze do-
kładnie nie wie, co to znaczy, 
nikt nie wie, jak to będzie osta-
tecznie wyglądało. 

Ale biskup gliwicki Jan Ko-
piec mi zaimponował, gdy 
pierwszy, jeszcze w połowie 
marca, odwołał wszystkie 
msze z udziałem wiernych. 
Nie kojarzyłem wcześniej 

biskupa Kopca z takimi odważ-
nymi krokami. Podjął dobrą de-
cyzję. To przejaw zdrowego 
rozsądku i ewangelicznego po-
dejścia w czasie, gdy już było 
wiadomo, że sytuacja jest groź-
na, i że gromadzenie się ludzi 
w świątyni będzie zagrożeniem 
życia nie tylko dla księży, ale 
także dla wiernych. Biskup Ko-
piec zaprezentował podejście 
ewangeliczne w czasach zabo-
bonu i teorii spiskowych. 

Bez wątpienia Kościół jest 
dziś w trudnej sytuacji - tak 
patrząc z lotu ptaka. Sam 
papież Franciszek zauwa-
żył, że „odprawianie mszy 
bez wiernych to niebezpie-
czeństwo”. Trwa to już ko-
lejny tydzień, przerwali-
śmy pewien istotny nie-
dzielny rytuał. I jeśli dla 
wielu to był tylko rytuał, to 
pytanie: czy wierni wrócą 
do kościołów? 
Nie mam szklanej kuli, by 

powiedzieć, co stanie się za 3 
lub 6 miesięcy, ale rzeczywiście 
ludzie, dla których to był jedy-
nie rytuał, mogą mieć kłopot. 
Mogą zreflektować się, że nie 
muszą chodzić na niedzielne 
msze. Być może zobaczą, że to 
nic w ich życiu nie zmienia. Że 
życie toczy się dalej, tak jak się 
toczyło. To jest pierwsze nie-
bezpieczeństwo. 

Liczmy dalej. Drugie niebez-
pieczeństwo to… 

Drugie niebezpieczeństwo 
jest takie, że ludzie przeniosą 
się do życia wirtualnego. Mamy 
przecież msze odprawiane 
w przestrzeni internetowej. Za-
miast słuchać swojego pro-
boszcza, który wkurza nas albo 
upolitycznia kazania, można 
włączyć sobie w internecie 
mszę u jezuitów lub dominika-
nów, gdzie mówi się do wier-
nych w sposób mądry i sen-
sowny. 

I trzecie zagrożenie? 
Ludzie mogą zobaczyć, że 

taka forma religijności jest, hm, 
wygodna, komfortowa - prze-
praszam za takie określenie 
wprost. Że człowiek sam sobie 
dostosowuje swoje życie religij-
ne do czasu, którym dysponu-
je. Kościół naprawdę tutaj stoi 
przed nie lada wyzwaniem. 
Musi pokazać wiernym, że tra-
dycyjna forma przeżywania re-
ligijności jest kluczowa i porzu-
cenie jej może być zagroże-
niem. 

Dlaczego tak ważna jest ta 
tradycyjna forma? 
Bo życie religijne u swojego 

źródła polega na tym, że „gdzie 
dwóch albo trzech gromadzi się 
w Moje imię, tam jestem po-
śród nich”. A więc polega 
na wspólnocie. Polega na tym, 
że gromadzimy się w jednym 
miejscu. Że - będąc razem - po-
kazujemy sobie wzajemnie, jak 
przeżywamy wiarę. 

A może odwrotnie: z tęskno-
ty za normalnym życiem ru-
szymy do kościołów, do lu-
dzi? 
Kto wie. Może po tym swoi-

stym poście od ludzi, kiedy by-
liśmy zamknięci w domach 
niemal jak w więzieniach, 
przyjdzie głód ludzi. I poczuje-
my potrzebę pójścia do świąty-
ni, spotkania się z ludźmi, prze-
kazania sobie znaku pokoju 
w tradycyjnej formie. Wydaje 
mi się, że wiele będzie zależało 
od tego, jak biskupi zareagują 
na tę nową sytuację. Czy potra-
fią napisać przekonujący, 
ewangeliczny list, w którym 
przekonaliby wiernych, że po-
wrót do tradycyjnych form 
przeżywania religii to esencja 
życia religijnego, duchowego, 
kościelnego. 

Lecz może także nowoczes-
ne technologie to przyszłość 
Kościoła? W końcu wspólno-
tę można budować również 
przez internet. Można? 
Absolutnie tak. Lecz Kościół 

w Polsce zawsze czerpał siłę 

z przekonania, które można 
ubrać w zawołanie: „niech nas 
zobaczą!” To znaczy „niech zo-
baczą, ilu nas jest na pielgrzym-
ce, na Jasnej Górze, niech zoba-
czą, jakie tłumy, jaka moc!” Ta-
ką formę przeżywania religij-
ności mamy w Polsce mocno 
zakorzenioną. I z tym Kościół 
nie będzie się chciał rozstać. 

Słusznie. 
Słusznie. Bo inaczej traktu-

jesz swoje życie religijne, prze-
bywając we wspólnocie modlą-
cych się ludzi, a inaczej, gdy 
siedzisz przed komputerem, 
a gdzieś tam z boku leci jakiś 
serial i jednym okiem zerkasz 
na msze, a drugim na film. Mo-
że jednak chęć bycia razem 
przeważy? Zobaczmy, co się 
stało w poniedziałek. Jak wia-
domo, otworzyli galerie han-
dlowe. Pierwsza sytuacja, jaką 
zobaczyliśmy rano - także 
„Dziennik Zachodni” o tym pi-
sał - to kolejki pod znanym 
sklepem meblowym. 

Rozumiem, że wbrew śmi-
chom chichom na ten temat 
warto się zastanowić, czy to 
aby nie wynika z pragnienia 
bycia razem? Pragnienia by-
cia w jakiejś wspólnocie? 
No właśnie ciekawy jestem. 

Chciałbym porozmawiać z ty-
mi ludźmi. Co nimi kierowało, 
że poszli zaraz rano do IKEI? 
Przypominam sobie taką frazę 
George’a W. Busha, który 
po ataku na World Trade Cen-
ter powiedział: „Pokażmy ter-
rorystom, że się ich nie boimy 
i chodźmy na zakupy”. Parafra-
zując Busha, może dziś Polacy 
mówią tak: „pokażmy 
koronawirusowi, że się go nie 
boimy i chodźmy na zakupy”. 
Pytanie, czy Polacy dla zade-
monstrowania wspólnoty ru-
szą także do kościołów, gdy te 
będą już normalnie otwarte. 
Rozmawiał: Marek Twaróg

Jarosław Makowski: Kościół, pandemia, wybory. 
Od wspólnoty wiernych po kolejki w sklepie meblowym

M AG A Z Y N  N A  C Z A S  K WA R A N TA N N Y

Jarosław Makowski 
- historyk filozofii, publicysta, były szef In-
stytutu Obywatelskiego, także kiedyś 
radny sejmiku śląskiego i rady miejskiej 
w Katowicach. Studiował filozofię w Pa-
pieskiej Akademii Teologicznej w Krako-
wie i teologię na Papieskim Wydziale Te-
ologicznym Bobolanum w Warszawie.. 
W latach 1999–2004 był redaktorem „Ty-
godnika Powszechnego. Autor książek, 
m.in. „Mistrzowie w krainie życia. Rozmo-
wy nie tylko o filozofii”, „Dziesięć ważnych 
słów. Rozmowy o Dekalogu”, „Leksykon 
wielkich teologów XX/XXI wieku”, „Tro-
chę zostawić Bogu. Wywiad z o. Wacła-
wem Oszajcą”, „Wariacje Tischner-
owskie”, „Pobudka, Kościele!”
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Leniwe, raz! Polskie bary mleczne  
są sławne nawet za oceanem

Kulinaria 
Dorota Kowalska 
d.kowalska@polskatimes.pl 

Talerze i kubki z grubej cera-
miki z niebieskimi obwódka-
mi, często wyszczerbione, 
sztućce z odlewu aluminiowe-
go, stoliki z blatami z laminatu 
bez obrusów i krzesła z prę-
tów stalowych – dzisiejsze ba-
ry mleczne w niczym nie przy-
pominają tych z czasów PRL-
u, niektóre stały się miejscami 
kultowymi 

T o był news dnia: 
Amelia Nierenberg, 
dziennikarka „New 
York Times”, jed-
nego z najważniej-

szych amerykańskich dzienni-
ków, zachwala polskie bary 
mleczne. Zaczyna tak: „Proste 
knajpy znane jako bary 
mleczne odzyskały popular-
ność w ostatnich latach. Za-
pewniają niedrogie jedzenie 
i komfort nostalgii”. Dzienni-
karka odwiedziła kilka takich 
miejsc w Warszawie: Bar Pra-
sowy czy Bambino. Rozma-
wiała z blogerami i recenzen-
tami kulinarnymi. 

„Zanim wybuchła epide-
mia, między 11 a 14 do war-
szawskiego baru Bambino usta-
wiały się długie kolejki. Niedro-
gie, domowe jedzenie – tego 
potrzebowali warszawiacy. 
Starsi mężczyźni z brodami za-
nurzonymi w zupie i młodzi ro-
dzice z maluchem, który roz-
smarowywał jedzenie 
po swoim ubranku. Znudzeni 
artyści scrollujący Instagram 
i urzędnicy pod krawatem ze 
służbowymi teczkami”– pisze 
Nierenberg. 

I podkreśla, że kilka barów 
mlecznych prowadzi akcję „Po-
siłek dla bohatera. Bar mleczny 
pomaga”, w ramach której do-
starczają posiłki osobom zaan-
gażowanym w walkę 
z koronawi-rusem. Pieniądze 
na taką formę pomocy wpła-
cają sponsorzy i osoby pry-
watne. 

Nierenberg rozpisuje się też 
o polskich daniach. „Przepisy 
są tak tradycyjne, jak to tylko 
możliwe. Jest żurek, zupa ze 
sfermentowanego żyta 
i barszcz, zupa buraczana z klu-
seczkami lub kwaśną śmietaną. 
Istnieje wiele rodzajów piero-
gów: ze szpinakiem, z grzy-
bami, z ziemniakiem i serem. 
Kompot, napój owocowy, jest 
popularny wśród osób star-
szych, które starają się rozgrzać 

zimą” – tłumaczy rodakom 
amerykańska dziennikarka. 
Musi tłumaczyć, bo mleczniaki 
czy jadłodajnie to wyłącznie 
nasza polska specjalność. Przy-
kręcany śrubą do stołu talerz, 
łyżka na łańcuchu. W masowej 
świadomości bar mleczny to re-
likt PRL-u, skansen. 

- Są ruskie? 
- Są. 
- A leniwe? 
- Są. 
- To goń ich pani do roboty! 
Kto nie zna tych dowcipów 

czy nie oglądał „Misia” Stani-
sława Barei i słynnej już sceny 
w barze mlecznym Apis. Cho-
ciaż Apis tak naprawę nie ist-
niał, oddawał rzeczywistość 
tamtych czasów: kolejka 
do kasy, ubogie menu, do tego 
nieco obojętna obsługa i prze-
pychający się między sobą 
klienci. Ale też szczyt popular-
ności barów mlecznych przy-
padł na lata 50., kiedy trafiły 
pod skrzydła Spółdzielni Spo-
żywców „Społem” (do dziś logo 
tej firmy można znaleźć na wie-
kowych talerzach). Bar 
mleczny w PRL-u często pełnił 
funkcje stołówki zakładowej 
służącej tym przedsiębior-
stwom, które nie prowadziły 
własnej kuchni. Były w nich ta-
lerze i kubki z grubej ceramiki 
z niebieskimi obwódkami, czę-
sto wyszczerbione, sztućce 

z odlewu aluminiowego, stoliki 
z blatami z laminatu bez obru-
sów i krzesła o konstrukcji spa-
wanej z prętów stalowych.  

„W czasach komunizmu 
były one przymusową pod-
stawą, jednymi z niewielu 
miejsc do jedzenia poza do-
mem. Ale w latach po upadku 
starego porządku w 1989 r., po-
jawiły się masowe, międzyna-
rodowe sieci handlowe. Polacy 
gromadzili się, by spróbować 
cheeseburgerów McDonald’s, 
kebabów i wietnamskich po-
traw, podczas gdy bary 
mleczne były postrzegane jako 
ponure przypomnienie przesz-
łości dziurawionej niedostat-
kiem i uciskiem” – pisze Amelia 
Nierenberg. 

Mało kto zdaje sobie jednak 
sprawę, że pierwszy bar 
mleczny, czyli jadłodajnię ser-
wującą dania jarskie na bazie 
mleka, jajek i mąki, otworzył 
w Warszawie w roku 1896 Sta-
nisław Dłużewski, hodowca 
bydła mlecznego, rolnik i zie-
mianin. Bar nazywał się „Mle-
czarnia Nadświdrzańska” 
i znajdował się przy Nowym 
Świecie. Bar był dochodowy, 
więc wkrótce inni przedsię-
biorcy otworzyli podobne pla-
cówki. W 1918 roku idea barów 
mlecznych rozprzestrzeniła się 
w całym kraju. W latach kry-
zysu popularność barów 
mlecznych wzrosła jeszcze bar-
dziej, a specjalne rozporządze-
nia ministerialne regulowały 
wielkość, skład i ceny potraw, 
tak by były one dostępne także 
dla uboższych ludzi. 

Dziś dzień w barze mlecz-
nym zaczyna się o godz. 5 - 
wtedy przychodzą pracownicy 
i planuje się menu. To zadanie 
iście napoleońskie. Trzeba kie-

rować dostawami, obrać nie-
wyobrażalne ilości ziemnia-
ków, pilnować, by do gro-
chówki nie trafił makaron. Je-
dzenie musi być gotowe 
na godz. 8.00 Poranne kolejki 
pod barami mlecznymi to ewe-
nement, bo kto widział je 
pod jakimkolwiek innym przy-
bytkiem gastronomicznym? 
Klienci pojawiają się falami 
w pewnych stałych godzinach. 
A klient klientowi nierówny. 
Trafi się student, drobny pija-
czek, ale i... Dalajlama. 

W Warszawie swego czasu 
legendarny był Bar Uniwersy-
tecki, zwany też Karaluchem. 
Cieszymy się popularnością 
wśród młodzieży z Uniwersy-
tetu Warszawskiego, przycho-
dziły do niego siostry PCK, 
które opiekowały się ludźmi 
niedołężnymi, emeryci, ludzie 
mniej uposażeni, Teatr Polski, 
Akademia Sztuk Pięknych. 
Przez bar codziennie przewi-
jało się dobrych kilka tysięcy 
osób. Szczególnie studentów. 
Tanio, a można było zjeść rów-
nie szybko jak w niezdrowym 
fast foodzie. 

Grzesiek, student, stały by-
walec barów mlecznych, mówi 
tak: - Repertuar w barach zwykle 
jest niezły, o ile rzeczy są świeże, 
a zwykle są. Można się spokojnie 
w mleczniaku stołować, nawet 
zachowując dietę. Na fast 
foodzie, pizzy czy kebabie nie da-
łoby się długo pociągnąć. 

Dzisiaj dla młodych ludzi 
bary mleczne to styl życia, bo 
trzeba chodzić na marsze kli-
matyczne, ubierać się 
w lumpeksach i jadać właśnie 
w mleczniakach. 

Posiłki sprzedawane w ba-
rach mlecznych są dotowane 
z budżetu, co szczegółowo re-

guluje rozporządzenie Ministra 
Finansów z dnia 30 marca 2015 
roku w sprawie dotacji przed-
miotowych do posiłków sprze-
dawanych w barach mlecz-
nych. Dotację może otrzymać 
wyłącznie przedsiębiorca, 
który m.in. stosuje stawkę na-
rzutu nie większą niż 56 pro-
cent wartości surowców zuży-
tych do przyrządzania posił-
ków oraz umieści na lokalu 
oznaczenie „bar mleczny”. 
Rozporządzenie zastąpiło 
wcześniejsze, zmienione 
w grudniu 2014, zgodnie z któ-
rym barom mlecznym do przy-
gotowania potraw dotowanych 
wolno było używać tylko su-
rowców dotowanych, a na liś-
cie takich surowców minister 
finansów nie umieścił przy-
praw. 

Definicja baru mlecznego 
ewoluuje. Kiedyś były to lokale, 
w których serwowano świeże 
dania robione z podstawo-
wych, najtańszych produktów, 
jak nabiał (stąd nazwa „bar 
mleczny”), mąki i kasze. Z cza-
sem menu zaczęło się powięk-
szać, a zupy mleczne zostały 
wyparte przez tradycyjne dania 
kuchni polskiej.  Do dziś jednak 
w każdym barze mlecznym 
podstawą są kopytka, pierogi, 
kluski leniwe czy naleśniki oraz 
mięsa. Pyszne, polskie po-
trawy. 

Może dlatego, mimo że 
wspomniany wyżej Bar Uni-
wersytecki zniknął z Krakow-
skiego Przedmieścia, w stolicy 
pojawiają się nowe mleczniaki, 
które stały się miejscami kulto-
wymi. 

- Bar mleczny to egalitarne 
miejsce. Ty nie obcinasz wzro-
kiem żula ani żul ciebie. 
Yuppie, kurier rowerowy, stu-

dent, punk czy emeryt - 
w mleczniaku wszyscy są 
równi – opowiada dalej Grze-
gorz. - Nieważne, czy wcho-
dzisz w bojówkach i ortaliono-
wym dresiku, czy w przeżar-
tym przez mole dziadkowym 
palcie: nad parującą zupą nie 
ma to znaczenia. Owszem, czę-
sto jest na czym zawiesić 
wzrok. Kiedyś w Prasowym wi-
działem parę zagraniczniaków, 
na oko Kaukaz. Jedli rękoma 
z jednego talerza. Widziałem 
też faceta, który szeptał coś, 
machał rękoma i odczyniał 
nad potrawą uroki. To powo-
duje, że młodzież mówi o eto-
sie jadania w BM – dodaje. Ewa, 
licealistka, też chadza ze znajo-
mymi do Prasowego. Wszyscy 
z ich liceum się tu schodzą. Miłe 
wnętrze, przyjemna obsługa, 
można wpaść po lekcjach, albo 
rano na poranną jajecznicę. 

- Ludzi jest bardzo dużo. 
Stoliki właściwie cały czas po-
zajmowane. Ważne, że można 
zjeść także dania jarskie. Wy-
bieramy głównie naleśniki, pie-
rogi ze szpinakiem albo ruskie 
– tłumaczy.  

Jej znajomy, Witek woli Bar 
Bambino na ul. Hożej, Marta - 
Bar Mokotowski, bo tanio. Rze-
czywiście, w barach mlecznych 
nie przepłacamy. W zależności 
od miejsca zupę mleczną zjemy 
już za złotówkę, pomidorowa 
to koszt 3,50 zł. Za jajecznicę za-
płacimy 5 zł, za kopytka – 6 zł. 
Schabowego dostaniemy za 10 
zł, pieczeń wieprzową w tej sa-
mej cenie, a wątróbkę za 7 zł. 
Do tego możemy zamówić 
m.in. ziemniaki (3 zł), mizerię 
(3 zł), buraczki (2,5 zł) czy mar-
chewkę z groszkiem (2,5 zł). 

Takie menu wabi osoby star-
sze, które nie są przyzwycza-
jone do fast foodu. Nierzadko 
zjawiają się w mlecz-niaku 
z termosami, by zabrać jedze-
nie do domu. Ale też dla wielu 
emerytów mleczny to jedyna 
szansa na ciepły posiłek, bo 
od emerytury czy renty trzeba 
odliczyć leki, czynsz, opłaty, 
a zdrowie często nie pozwala 
gotować samemu.  

- Bar to też szansa dla star-
szych ludzi, by spotkać się 
w jednym miejscu i spędzić 
choć tę chwilę przy obiedzie ra-
zem. Po kościele, w ramach 
spaceru. To często samotni lu-
dzie. Wokół baru tworzy się coś 
na kształt rodziny - tłumaczy 
jedna z właścicielek baru 
mlecznego. 

Wtóruje jej Grzesiek: - Poja-
wiam się w barze po półrocznej 
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Mało kto zdaje sobie 
jednak sprawę, że 

pierwszy bar mleczny 
otworzył w Warszawie 
w roku 1896 Stanisław 

Dłużewski

Bary mleczne 
już nie są 
przaśnymi 
stołówkami
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słuchując się dyskretnie ich ro-
zmowom, wyławiając z gwaru 
polecenia, jakie pani zza lady 
kieruje do kuchni: „leniwe 
na ciepło pięć razy, cztery razy 
pierogi z mięsem, ruskie raz”.  

Tak, atmosfera takich barów 
jest chyba najważniejsza, 
oprócz dobrego i taniego jedze-
nia rzecz jasna, może dlatego 
tak ważne, aby ją w takich miej-
scach stworzyć. „Chciałem, 
żeby menu było takie jak kie-
dyś. Posiłkowałem się starymi 
zdjęciami. Można znaleźć opisy 
w literaturze, zdjęcia. Jest 
książka Błażeja Brzostka „PRL 
na widelcu”. To lektura obo-

wiązkowa dla każdego zainte-
resowanego gastronomią 
z przeszłości. Korzystałem 
z tych publikacji i ze szkłem po-
większającym wpatrywałem 
się w zdjęcia talerzy. Mam też 
to szczęście, że pamiętam bary 
mleczne z dzieciństwa, kiedyś 
one były modelem powszech-
nym. Tak uzbierałem sen-
sowne menu” – mówił w wy-
wiadzie dla „Design Alive” Ka-
mil Hage-majer, właściciel sieci 
barów Mleczarnia Jerozolim-
ska, w tym Baru Prasowego. 
Mleczne przyciągają również 
sławy. Gośćmi Pod Barbaka-
nem bywali kiedyś Tadeusz 
Łomnicki i Maja Komorowska, 
a także wspomniany Dalaj-
lama. Z kolei Karaluch w czasie 
rozruchów na uniwersytecie 
w marcu ‘68 stanowił schronie-
nie opozycjonistów nie mniej 
ważne niż kościół św. Krzyża.  
Przychodzili tu także Jerzy Ku-
lej, Irena Kwiatkowska i prof. 
Tomasz Nałęcz. Ten ostatni dał 
się poznać jako wielki fan ba-
rów mlecznych. Zadał sobie na-
wet trud ustalenia, skąd wziął 
się przydomek baru. W arty-
kule „Karaluch, moja miłość” 
opowiedział, jak studenci przy-
nieśli te insekty do Baru Uni-
wersyteckiego ze swoich aka-
demików. Amerykanka 
z „NYT” pisze też o „polskim, 
populistycznym rządzie”. Ci, 

z którymi rozmawia, przyznają, 
że dzisiaj słowo „patriotyzm” 
brzmi prawie jak przekleństwo. 
Monika Kuca, pisarka z War-
szawy, ceni bary mleczne za to, 
że serwowane w nich potrawy 
są „mniej uciążliwym sposo-
bem na uczczenie polskiej toż-
samości i historii, bez oskarża-
nia o nacjonalizm”. Dla Agaty 
Pyzik, krytyka kultury, bary 
mleczne są „przypomnieniem 
tego, kim jesteśmy jako społe-
czeństwo” i „kiedy ludzie na-
kładają kotleta schabowego, 
tłuczone ziemniaki i zupę grzy-
bową, pamiętają, dlaczego są 
Polakami”. 

Jaka jest przyszłość barów 
mlecznych? W wywiadzie dla 
„Design Alive” Kamil 
Hagemajer odpowiada tak: 
„Uważam, że trzeba je rewi-
talizować. Ze względu na to, że 
te miejsca nie są dochodowe, 
większość wymaga inwestycji. 
W Warszawie jest dużo miejsc, 
które czekają na nową defini-
cję. Jeśli ją znajdziemy, przyj-
dzie więcej ludzi i wtedy to się 
opłaci, tak jak w Mleczarni Je-
rozolimskiej. Nie chodzi o two-
rzenie skansenu, tylko nadanie 
nowej twarzy tym miejscom. 
Może uda się wykreować taką 
historyczną sieć placówek. 
Chcę czerpać z tradycji, ale jed-
nocześnie tchnąć nowego du-
cha”. Wsp: Paweł Waliński

nieobecności, a kasjerka pyta: 
„To co zwykle?”. W jakim in-
nym miejscu mogłoby zdarzyć 
się coś takiego w czasach, kiedy 
stajemy się sobie coraz bardziej 
obcy? 

Do mlecznych przychodzą 
i rodzice z dziećmi. Pokazują 
pociechom PRL w miejscu, 
które nadaje się do tego najle-
piej. Bo gdzie berbeć zobaczy 
drewniane boazerie czy lampe-
rie różniące się od szpitalnych 
jedynie kolorem? Zaintereso-
wani barami są też goście z za-
granicy. Dla nich to atrakcja. 
Dlatego w większości mlecz-
niaków pojawiły się jadłospisy 
w języku angielskim. 

Amelia Nierenberg zau-
waża, że bary mleczne, jak 
żadne inne miejsce, pozwala 
spotkać się ludziom różnych 
warstw społecznych, opisuje 
długą kolejkę przed Barem 
Bambino – przekrój społeczeń-
stwa: od młodzieży, przez ludzi 
w średnim wieku, po starsze 
panie, które najczęściej przy-
chodzą tu na obiady. Różnie 
ubrani, mniej lub bardziej za-
możni, czasem bardzo biedni. 

„Bary mleczne to nie tylko 
fantazja przeszłości: kuchnia jest 
intymnym związkiem z historią 
polskiej kultury. Dla Michała Tu-
reckiego, recenzenta popular-
nego serwisu Street Food Pol-
ska, bar mleczny w pobliżu sta-
rego mieszkania babci w Krako-
wie jest istotną częścią jego 
wspomnień” – pisze dzienni-
karka. I dalej: „Bar Mleczny Kra-
kus serwował placki ziemnia-
czane w każdy czwartek, o ile 
pamięta, nim jego babcia zmarła 
trzy lata temu, często chodzili 
tam razem. Kiedy była chora, 
wziął je na wynos do jej domu. 
Jeśli chcesz skosztować praw-
dziwej polskiej domowej 

kuchni, lepiej tu przyjechać. 
W domu nawet nie dostaje się 
takiego jedzenia”. 

Klienci to doceniają. Kilka 
lat temu bar mleczny „Krówka” 
wygrał plebiscyt na „Najlepszy 
Lokal Gastronomiczny 
w Żorach”. Do „Grubej Kaśki” 
w Legionowie też ustawiają się 
kolejki. To lokal wzorowany 
na warszawskiej kultowej „Gru-
bej Kaśce”, z wystrojem stylizo-
wanym na PRL-owską elegan-
cję barów mlecznych – meble 
na wysoki połysk, ceraty na sto-
łach i sztuczne kwiaty. Ale naj-
ważniejsze jest tutaj jedzenie: 
duże porcje, jak dla chłopa 
u pługa, świeżutko, smacznie, 
jak w domu. No i jeszcze tanio.  

Przykładowy jadłospis ze 
środy 29 kwietnia, z którego 
każdy może sobie skonstruo-
wać dowolny zestaw (z kompo-
tem, zupą, drugim daniem, ze-
stawem surówek) to Pomido-
rowa z makaronem, 
Brukselkowa, Chłodnik Litew-
ski, Devolay, Świeżonka, Pul-
pety w sosie serowym, Ziem-

niaki, Ryż z warzywami, Kapu-
sta zasmażana, Bukiet suró-
wek, Kompot, Kluski leniwe, 
Pierogi ruskie, Pierogi ze szpi-
nakiem. Cena, razem z opako-
waniem na wynos – 16 zł.  

- To klimatyczne miejsce – 
opowiada Beata, przedstawi-
cielka wolnego zawodu, za-
robki powyżej krajowej śred-
niej. W Kaśce  żywią się renciści 
i emeryci, ale także wojskowi 
i policjanci (Legionowo to mia-
sto z jednostką wojskową 
i szkołą policyjną), strażacy, ra-
townicy medyczni. Po jedzenie 
przychodzą tu ukraińscy robot-
nicy z budów, podjeżdżają wy-
pasionymi brykami lokalni bo-
gacze. Tuptają podpierając się 
laseczką dziadkowie i babu-
leńki z okolicznych bloków. - 
Mnie się zdarzało zapraszać 
do Grubej Kaśki znajomych, 
którzy przyjeżdżali do mnie 
z innych miast czy nawet z za-
granicy – ciągnie Beata. Zawsze 
byli zachwyceni. Że takie 
pyszne żarcie za małe pienią-
dze, obsługa fajna i, generalnie, 
jest klimat. 

Przed pandemią przed  
Grubą Kaśką od rana było 
tłoczno, ale mundurowi byli 
uprzywilejowani.  – Panowie 
policjanci prosimy do przodu – 
któraś z pań obsługujących 
klientów zawsze czujnie wypa-
trzyła niebieską czapkę. – Pano-
wie strażacy, zapraszam, ci, co 
na służbie, nie mogą czekać – 
tłumaczyła.  

I nikt nigdy z kolejkowiczów 
nawet nosa nie skrzywił. Tak 
samo, jak wówczas, gdy któraś 
z dziewczyn wyłuskiwała 
z ogonka osobę niepełnos-
prawną.  - Aż miło było patrzeć, 
jak nagle wszyscy robili się 
równi sobie i solidarni nad nie-
dzielnym rosołem z makaro-
nem i schabowym z kapustą, 
bo chadzało się tam także 
na obiad w niedzielę – zauważa 
moja rozmówczyni. 

I przyznaje, że teraz trochę 
jej brakuje tych wizyt w barze, 
choć nadal tam się stołuje. Tyle 
że jedzenie zabiera do domu 
i zjada gapiąc się w komputer, 
zamiast usiąść z innymi ludźmi 
nad talerzem na stole z ceratą 
w biało-czerwoną kratkę. Przy-

Bar mleczny „Familijny”  w Warszawie w latach 70.
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Zdrowie i nauka 
Błażej Dąbkowski 
b.dabkowski@glos.com 

Rozmowa z dr. Michałem Ka-
szubą, genetykiem i prezesem 
poznańskiej firmy GenXone, 
która pracuje nad szczepionką 
na wirusa. 

W kwietniu pojawiła się in-
formacja, że GenXone pro-
wadzi projekt, który ma po-
móc w stworzeniu szcze-
pionki na koronawirusa. 
Na jakim etapie jesteście? 
Od początku działalności 

zajmujemy się genetyką, dlate-
go pierwszą rzeczą, którą zro-
biliśmy po rozpoczęciu pande-
mii w Polsce było przygotowa-
nie naszego laboratorium 
do tego, by wesprzeć proces 
diagnostyczny. Przystąpiliśmy 
do sieci laboratoriów rządo-
wych organizowanych przez 
Ministerstwo Zdrowia, tym sa-
mym wstrzymaliśmy część na-
szej codziennej pracy, czyli 
prace badawczo-rozwojowe 
w zakresie sekwencjonowania 
nanoporowego i skupiliśmy się 
na rutynowej pracy poświęco-
nej diagnostyce molekularnej 
wirusa SARS CoV-2. Ponieważ 
mamy jednak możliwość wy-
korzystania naszej wiedzy 
i najnowszych technologii 
sekwencjonowania DNA/RNA, 
chcemy to wykorzystać w pra-
cach nad badaniem całych 
genomów koronowirusa, co 
może pomóc innym zespołom 
i firmom pracującym 
nad szczepionkami. Obecnie 
przygotowujemy wniosek 
o dofinansowanie tego projek-
tu ze środków NCBiR, który 
chcemy złożyć na początku 
maja. 

To ten czynnik sprawia, że 
możecie dorzucić garść in-
formacji zespołom, które 
pracują nad wyczekiwaną 
szczepionką? 
Przygotowujemy projekt 

bazując na dodatnich prób-
kach, które sami posiadamy. 
Chcemy zgromadzić jak naj-
większą ilość próbek pocho-
dzących od pacjentów już 
zdiagnozowanych. Będziemy 
je sekwencjonować, by po-
znać cały genom wirusa. Tu 
warto zaznaczyć, że nie tylko 
my się tym zajmujemy, bo ro-
bią to także inne zespoły 
na świecie. 
Sekwencjonowanie genomu 
SARS-CoV-2 jest jednak klu-
czem do tego, by poznać jego 
charakterystykę, w jaki sposób 
i jak szybko się zmienia. To 

z kolei ma kluczowe znaczenie 
dla prac nad  szczepionką lub 
szczepionkami. Może się prze-
cież tak stać, że podobnie, jak 
w przypadku grypy sezono-
wej, trzeba będzie je zmieniać 
okresowo. Nie jest to łatwe 
zdanie, bowiem koronawirus 
jest z nami dopiero od kilku 
miesięcy, więc możemy po-
znać co najwyżej urywek hi-
storii jego ewolucji. To bardzo 
krótki okres, dlatego wiele 
ośrodków na świecie na bieżą-
co monitoruje sytuację. Chce-
my do nich dołączyć, przed-
stawiając, jak to wygląda 
w polskiej populacji. Dane 
przez nas wygenerowane bę-
dą zasilać międzynarodowe 
bazy danych, te z kolei trafią 
do naukowców i firm farmace-
utycznych, które pracują 
nad wyprodukowaniem 
szczepionki.     

Pana zespół jest jedynym 
takim w Polsce? 
Do tej pory słyszałem jedy-

nie o zespole z Krakowa – Ma-
łopolskim Centrum Biotech-
nologii, które otrzymało dota-
cję rządową. Pierwszy genom 
wirusa SARS CoV-2 od polskie-
go pacjenta zsekwencjonował 
i opublikował w zeszłym ty-
godniu dr Łukasz Rębalski 
z Uniwersytetu Gdańskiego.  
Korzystając z technologii, któ-
rą mamy do dyspozycji może-
my znacznie przyspieszyć te 
prace i docelowo chcielibyśmy 
zsekwencjonować co najmniej 
kilkaset prób. Możemy robić to 
szybko i tanio. Program pilota-
żowy, na który złoży się kilka-
dziesiąt próbek jesteśmy w sta-
nie sami przeprowadzić, póź-
niej będziemy musieli się jed-
nak posiłkować środkami 
z zewnątrz.  

Już od kilku tygodni wiado-
mo, że w przypadku SARS-
CoV-2 mamy do czynienia 
z co najmniej trzema muta-
cjami. Niektórzy naukowcy 
mówią jednak, że w tej chwili 
może być ich kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt. Czy 
szczepionka będzie w ogóle 
w stanie sprostać tak potęż-
nemu wyzwaniu? 
Prace mają sens, pod wa-

runkiem, że szczepionka bę-
dzie oczywiście skuteczna. 
To, że wirus mutuje i zmienia 

się nie jest przecież niczym 
nowym. Ważne jest jednak 
to, czy do mutacji dochodzi 
w kluczowych rejonach nici 
RNA, czyli tych miejscach, 
które odpowiedzialne są 
za kodowanie białek po-
wierzchniowych, które roz-
poznaje nasz układ immuno-
logiczny. Pytanie, jak często 
będzie on zmieniał swoją 
antygenowość oraz czy bę-
dzie potrafił unikać już istnie-
jące w populacji ludzkiej 
przeciwciała, skierowane 
przeciwko niemu. To zdecy-
duje o tym, czy koronawirus 
będzie nas w stanie ciągle za-
każać, i jak będziemy to zaka-
żenie przechodzić. Mówi się, 
że ludzie szczepiący się 
na grypę, nawet jeśli zachoru-
ją, przechodzą ją łagodniej 
i nie pojawia się tak wiele po-
wikłań, które tak naprawdę 
są najgroźniejsze dla zdrowia 

i życia. Koronawirus będzie 
z nami istniał – jeśli nie zaw-
sze – to bardzo długo, musi-
my zrobić więc wszystko, by 
nie paraliżował nam życia, 
jak to ma miejsce dziś. Dlate-
go szczepionka i leki są tak 
istotne.  

O podatności na zakażenie 
koronawirusem mówią już 
nie tylko lekarze, głos zabie-
rają także genetycy. Na po-
czątku sądzono, że do grup 
ryzyka należą seniorzy lub 
osoby przewlekle chore, te-
raz sprawdza się, czy zależy 
to od grupy krwi, czy enzy-
mu regulującego przemiany 
w czerwonych krwinkach. 
Z historii wiadomo, że poja-

wianie się nowego wirusa, 
z którą dana populacja nie mia-
ła styczności, może mieć kata-
strofalne skutki. Tak jest 
w przypadku koronawirusa. 
To zupełnie nowy wirus dla 
ludzkości. Przypomnijmy so-
bie, jak Hiszpanie, czy Portu-
galczycy przywlekali do Ame-
ryki Południowej zwykłe cho-
roby, które w Europie nie sta-
nowiły większego zagrożenia. 
Na innym kontynencie dzie-
siątkowały one jednak tubyl-
ców, czyli Indian. Ich układ im-
munologiczny nie był w stanie 
sobie z tym poradzić.  

Medycy w tej chwili gaszą 
na całym świecie pożar, 
pod który ogień podłożono 
w chińskim Wuhan. Co mo-
gą zrobić w tej sytuacji gene-
tycy? Jak możecie pomóc 
ludzkości w walce z pande-
mią? 
Nasz program, o którym 

wspomniałem wiąże się z no-
wymi technologiami. Dzięki 
nim chcemy tworzyć nowe 
narzędzia do diagnostyki. Już 
dziś jesteśmy w stanie wyko-
rzystywać w badaniach kwa-
sów nukleinowych technolo-
gię, która pozwala na pozna-
nie struktury DNA, czy RNA 
przy pomocy niewielkich 
urządzeń i to w sposób cyfro-
wy. Możemy więc sobie wyo-
brazić, że w przyszłości nie 
będzie potrzeby tworzenia 
specjalnych testów, kiedy po-
jawi się nowy wirus, bo bę-
dziemy go identyfikować 
na podstawie sekwencji kwa-
sów nukleinowych. Można to 
porównać do rewolucji 
w technologii fotografii w la-
tach 90. Wcześniej, żeby cie-
szyć się zdjęciem, musieliśmy 
iść do specjalistycznego za-
kładu, by je wywołać. Dziś 
podobnie wygląda genetyka 

molekularna – by cokolwiek 
przeanalizować musimy po-
brać próbkę i przekazać ją 
do laboratorium, które wyi-
zoluje kwas nukleinowy i ją 
przebada. W przyszłości, 
dzięki technologii cyfrowej, 
być może będziemy wykorzy-
stywać nasze telefony, by ba-
dać przyczyny infekcji. Nie 
trzeba będzie wtedy zapy-
chać tysiącami próbek labora-
toriów o ograniczonej prze-
pustowości.  

To bardzo odległa przysz-
łość? 
Niekoniecznie, bo prototy-

py tego typu narzędzi już ist-
nieją. Razem z poznańskim 
szpitalem klinicznym im 
Heliodora Święcickiego jeste-
śmy w trakcie realizacji projek-
tu Narodowego Centrum Ba-
dań i Rozwoju służącemu wy-
korzystaniu tego rodzaju tech-
nologii do wykrywania infekcji 
w ranach pooperacyjnych. Nie 
wiemy tylko jak szybko bę-
dziemy w stanie dostarczyć ta-
kie rozwiązania do użytku co-
dziennego. Moim zdaniem to 
perspektywa od kilku lat, 
do dekady.      

Wróćmy jednak do teraź-
niejszości. Dr Paweł 
Grzesiowski , znany immu-
nolog twierdzi, że pojawia 
się coraz więcej głosów, że 
testy genetyczne 
na koronawirusa dają wąt-
pliwe wyniki. 
Nie wiem jakie testy dr 

Grzesiowski miał na myśli, ale 
testy stosowane przez kilka in-
nych labolatoriów i nasze mają 
bardzo wysoką czułość. Żeby 
wykryć wirusa potrzebujemy 
z niewielkiej próbki zaledwie 
między 1, a 10 jego kopii. Na-
wet przy bardzo niewielkiej 
wiremii jesteśmy w stanie 
stwierdzić, że pacjent jest zain-
fekowany.  Co ciekawe, kiedy 
co kilka dni dostajemy próbki 
od tego samego, zakażonego 
pacjenta, widzimy, jak on się 
zmienia.  

Ile próbek dziennie jesteście 
w stanie przebadać? 
W tej chwili badamy około 

200 próbek dziennie, jednak 
stworzyliśmy nowe laborato-
rium pawilonowe bardzo do-
brej jakości i klasy bezpieczeń-
stwa. Zrobiliśmy to, by z jednej 
strony udrożnić i zwiększyć 
liczbę badanych próbek 
do około 300-400 na dobę, 
a z drugiej uwolnić nasze labo-
ratorium, aby mogło wrócić 
do codziennych zajęć.   

Koronawirus będzie z nami istniał  
bardzo długo lub zawsze, mówi genetyk

– Będziemy sekwencjonować pobrane próbki , by poznać cały genom wirusa – mówi dr Michał Kaszuba

Laboratorium GenXone w Złotnikach w tej chwili jest w stanie 
przebadać ok. 200 próbek dziennie

Dzięki technologii 
cyfrowej być może 

będziemy 
wykorzystywać  

telefony do badania 
infekcji
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Koronawirus 
Witold Głowacki 
Twitter: @WitoldGlowacki 

Podczas pandemii boimy się 
zarówno koronawirusa, jak 
i gospodarczych czy psycholo-
gicznych skutków stanu kwa-
rantanny. To idealne warunki 
do szerzenia dezinformacji 
i rozprzestrzeniania fake 
newsów na ogromną skalę.  

N ie wiem, czy pań-
stwo wiedzą, ale 
w chińskim Wuhan 
od kilku lat 
w superlaboratoriu

m biologicznym o poziomie 
ochrony P4 toczyły się ściśle tajne 
badania nadzorowane przez 
służby największych światowych 
potęg. To tam mianowicie trafił 
niezwykły pozaziemski wirus 
pobrany przez sondę Rosetta 
z powierzchni komety 67P. Nau-
kowcom mimo wytężonej pracy 
nie udało się rozszyfrować jego 
struktury - doszło do incydentu,  
wirus wydostał się z laborato-
rium. Tak właśnie zaczęła się 
pandemia.  Rządy wciąż nie chcą 
powiedzieć nam prawdy - a to, co 
nazywamy „koronawirusem”, 
pochodzi z kosmosu i jest zdolne 
modyfikować ludzkie DNA. Czy 
mamy szanse pokonać taką epi-
demię? A może to oczątek poza-
ziemskiej inwazji?  

Tak, to oczywiście kosmiczna 
bzdura. A zarazem jeden z bar-
dziej barwnych dziesiątków fake 
newsów, którymi w ciągu kilku 
miesięcy obrosła pandemia.  Jest 
ich już naprawdę wiele. Pierwsze 
z nich powstawały natychmiast 
po pojawieniu się w mediach in-
formacji o zachorowań. Niektóre 
tworzono na zlecenia rzadów - 
jak choćby ten, według którego 
w Wuhan miało dojść do amery-
kańskiego ataku bronią biolo-
giczną - z równym zapałem roz-
przestrzeniały go trolle pracujące 
dla Kremla, jak i pracownicy chiń-
skich służb. Czasem zaś wszystko 
szło na żywioł. Jak w wypadku 
bardzo pechowej marki piwa.  

W USA jedną z najpopular-
niejszych marek piwa jest 
Corona. To piwo, dostępne także 
w Polsce, w Stanach jest odpo-
wiednikiem Żywca czy Tyskiego. 
Tuż po wybuchu epidemii jego 
nazwa została jednak niemal na-
tychmiast skojarzona przez Ame-
rykanów ze słowem „coronawi-

rus”. Dla producenta piwa ozna-
czało to katastrofę. Trudno dziś 
powiedzieć, czy zaczęło się to 
od internetowego mema, działań 
specjalistów od czarnego PR, czy 
zbiorowych nieporozumień języ-
kowych. Wielu gorzej wykształ-
conych Amerykanów musiało 
sobie zadawać pytanie, co właś-
ciwie oznacza ta „corona” w naz-
wie „coronawirus”. W błyska-
wicznym tempie w Google zapy-
tania takie jakie jak  „Corona beer 
virus”, „coronavirus beer” i tym 
podobne osiągnęły gwałtowne 
skoki wyszukiwań. Kilka tygodni 
po początku epidemii ponad 
jedna trzecia Amerykanów była 
w sondażach święcie przeko-
nana, że piwo Corona ma jakiś 
związek z wirusem. Prawie jedna 
trzeciej badanych deklarowało, 
że w życiu po nie nie sięgnie. Pro-
ducent piwa zanotował straty li-
czone w dziesiątkach milionach 
dolarów, jego akcje znacząco 
spadły na giełdzie. Wszystko to 
zanim w USA w ogóle zaczęły się 
lawinowe wzrosty zachorowań.  

To trochę dowód na to, że 
warto uważać na każde słowo. 
I to bardzo.  Kiedy ostatnio Do-
nald Trump rzucił w swoim stylu, 
że koronawirusa można wykoń-
czyć wybielaczem, w samym sta-
nie Nowy Jork w ciągu doby od-
notowano ponad 30 przypadków 
konieczości udzielenia pomocy 
medycznej po wypiciu płynów 
wybielających.  

A co z naszą kosmiczną 
bzdurą?  Otóż sonda Rosetta 
po 10-letniej podróży w prze-
strzeni kosmicznej rzeczywiście 
umieściła w 2014 roku swój inno-
wacyjny lądownik Philae na ko-
mecie 67P/ Czuriumow-Gierasi-
mienko. Rzeczywiście też udało 
się przeprowadzić - choć tylko 
w częściowym zakresie - badania 
znajdujących się tam substancji.  

Po pierwsze jednak nie było 
tam żadnego materiału zawiera-
jącego RNA czy DNA, czyli ży-
wego, co jest oczywistością na-
wet dla większości laików. 

Po drugie sonda nigdy nie wró-
ciła na Ziemię, tylko w 2016 za-
kończyła misję kontrolowanym 
upadkiem na powierzchnię ko-
mety. Wcześniej krążyła na jej or-
bicie przesyłając dane o komecie. 
Lądownik zdołał podziałać le-
dwie trzy dni, wylądował na jed-
nym boku i do tego w cieniu - tak 
niefortunnie, że mógł ładować 
swe baterie światłem słonecz-
nym przez zaledwie nieco ponad 
godzinę na dobę, co uniemożli-
wiło ich napełnienie i tym sa-
mym długotrwałe działanie.  

Nawet gdyby misja zakoń-
czyła się pełnym powodzeniem, 
powrót sondy byłby fizycznie 
niemożliwy - nie miała ani na-
pędu pozwalającego na kolejną 
10-letnią podróż na Ziemię, ani 
też wystarczających rozmiarów 
i osłon, by przejść przez wyższe 
warstwy ziemskiej atmosfery.  
Urządzenie zdolne do podróży 
„tam” i „z powrotem” musiałoby 
mieć znaczne rozmiary, drugi na-
pęd lub odpowiedni zapas pa-
liwa. Gdyby zaś nawet udało się 
w ramach tej misji dostarczyć ja-
kikolwiek materiał - np. skalny - 
na Ziemię i tak nigdy nie trafiłby 
on do chińskiego laboratorium. 
Misja Rosetta była realizowana 
przez Europejską Agencję Kos-
miczną we współpracy z NASA  
(Francja, Niemcy, USA).  

Jak widać, znacznie szybciej 
można opowiedzieć całkowicie 
wyssaną z palca historię o poza-
ziemskim pochodzeniu wirusa, 
niż dostarczyć rzeczowych argu-
mentów dowodzących jej nie-
prawdziwości. Na tym właśnie 
opiera się spora część strategii de-
zinformacyjnych - fałszywa in-
formacja o sensacyjnym charak-
terze rozprzestrzenia się znacz-
nie szybciej i budzi znacznie wię-
cej zainteresowania niż jej nud-
nawe, rzeczowe dementowanie.  

Najlepiej zaś, jeśli fake news 
jest skomponowany w oparciu 
o kilka informacji jak najbardziej 
prawdziwych, lub stanowi łatwe 
wyjaśnienie kwestii spornych czy 
wątpliwych.  

Bo przecież w Wuhan na-
prawdę działa supernowoczesne 
laboratorium wirusologiczne 
o wysokim poziomie ochrony P4 
(w Polsce nie mamy ani jednego 
takiego). W dodatku naprawdę 
istnieją pewne nienajgorzej uza-
sadnione podejrzenia, że począ-
tek pandemii mógł mieć jakiś 
związek z prowadzonymi tam 

badaniami. Oskarżały o to Pekin 
już zarówno amerykańska CIA, 
jak i brytyjski komitet bezpie-
czeństwa COBRA. Brak wpraw-
dzie twardych dowodów, nie bra-
kuje też wielkiej globalnej poli-
tyki, ale wątpliwości co do docho-
wania w laboratorium w Wuhan 
wszystkich procedur bezpieczeń-
stwa nie są całkowicie pozba-
wione podstaw.  Istnieje między 
innymi teoria, według której sze-
regowi pracownicy laboratorium 
mieli trudnić się pokątnym han-
dlem zwierzętami przeznaczo-
nymi do badań. Niektóre z nich 
miały nie trafiać na laboratoryjne 
stoły, tylko na słynny już „mokry 
targ” w Wuhan. Powstało na ten 
temat wiele artykułów. Ktoś, kto 
szuka potwierdzenia naszej kos-
micznej bzdury, może na nie tra-
fić - w ten sposób utwierdzając się 
w myśli, że „coś jest na rzeczy”.  

Tu kłaniają się wyniki badań - 
także tych prowadzonych na bie-
żąco.  Badacze Oxford University 
i Reuters Institute przejrzeli 225 
anglojęzycznych przykładów de-
zinformacji powstałych w ciągu 
pierwszych 3 miesięcy roku. Za-
obserwowali wzrost liczby tych 
dotyczących koronawirusa o 900 
proc między styczniem a mar-
cem. 59 proc tych fake newsów 
stanowiły fałszywe informacje 
z „ziarnkiem prawdy”, będące 
przeinaczeniem, reinterpretacją 
lub manipulacją faktami. 38 proc. 
ogółu fake newsów stanowiły fał-
szywe informacje całkowicie sfa-
brykowane, czyli wyssane 
z palca. Rzecz jasna o wiele lepiej 
„rozchodziły się” w sieci fake 
newsy pierwszego rodzaju.  

A zatem fake news o kosmicz-
nym wirusie jest zmyśleniem, 
w które wpleciono kilka realnych 
wątków (misja Rosetta, laborato-
rium P4 w Wuhan) a nawet 
względnie zasadne podejrzenia 
o związek między istnieniem la-
boratorium z miejscem, w któ-
rym zapoczątkowana została epi-
demia. To bardzo skuteczna 
kompozycja - elementy praw-
dziwe uwiarygodniają kos-
miczną bzdurę, czyniąc z niej cał-
kiem skuteczną narrację dezin-
formacyjną. Nie zawsze tak jed-

nak musi być. Czasem wystarczy 
tylko połączyć kilka lęków - real-
nych, choć opartych na wyssa-
nych z palca podstawach. 

W Wielkiej Brytanii doszło 
do ponad 60 podpaleń masztów 
operatorów komórkowych 
z urządzeniami zapewniającymi 
działanie sieci 5G. Podobne przy-
padki są w Irlandii czy Holandii. 
Notowane są też liczne próby 
niszczenia masztów i innej infra-
struktury 5G. Straty idą w miliony 
euro - a zjawisko tylko się nasila. 
Tak właśnie wyglądają efekty 
spotkania ruchu przeciwników 
sieci 5G z fakenewsową teorią 
o jej związku z epidemią. Ruch 
mocno zideologizowanych prze-
ciwników sieci 5G - analogiczny 
do np. ruchów antyszczepionko-
wych zaczął się kształtować już 
kilka lat temu. Jego aktywiści 
twierdzili początkowo, że infra-
struktura sieci 5G będzie emito-
wać zabójcze promoeniowanie - 
podobnie jak twierdzili ich po-
przednicy, którzy próbowali 
zwalczać wszystkie kolejne tech-
nologie telefonii komórkowej 
i mobilnego internetu. Promie-
niowanie miałoby nas ogłupiać, 
osłabiać odporność i płodność, 
wreszcie powodować nowo-
twory albo autyzm. Jednym sło-
wem mocno nam szkodzić.  

Potem pojawiła się nowa teo-
ria - otóż sieć 5G będzie narzę-
dziem totalitarnej kontroli - za jej 
pośrednictwem śledzone będą 
wszystkie nasze poczynania, wy-
powiedzi, z czasem nawet myśli. 
Według przeciwników sieci 5G to 
robota dążących do wszechwła-
dzy rządów.  Jak z tym wszystkim 
połączyć epidemię? Dla chcącego 
nic trudnego. Dla wierzących 
w zabójcze promieniowanie sieci 
5G jest prostsza teoria. Otóż infra-
struktura 5G ma rozprzestrzeniać 
epidemię. Jak? Albo bezpośred-
nio „emitując” czy „przesyłając” 
koronawirusa, albo też z pomocą 
zabójczego promieniowania 
osłabiając naszą odporność.  

Zwolennicy teorii o 5G jako 
narzędziu totalitarnej kontroli 
mają natomiast nieco bardziej 
skomplikowaną wersję całej hi-
storii. Otóż celowo wywołana 

przez rządy (rząd światowy/tajną 
grupę dążącą do władzy 
nad światem/miliarderów) epi-
demia ma być uzasadnieniem dla 
masowej akcji szczepień prze-
ciwko COVID-19. Jednak oprócz 
szczepionki podawane lub 
wszczepiane będą ludziom 
mikroczipy - oczywiście służące 
jeszcze dalej idącej totalitarnej 
kontroli i komunikujące się z wła-
dzami za pośrednictwem, sieci 
5G.  Tak oto można było połączyć 
fantazmaty przeciwników 5G 
i antyszczepionkowców w miks-
turę o działaniu całkowicie do-
słownie łatwopalnym.  

Sytuacja, w której społeczeń-
stwo się wspólnie czegoś boi, jest 
zresztą znakomitą sposobnością, 
by rozsiać pogłoski o czymś jesz-
cze straszniejszym, czego należa-
łoby się bać jeszcze bardziej.  

Tak było w połowie kwietnia 
w Polsce. Choć Polacy obawiali 
się rozwoju epidemii, polskie me-
dia społeczno-ściowe dosłownie 
zalewały przekazywane poufnie 
od użytkownika do użytkownika 
za pośrednictwem np. SMS-ów 
rzekome ostrzeżenia od „znajo-
mych” czy „krewnych” pracow-
ników Instytutu Badań Jądro-
wych w Świerku. Według tych 
wiadomości kierownictwo miało 
tam rzekomo zalecić zespołowi, 
by zachował daleko idącą ostroż-
ność w związku ze zbliżającą się 
do Polski potężnie radioaktywną 
chmurą z pożarów w rejonie 
Czarnobyla.  

Czy to nie byłoby potworne? 
Najpierw epidemia, a potem ska-
żenie nuklearne? Instytut 
w Świerku musiał oficjalnie de-
mentować pogłoski - co skutko-
wało kolejną falą fake newsów - 
tym razem sugerujących rze-
komą awarię reaktora Maria 
w placówce. Specjaliści od atomi-
styki musieli tłumaczyć, że po-
żary w rejonie Czarnobyla, ow-
szem, spowodowały powstanie 
chmury dymu, natomiast nie od-
notowano w związku z nimi żad-
nego wzmożonego promienio-
wania.  Sytuacja pandemii 
sprzyja temu wyjątkowo - mo-
żemy się więc spodziewać dal-
szego zalewu fake newsów.  

Kosmiczne 
koronabzdury.                           

Fake newsy  
czasów pandemii

Koronawirus pochodzi z kosmosu i może modyfikować ludzkie DNA, a na Polskę idzie 
radioaktywna chmura - oto pandemiczne fake newsy

O wiele łatwiej 
rozprzestrzeniają się 

w sieci sensacyjnie 
brzmiące fałszywe 
informacje niż ich 

rzeczowe dementi
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Mówię zupełnie serio i to żad-
na blaga – piszę kryminały  
dlatego, że jeśli mam do opo-
wiedzenia jakąś historię, to 
potrzebuję w niej trupa. Do-
póki nikt nie umiera, to ja, 
do cholery jasnej, nie wiem, 
o czym mam napisać – mówi 
Wojciech Chmielarz, autor 
kryminałów 

Dowcip Panu przeczytam. 
„Już drugi dzień spędzam 
w domu z rodziną. Zaczy-
namy się zaprzyjaźniać. 
Okazuje się, że syn w tym 
roku zdaje maturę, córka 
wyszła za mąż, a żona zro-
biła habilitację. Fajni są”.  
(Śmiech). Pije pani do bo-

haterów mojej książki.  

Dokładnie mówiąc, do bo-
haterów Pana najnowszej 
książki „Wyrwa”, która 
właśnie trafia na rynek.  
Moi bohaterowie robią 

wszystko, żeby się nawzajem 
nie poznać. Mimo tego, że ra-
zem mieszkają i łączy ich 12 
lat życia, to oni faktycznie 
niewiele o sobie wiedzą. 

Czy to możliwe, żeby mąż, 
który żeni się, jednak, z mi-
łości, który ze swoją żoną 
wychowuje dwoje dzieci, 
nie ma pojęcia jak to życie 
jego żony wygląda? Jej pra-
ca, jej znajomi, jej nastroje 
nawet. 
Jak najbardziej. Co więcej, 

to nie wynika z tego, że jej nie 
zna, tylko z tego, że zna ją aż 
za dobrze. 

Mąż nie rozumie, dlaczego 
żona ginie w wypadku 
pod Mrągowem, jak miała 
być na delegacji pod Krako-
wem. Nawiasem mówiąc, 
znów Pan sięgnął po Mazu-
ry. 
Nie, nie, Mazury w moich 

powieściach wystąpiły po raz 
pierwszy. Co prawda 
w „Żmijowisku” akcja dzieje 
się nad jeziorem, ale to Pomo-
rze. Jeśli zaś chodzi o serial, 
to właśnie na Mazurach twór-
cy serialu umieścili całą akcję. 
A że odwiedzałem plan filmo-
wy, trochę sobie wtedy 
po Mazurach pojeździłem. 
I te mazurskie krajobrazy, wie 
pani, tak mi zapadły w głowę, 
że pomyślałem, że mogłaby 
się tam wydarzyć akcja mojej 
kolejnej powieści. Ale wrócę 
do tego męża. 

Macieja Tomskiego, który 
traci żonę Janinę. 
Chcę się podzielić myślą, 

jaka mi się narodziła podczas 
pisania tej książki, a potem 
podczas jej analizowania, kie-
dy zacząłem się zastanawiać, 
co ja tam właściwie napisa-
łem. Trochę jest tak, że jak się 
jest z kimś długo, to się myśli, 
że się go dobrze zna. Ale lu-
dzie się zmieniają. My dzisiaj 
bardzo często nie przypomi-
namy siebie samych sprzed 
10 lat. Jesteśmy już innymi 
ludźmi. Zmieniliśmy się, du-
żo się wydarzyło, dużo po nas 
spłynęło. Zmienił się nasz 
charakter, nastawienie do ży-
cia, do świata. Tymczasem 
może być tak, że nasi bliscy 
ciągle nas widzą przez pry-
zmat tego, kim byliśmy te 10 
lat temu. Nie ma w tym złej 
woli. Po prostu, tak jest. Pa-
trzą na nas przez te wydarze-
nia, które ukształtowały na-
szą wspólną relację. To doty-
czy też historii moich bohate-
rów, Macieja i Janiny. Zmienili 
się oboje, a oboje patrzą 
na siebie przez pryzmat tego, 
kim kiedyś byli. 

Cała historia Macieja i Jani-
ny zaczęła się jeszcze 
wcześniej, ale tego w książ-
ce nie znajdziemy. O tym 
opowiada… 
… słuchowisko.  

Tak jest. „Wyrwa. Historia 
Ułana.” Pan napisał do tego 
scenariusz.  
Słuchowisko i powieść to 

są dwie historie, które dzieją 
się w tym samym uniwer-
sum. Ułan w powieści jest 
ważną, ale jednak drugopla-
nową postacią. 

Za to jakąś taką koszmar-
ną. 
Jakąś taką koszmarną, zga-

dza się. Wiedziałem, że za tą 
postacią kryje się interesująca 
historia. Nie widziałem miej-
sca, w którym mógłbym ją 
umieścić w powieści, cho-
ciażby dlatego, że rozbiłaby 
narrację. „Wyrwa” to historia 
Macieja Tomskiego i Janiny 
Tomskiej, historia Wojnara. 
Nie Ułana. Jego historia się 
tam nie mieściła. No, to poja-
wiła się okazja, aby to, co 
miałem w głowie, przelać 
na słuchowisko. I tak się sta-
ło. Chcę jednak podkreślić, że 
można wysłuchać słuchowi-
ska, nie znając książki oraz 
można czytać książkę, nie 
znając słuchowiska. W ni-
czym to nie przeszkadza. 

Jasne. Oficjalna premiera 
„Wyrwy” zaplanowana zo-
stała na 6 maja. To dość ek-
stremalna sytuacja, jeśli cho-
dzi o premierę książki, bo też 
ekstremalna jest sytuacja, 
w jakiej w ogóle od dwóch 
miesięcy żyjemy. Jakby tego 
nie dość, to Pana książka też 
opowiada o ekstremalnych 
sytuacjach. W sytuacji gra-
nicznej objawia się prawdzi-
wa twarz człowieka? 
Nie wiem, czy prawdziwa 

twarz, czy nieprawdziwa. Jak 
sądzę, nie jest do końca tak, że 
w sytuacji granicznej pokazu-
jemy swoją prawdziwą twarz. 

To jaką pokazujemy? Nie-
prawdziwą? 
Pokazujemy jedną z wielu 

naszych twarzy. Gdyby to 
wszystko było takie proste, że 
aby poznać człowieka, to wy-
starczy go postawić w sytuacji 
granicznej! Wystarczyłoby 
więc postawić nas w takiej sy-
tuacji i zobaczyć, jak się zacho-
wujemy. Człowiek jest niewia-
rygodnie bardziej skompliko-
waną istotą, która ma wiele 
twarzy.  

Pewnie. Ale też w ciągu ży-
cia wiele mamy takich sytu-

acji, ekstremalnych, w któ-
rych się sprawdzamy, jeste-
śmy zmuszeni się sprawdzić 
i może się okazać, że się nie 
sprawdzimy. 
Owszem, ale to nie znaczy, 

że w takiej właśnie sytuacji 
pokazuje się swoje prawdziwe 
ja. Jak powiedziałem – to tylko 
jedna z naszych twarzy, która 
akurat w tym momencie się 
ukazała. Są historie ludzi, któ-
rzy raz w danej sytuacji zacho-
wają się bohatersko, a innym 
razem tchórzliwie. To która 
ich twarz jest prawdziwa? Są 
bohaterami czy tchórzami? 

Dlaczego umieścił Pan swo-
ich bohaterów w ekstremal-
nych sytuacjach? 
Wie pani, ja sobie takich 

pytań, po co ja to robię, nie 
zadaję. Nie próbuję odkryć 
żadnej prawdy o człowieku. 
Kiedy piszę książki, to chcę 
opowiedzieć pewną historię. 
W „Wyrwie” chciałem napi-
sać historię dwójki mężczyzn, 
którzy poznają się w dosyć 
niejasnych okolicznościach 
i chcą zobaczyć, dokąd ich ta 
relacja zaprowadzi. A co z te-
go wyciągnie czytelnik, czym 
ta książka będzie dla niego, 
o czym mu będzie mówić, to 

już zależy od czytelnika. Pew-
nie będzie wiele różnych in-
terpretacji; mnie też do głowy 
przychodzi ich kilka i wszyst-
kie one są słuszne. To, co jest 
cudowne w literaturze i jest 
jej ogromną siłą, to właśnie 
fakt, że weźmiemy jedną i tę 
samą książkę, damy ją dwójce 
ludzi i każdy z nich po jej 
przeczytaniu powie na jej te-
mat zupełnie coś innego, 
i obaj będą mieli rację. 

Zwróciłam uwagę na to, co 
o Pana książce powiedziała 
pisarka Paulina Wilk; że jest 
to hołd dla kobiet, które 
pragną więcej i dla męż-
czyzn, którzy odnajdują 
w sobie siłę.  
Bardzo ładne zdanie. Faj-

nie, że Paulina to dostrzegła. 
Dzisiaj rozmawiałem z Grze-
gorzem Chojnowskim z radia 
Wrocław, który z kolei mówił, 
że „Wyrwa” to głównie jest 
thriller. Wątek psycholo -
giczno-obyczajowy w ogóle 
odłożył na drugi plan, bo dla 
niego ważniejsza była akcja, 
całe to dzianie się w powieści. 
Sama pani widzi, co czytelnik, 
to wyciąga coś innego. I to do-
brze, i możemy sobie o tym 
porozmawiać. 

Jeśli o thrillerze mowa, to 
rzeczywiście „Wyrwa” wpi-
suje się w nurt kryminalne-
go thrillera. Ten gatunek do-
piero zaczyna zdobywać 
w Polsce popularność? 
Na zachodzie znany jest 
od lat. 
Trzeba by porównać to 

z sytuacją na Zachodzie, ale 
nie wydaje mi się, żeby tak by-
ło. Jeżeliby przywołać naj-
większe ostatnio hity sprzeda-
żowe w Polsce, to będziemy 
mieć panią B.A. Paris, prawda? 
Bardzo popularna autorka, 
która jest na szczycie bestsel-
lerów i pisze thrillery psycho-
logiczne. Mamy „Pacjentkę” 
Alexa Michaelidesa, też jest 
na listach bestsellerów, wygry-
wa plebiscyty czytelników, 
dostała Asa Empiku i też jest 
to thriller psychologiczny. 
A „Dziewczyna z pociągu”, 
która święciła triumfy kilka lat 
temu? 

A „Zaginiona dziewczyna”? 
Od niej się to wszystko za-

częło. Od Gillian Flynn i jej 
książek. W Polsce ten gatunek 
jest więc popularny, ale mam 
wrażenie, brakuje polskich au-
torów. To się dopiero zaczyna 
pojawiać, różni polscy autorzy 
zaczynają się z tym gatunkiem 
boksować, ale w większości 
jednak sięgają po klasyczne 
powieści kryminalne. Dlacze-
go tak jest – trudno mi powie-
dzieć. 

A Pan? Dlaczego z tego sze-
rokiego kryminalnego 
spektrum wybrał właśnie 
thriller kryminalny? Bo zna-
lazł Pan swoją niszę, czy mo-
że z innych, wewnętrznych 
powodów? 
Sprawa na pewno jest zło-

żona; powodów było kilka. 
Natomiast jeden jest najważ-
niejszy. Otóż po napisaniu pię-
ciu książek, klasycznych kry-
minałów policyjnych o komi-
sarzu Jakubie Mortce i krymi-
nałów noir, poczułem pewne 
niebezpieczeństwo. Miałem 
taką myśl: nie uciekam od te-
go, że tworzę kryminały, two-
rzę literaturę rozrywkową i ga-
tunkową. Ale ona się rządzi 
pewnymi prawami; ma swoje 
reguły. Śmieję się, że 90 pro-
cent kryminałów zawsze opo-
wiada jedną i te samą historię. 
To znaczy, najpierw ktoś ko-
goś zabija, potem pojawia się 
na stronach śledczy; śledczy 
może być dziennikarzem, po-
licjantem, czy kimś innym… 

… prokuratorem. 

Chmielarz: Nie próbuję odkryć żadnej prawdy o człowieku
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Autor kryminałów Wojciech Chmielarz:  
Musi być trup. Inaczej nie wiem, o czym pisać
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Dokładnie. Generalnie od-
grywa funkcję śledczego. 
Śledczy zaczyna rozwiązywać 
zagadkę, po drodze ginie jesz-
cze parę osób i na końcu win-
ny zostaje ukarany. Tak wyglą-
da nawet 95 procent wszyst-
kich kryminałów. To, wbrew 
pozorom jest ich zaletą 
(śmiech).  

Jasne. Ale jest też gra z czy-
telnikiem o to, kto zabił. 
Ależ oczywiście! Wszystko 

to są elementy, bo ten sche-
mat, kręgosłup gatunku jest 
dokładnie taki. Dlaczego 
uważam, że to zaleta – ponie-
waż dzięki temu my, czytelni-
cy kryminałów czujemy się 
bezpiecznie. Znamy ten 
świat, tę konwencję, wiemy, 
co się w niej wydarzy, znamy 
reguły, które tym światem 
rządzą i dzięki temu bardzo 
łatwo w ten świat wchodzimy 
i jesteśmy w stanie uwierzyć 
w daną historię. A to jest klu-
czowe w odbiorze książki. To 
znaczy, czytelnik, czytając 
książkę, musi uwierzyć, że to, 
co się dzieje w książce, dzieje 
się naprawdę. Oczywiście nie 
chodzi o to, że to się wydarza 
w rzeczywistości. Jako przy-
kład zwykle podaję filmy 
z Jamesem Bondem. Kiedy 
idziemy do kina na taki film, 
musimy na dwie godziny za-
wiesić swoją niewiarę, że ktoś 
taki jak James Bond istnieje, 
czyli tajny agent Jej Królew-
skiej Mości raz na pół roku ra-
tuje świat, jest tajnym agen-
tem, ale wszyscy na całym 
świecie wiedzą, jak wygląda 
i jak się nazywa. Jeśli w to nie 
uwierzymy, to będziemy się 
w kinie źle bawić. Oczywiście 
przed wejściem do kina 
i po wyjściu z kina, wiemy, że 
to wszystko jest zmyślone. 
Ale przez te dwie czy dwie 
i pół godziny musimy w tę hi-
storię uwierzyć, bo inaczej 
ten seans nie ma dla nas sen-
su.  

Dlatego wszystko, co się 
dzieje na ekranie, przezy-
wamy razem z naszym bo-
haterem.  
Właśnie. Tak samo jest 

z kryminałem – znamy reguły 
gatunku, wiemy, co się wyda-
rzy, zawieszamy naszą niewia-
rę i kupujemy tę opowieść. 
Natomiast jest to wielkie za-
grożenie dla twórcy. Ponieważ 
te reguły gatunkowe są tak sil-
ne, że bardzo łatwo można 
stać się ich niewolnikiem. My-
ślę, że tu wszyscy możemy so-
bie przypomnieć nazwisko 
jednego czy kilku autorów 
kryminałów, o których wiemy, 
że od lat, mówiąc w uprosz-
czeniu, piszą jedną i tę samą 
książkę. 

Trzeba było więc coś wymy-
ślić. Był taki moment w pol-
skim kryminale, kiedy auto-
rzy zaczęli się prześcigać 
w tym, jak jeszcze koszmar-
niej pokazać trupa, którego 
zjada jeszcze więcej roba-

ków, czy jeszcze bardziej 
przerażające zabójstwo.  
To się ciągle dzieje, nieste-

ty. Chciałbym jednak skoń-
czyć swoją myśl. Otóż ja się ba-
łem, że po napisaniu pięciu 
książek policyjnych, pięciu 
kryminałów, zacznę się pow-
tarzać. W związku z tym czu-
łem, że potrzebuję jakiejś 
zmiany. Chciałem się zmusić 
do tego, żeby napisać coś inne-
go, żeby napisać inaczej. 
Stwierdziłem, że chciałbym 
w końcu stworzyć kryminał, 
bo jednak jestem przywiązany 
do tego gatunku, ale taki, 
w którym nie ma policjanta, 
nie ma prywatnego detekty-
wa. Niech to będzie opowieść 
o zwykłych ludziach, którzy 
znaleźli się w niezwykłej sytu-
acji i zobaczmy, co z tego wyj-
dzie. Stąd ten mój zwrot 
do thrillera psychologicznego. 

Czy na pewno są to zwykli 
ludzie? Nie wyraża Pan 
przekonania, że natura ludz-
ka w ogóle jest skażona? 
Zrobię tu unik i odpowiem, 

że to wynika z konwencji ga-
tunku, który uprawiam. Kiedy 
czytamy thriller kryminalny, 
to chcemy czytać o złu. O tym, 
że dzieją się złe rzeczy i o tym, 
że ludzie mają tajemnice. Oso-
biście uważam coś wręcz prze-
ciwnego. Otóż uważam, że ge-
neralnie ludzie są dobrzy. A jak 
im się jeszcze stworzy warun-
ki do tego, żeby byli dobrzy, to 
w ogóle super, prawda? Ale ge-
neralnie, ja ufam ludziom. 

Zastanawiałam się właśnie, 
czy Wojciech Chmielarz to 
wesoły chłopak, czy raczej 
mający pesymistyczną wi-
zję świata i widzący, że 
od człowieka nic dobrego 
się nie dostanie.  
Moje obserwacje są takie, 

że w ogóle autorzy krymina-
łów to dość wesołe grono. Nie 
wiem, czy koledzy patrzą 
na świat i człowieka optymi-
stycznie, ale generalnie są 
weseli. Kiedy się spotykamy 
na różnych festiwalach i ro-
zmawiamy, to jest w tym du-
żo żartów, dużo dowcipu 
i dużo uśmiechu. Tu może 
działać podobny mechanizm, 
jak z aktorami. Mówi się bo-
wiem, że najweselsi są akto-
rzy dramatyczni. To oni naj-
chętniej żartują, najchętniej 
się śmieją. A najwięksi ponu-
racy zostają komikami. Bar-
dzo często mówi się, że to ko-
micy zmagają się z depresją; 
pamiętamy tragiczną historię 
Robina Williamsa i pewnie 
jeszcze parę innych nazwisk 
można by przy tej okazji wy-
mienić. Myślę więc, że z auto-
rami kryminałów jest podob-
nie – my, autorzy kryminałów 
bierzemy cały ten brud, te 
wszystkie nasze obawy, całą 
tę pesymistyczną wizję świa-
ta, wyrzucamy to z siebie 
i przelewamy na papier. Wy-
rzucamy to z siebie i to już 
w nas nie siedzi. Prywatnie 
więc nie mamy na czym bu-

dować tej negatywnej wizji 
świata.  

Patrząc na to, co się dzieje 
teraz, w pandemii, jak ludzie 
sobie wzajemnie pomagają, 
to chyba nie jest tak źle? 
Biorąc pod uwagę utyski-

wania, jak to Polska będzie wy-
glądać po miesiącu 
lockdown’u, to ten obraz Pol-
ski i Polaków jest dość optymi-
styczny. Generalnie ludzie sta-
rają się sobie pomóc, general-
nie są mili. Przestrzegaliśmy 
tych wszystkich zasad i ograni-
czeń i naprawdę wyłonił się 
bardzo fajny obraz kraju, 
w którym żyjemy. Pewnie, ten 
obraz nie jest idealny, doszło 
do różnych incydentów, są rze-
czy, na które narzekamy, ale 
ogólnie mówiąc, jest nieźle.  

Wracając do literatury – dla-
czego jest zapotrzebowanie 
na thrillery kryminalne? Ma-
ją być przeciwwagą dla op-
tymistycznych książek czy 
półpornograficznych bzde-
tów, jakie do tej pory się 
ukazywały? 
Moja teoria jest taka: my 

w sumie mamy psychiczną po-
trzebę obcowania z niebezpie-
czeństwem. Chcemy z niebez-
pieczeństwem obcować, sty-
kać się z nim, obserwować 
mroczną stronę świata. Jest 
w nas ta ciekawość i ta potrze-
ba. Jeśli spojrzymy na historię 
ludzkości, to większość tego 
okresu była wypełniona nie-
bezpieczeństwami. Albo woj-
ny, albo bandyci, albo drapież-
ne zwierzęta, które mogły 
zjeść człowieka. Nasi przodko-
wie i to bardzo niedawni, non 
stop żyli ze świadomością, że 
niemal codziennie ryzykują 
życiem. Jak się czyta opisy 
przedwojennej Warszawy, kro-
niki kryminalne o tym, co się 
działo, to się włos na głowie je-
ży. To były przerażające czasy. 

Teraz nie ma przerażających 
czasów? Ludzie popełniają 
samobójstwa, bo wzięli kre-
dyt w szwajcarskich fran-
kach.  
No, dobrze, ale teraz żyje-

my w bardzo bezpiecznych 
czasach, do tego w najbez-
pieczniejszym kontynencie 
i w jednym z najbezpieczniej-
szych krajów na tym konty-
nencie. Proszę teraz zwrócić 
uwagę na to, gdzie się rozwija 
kryminał jako gatunek? 

W Skandynawii; w Norwegii, 
w Szwecji, Danii, Polsce, sło-
wem w najbezpieczniejszych 
krajach na świecie. A gdzie się 
nie rozwija? Irak, Afganistan, 
Kolumbia, Meksyk. Prawie nie 
istnieje coś takiego jak krymi-
nał meksykański.  

W Meksyku mają kryminał 
na co dzień.  
Otóż to. I ja się temu wcale 

nie dziwię. Bo jaka jest przy-
jemność czytać o tym, że sza-
leją mordercy i gangsterzy, 
kiedy widzi się to samo z ok-
na, albo jak się otworzy gaze-
tę. W Polsce było tak samo 
w latach 90., kiedy szalała 
mafia, Pruszków i Wołomin. 
Wtedy polski kryminał pra-
wie nie istniał. Fajnie się czy-
ta o seryjnych mordercach, 
kiedy wiemy, że możemy 
wyjść w środku nocy na spa-
cer z psem i najgorsze, co mo-
że nas spotkać, to że wdep-
niemy w kupę.  

Przypomniała mi się histo-
ria z czasów, kiedy opisywa-
łam poczynania i życie mafii 
w Polsce. Odwiedziłam raz 

jedną z wdów po gang -
strzerze, którego konkuren-
cja spaliła w aucie. Żona bar-
dzo go kochała. Po jego 
śmierci, po pogrzebie, zna-
lazła w rzeczach męża apa-
rat fotograficzny, a w nim 
film. Dała go do wywołania. 
Wtedy odkryła prawdę 
o mężu – na zdjęciach jej 
mąż z kochanką; bawili się 
w luksusowych miejscach 
na świecie. Powiedziała mi, 
że wtedy poczuła, jakby sa-
ma umarła po raz drugi. Coś 
takiego przeżywa też boha-
ter „Wyrwy”, Maciej? 
On potrzebuje dowiedzieć 

się, co się wydarzyło z jego żo-
ną. Budzi się w nim i strach, 
i fascynacja, i ciekawość. Czu-
je przymus tego, aby wiedzieć, 
co się naprawdę wydarzyło. 
Jeśli coś go przeraża, to jest to 
niewiedza. 

Dlatego sam musi przepro-
wadzić śledztwo w tej spra-
wie, bo nikt mu nie pomoże?  
To jest sprawa prywatna, 

więc nie bardzo może popro-
sić policję o pomoc; to nie jest 
typowa zagadka kryminalna; 
nie jest tak, że podejrzewamy, 
przynajmniej na początku, że 
jego żona Janina padła ofiarą 
przestępstwa. Jest to więc pry-
watna sprawa pomiędzy 
dwojgiem małżonków, policji 
nic do tego, Maciej sam musi 
się z tym zmierzyć, by dowie-
dzieć się właściwie tego, jak 

wyglądały ostatnie lata jego 
małżeństwa. 

Co przez thriller kryminalny 
można powiedzieć o ludz-
kiej kondycji i czy coś takie-
go było Pana zamiarem? 
Czy raczej nie ma co w nim 
szukać odbicia rzeczywi-
stości i lepiej zająć się wy-
myślaniem świata, który nie 
istnieje? 
Mówię zupełnie serio i to 

żadna blaga – piszę kryminały 
dlatego, że jeśli mam do opo-
wiedzenia jakąś historię, to 
potrzebuję w niej trupa. Do-
póki nikt nie umiera, to ja, 
do cholery jasnej, nie wiem, 
o czym mam napisać. Taka 
jest prawda. Oczywiście są pi-
sarze, którzy potrafią napisać 
przejmującą, pełną napięcia 
książkę o rodzinie, która spo-
tyka się w niedzielę i jedzą ro-
sół. Ja tak nie potrafię. Jakie 
z tego mojego pisania wyni-
kają wnioski o kondycji ludz-
kiej, to nie wiem. Niech czy-
telnicy zdecydują. 

Chciałabym pisać takie 
książki, o niedzielnym ro-
sole. 
Ja też! Zazdroszczę takim 

pisarzom. Ale ja tak nie potra-
fię. Muszę mieć tajemnicę, 
musze mieć trupa i dopiero jak 
go mam, to ten trup działa 
na mnie jak katalizator i ja 
wtedy wiem, o czym chcę 
opowiedzieć. Mam nadzieję 
i proszę za mnie trzymać kciu-
ki, żebym kiedyś napisał 
o książce, w której nikt nikogo 
nie zabija i nie pojawia się ża-
den trup. 

I żeby była taka adrenalina, 
jakby na każdej stronie 
trup słał się gęsto (śmiech). 
Napomknęliśmy o Pana 
wcześniejszej powieści 
„Żmijo wisko”, na podsta-
wie której powstał serial 
telewizyjny. Jak on się Pa-
nu podoba?  
Byłem współscenarzystą 

serialu razem z Daną Łukasiń-
ską i mówiąc zupełnie szcze-
rze, serial mi się podoba. 
Uważam, że został dobrze 
zrobiony, trzyma w napięciu, 
postaci są dobrze zagrane, 
duża w tym zasługa Łukasza 
Palkowskiego, reżysera pro-
wadzącego tę akcję. Prawdę 
mówiąc, nie była to łatwa 
do zekranizowania książka. 
Mocno się boksowaliśmy ze 
scenariuszem, żeby tak to na-
pisać, by było zrozumiałe dla 
widza. Jak pani pamięta 
„Żmijowisko”, to książka była 
podzielona na trzy plany cza-
sowe; ona się opierała na tej 
zabawie chronologią, prze-
plataniu się tych planów cza-
sowych. To było niezwykle 
trudne do przeniesienia 
na ekran. Ale się udało. Zatem 
jeśli chodzi o efekt końcowy, 
to ja jestem z niego bardzo za-
dowolony. 

Okres społecznej kwaran-
tanny okazał się dla Pana 

niezwykle twórczy. Wręcz 
nie przestaje Pan pisać. Ści-
ga się Pan z Remigiuszem 
Mrozem? 
Nie, nie, nie mam szans. 

Nie mam nawet takich ambi-
cji, żeby się z nim ścigać. Fak-
tycznie w czasie kwarantan-
ny, w połowie marca rozpo-
cząłem pisanie powieści 
w odcinkach, które wrzucam 
na swoją stronę na Face -
booku, a potem ona jest na-
grywana i wrzucana jako 
podcast do Audioteki i można 
za darmo z tego korzystać – 
za darmo przeczytać i za dar-
mo odsłuchać. Pomysł wziął 
się z tego, że poczułem po-
trzebę, żeby się odwdzięczyć 
moim czytelnikom. Kiedy za-
częła się ta narodowa kwa-
rantanna, miałem poczucie, 
że moi czytelnicy wspierali 
mnie przez lata, kupując, po-
lecając moje książki, przyjeż-
dżając na spotkania ze mną, 
to w tym ciężkim czasie po-
winienem im dać coś z siebie, 
więc dam im książkę. Ale że-
by nie czekali na nią Bóg wie, 
jak długo, to postanowiłem 
puszczać ją w odcinkach, 
na gorąco, niejako na ich 
oczach i wrzucał do sieci 
za darmo. To było dla mnie 
istotne – aby książka była 
za darmo. Dla mnie to też 
przyjemność, bo mierzę się tu 
z powieścią sensacyjną. 
Od dawna miałem, po trzech 
thrillerach, ochotę, żeby napi-
sać prostą historię, troszkę 
westernowej, o facecie, który 
przyjeżdża do małego mia-
steczka, pokonuje w nim 
wszystkich złych i z niego 
wyjeżdża. Jest już ponad 40 
dostępnych odcinków, ludzie 
czytają, komentują i powoli 
zbliżamy się do finału. 

Nasza rozmowa też się zbli-
ża do finału. Ostatnie pyta-
nie – jak Pan ocenia stan pol-
skiej literatury? Czyta Pan 
polskich autorów? 
Czytam, oczywiście. Ale 

nie jestem krytykiem litera-
ckim, nie jestem literaturo-
znawcą i mam wrażenie, że 
ogromna część polskiej litera-
tury po prostu mi ucieka i się 
na niej nie znam. Ale jest kil-
ka rzeczy, na których może 
się znam, a które mnie bardzo 
martwią. Pierwsza to stan 
polskiego czytelnictwa. Bada-
nia Biblioteki narodowej 
wskazują, że 6 na 10 Polaków 
nie czyta w ogóle nic, przez 
cały rok. Dla mnie wynika 
z tego tylko jeden optymi-
styczny wniosek. 

Jaki? 
Taki, że pod tym względem 

jesteśmy już na dnie. To jedy-
na pociecha. Moje obserwacje 
to potwierdzają.  

Co w tym optymistyczne-
go? Że możemy się odbić 
od dna? 
Że niżej już nie spadniemy. 

Możemy się tylko odbić i mam 
nadzieję, że kiedyś to nastąpi. 

My uważaliśmy,  
że oni nic tylko liczą, 

niczego nie czytali. 
Oni uważali, że my 

jesteśmy zbieraczami 
anegdotek

Wojciech Chmielarz, 
„Wyrwa”,  

Wydawnictwo: Marginesy, 
Warszawa 2020 
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Czy dom w Osiekach  w powie-
cie bytowskim stanie się mekką 
dla szaleńców i  fanatyków 
zbrodni? Być może. Gmina chce 
sprzedać nieruchomość, w któ-
rej mieszkał wampir z Bytowa. 
Wyceniła ją na 39 tys. zł. Telefo-
ny już się rozdzwoniły... Mówi 
się też o  muzeum zbrodni.  
Do  Osiek na Pomorzu przyjeż-
dżają miłośnicy horrorów.  

C zy niewielkie Osieki 
na Pomorzu czeka to 
samo, co mieszkań-
ców amerykańskiego 
miasteczka Plain-

field? Być może. Co łączy obie 
miejscowości? Mroczna histo-
ria. Z kaszubskich Osiek pocho-
dzi słynny wampir z Bytowa Le-
szek Pękalski, oskarżony o kil-
kadziesiąt morderstw, skazany 
za jedno. Natomiast z Plainfield 
- Ed Gein, zwany rzeźnikiem. 
Udowodniono mu zaledwie 
dwa morderstwa, mimo że do-
wody znalezione w domu 
wskazywały przynajmniej 
na kilkadziesiąt.   

Zbrodnia przyciąga    
Swego czasu Plainfield przeżyło 
istny najazd tłumów z całego 
świata. Każdy chciał zobaczyć 
miejsce, gdzie dokonano maka-
brycznych zbrodni. Dom rzeź-
nika stał się obowiązkowym 
miejscem wycieczek ciekaw-
skich.  Mówi się, że „miłośnik 
horrorów” kupił nawet auto 
mordercy tylko po to, by chwa-
lić się nim przed znajomymi. 
Inni licytowali osobiste przed-
mioty z jego gospodarstwa.   

Mieszkańcy miasteczka 
mieli dość wizyt oszołomów. 
Bali się, że dom mordercy sta-
nie się muzeum dla wszelkiej 
maści psychopatów i w końcu 
ktoś podpalił farmę. 

Gdy Ed zmarł, pochowano 
go w rodzinnej miejscowości. 
Jego grób na przemian odwie-
dzali wandale i… fani, zostawia-
jący upominki, kwiaty, a nawet 
miłosne wyznania i inne drobne 
prezenty.  

Tak może wydarzyć się też 
w Osiekach, bowiem decyzją 
gminy dom wampira  z Bytowa, 
czyli  samego Leszka Pękal -
skiego, zostanie wystawiony 
na sprzedaż.    

Pękalski urodził się 
w Osiekach pod Bytowem. Jego 
matka samotnie wychowywała 
czworo dzieci. Pękalski miał sio-
strę bliźniaczkę oraz młodsze ro-
dzeństwo: siostrę i brata. Wraz 
z rodziną mieszkała też babcia. 
Matka pracowała w pobliskim 
PGR-rze, a Leszek stał się owo-
cem jej romansu z sąsiadem.  

W dzieciństwie był wyśmie-
wany. Od początku nie był też 
akceptowany przez matkę, oj-
ciec również się go wyrzekł. 
Pewnie dlatego kilkuletni 
Pękalski trafił do domu dziecka.  

Gdy dorósł, zamieszkał ponow-
nie z matką, a potem z wujkiem 
- też w Osiekach. Wciąż jednak 
ze względu na swoje częściowe 
upośledzenie był wyśmiewany 
przez dzieciaki ze wsi. Nie od-
powiadał na ich zaczepki, był 
raczej skryty i grzeczny. Chodził 
ze spuszczoną głową. Odwie-
dzał sąsiadów, prosił o zmiele-
nie kawy, czasem o parę łyżek 
cukru. Zagadywał ich. Bywało, 
że dołączał się do ludzi idących 
na jagody.   

Kiedy dorósł, zaczął znikać 
z domu. Jeździł pociągami 
po Polsce, czasem sypiał po la-
sach. Gdy wracał do Osiek, 
twierdził, że szukał po kraju 
żony, a nawet kupił już łóżko 
do mieszkania. Często odwie-
dzał też bar Sandra w Bytowie, 
tuż przy komendzie policji.  
Dawni klienci i obsługa pamię-
tają go.  - Zamawiał zupy - 
mówi jedna z byłych kelnerek. 
- Grzeczny, ubrany w prochowy 
płaszcz, nie pomyślałabym, że 
kogoś mógłby zabić.  

Pod koniec czerwca 1991 roku 
okolicami Bytowa wstrząsnęła 
tragiczna wiadomość o brutal-
nym morderstwie 17-letniej Syl-
wii, sprzedawczyni w sklepie 
w pobliskim Darskowie. Ktoś 
strasznie ją skatował i zgwałcił. 
Obnażone ciało znaleźli rodzice, 
zaniepokojeni długą nieobec-
nością córki. Do Bytowa zjechali 
najlepsi policjanci z Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Słupsku. 
Szeroko zakrojone śledztwo nie 
przyniosło jednak rezultatu. Rok 
później zostało umorzone.  

 W kolejnym roku Bernadeta 
B., mieszkanka Osiek, wracała 
od siostry.  Została zaatakowana 
przez idącego za nią napastnika. 
Bandyta dotkliwie ją pobił 
i zgwałcił. Jak później zezna-
wała, wcale nie chciała o trauma-
tycznych przeżyciach powiada-
miać policji. Namówiła ją do tego 
koleżanka. To ona bez namysłu 
wskazała sprawcę,  Leszka 
Pękalskiego. 

Ruszyła machina policyjno- 
-sądowa. I już w 1992 r. Pękalski 
został skazany. Śledczy skojarzyli 
fakty i stwierdzili, że sprawa za-
bójstwa Sylwii z  Darskowa  i gwa-
łt na pani Bernadecie mogą mieć 
ze sobą coś wspólnego. 

Pod koniec grudnia tego sa-
mego roku Pękalski został za-
trzymany. Potem zaczął się 
przyznawać niemal  do wszyst-
kich brutalnych zabójstw, które 
zdarzyły się Polsce. Kobiety 

miał mordować i gwałcić, de-
lektując się, że nie stawiają mu 
oporu, są posłuszne. W długim 
i głośnym procesie wampir 
z Bytowa został skazany na 25 
lat więzienia za zabójstwo Syl-
wii R. z Darskowa. Natomiast 
uniewinniono go od  innych 
zbrodni. Zabrakło bowiem do-
wodów, by winę przypisać 
Pękalskiemu. On sam na sali są-
dowej odwołał przyznanie się 
do winy. 

Wampir z Bytowa karę odbył, 
jednak przed uwolnieniem zo-
stał uznany za osobę stwarzającą 
zagrożenie i trafił do zamknię-
tego ośrodka w Gostyninie.  

Dom na sprzedaż   
Czerwony, z rozlatującej się ce-
gły dom, w którym przez kilka 
lat mieszkał Pękalski (i ma tu 
meldunek), znajduje się niemal 
w centrum Osiek. Leszek miesz-

kał tu z wujkiem. Wujka prze-
niesiono do lokalu socjalnego 
w sąsiedniej miejscowości. 
Gmina przekalkulowała, że re-
mont domu jej się nie opłaca, bo 
może kosztować nawet 200 tys. 
zł.  Stąd decyzja radnych i wójta 
o zbyciu. - To w zasadzie nie 
dom, a jedna trzecia posesji plus 
udział w gruncie, jakieś jede-
naście arów - mówi wójt Witold 
Cyba. - Sąsiedzi narzekali, że 
z tamtej części dachu cieknie im 
do mieszkania, że pojawił się 
grzyb. Wartość 50-metrowego 
bliźniaka oszacowano na 39 tys. 
zł. Rozpoczęliśmy też proce-
durę wymeldowania Pękal-
skiego z lokalu.  

Informacja o zamiarze sprze-
daży domu Pękalskich pojawiła 
się na stronie internetowej 
urzędu gminy. Rozeszła się ni-
czym błyskawica. Rozdzwo-
niły się telefony, a w Osiekach 

pojawili się potencjalni na-
bywcy nieruchomości, którzy 
sugerowali, że chętnie otwo-
rzyliby tu muzeum mordercy. 
W rezultacie dom trzeba było 
zabezpieczyć. Teraz 
na drzwiach wisi kilka kłódek 
i łańcuch.  

- Przyjeżdżali tu jacyś 
dziwni ludzie - mówią sąsiedzi. 
- Filmy grozy kręcili. Chodzili 
po tym domu, świecili latar-
kami, zbierali pamiątki, ka-
wałki ścian czy podłogi. Nas to 
już męczy... 

Inni dodają: - Szukają sensa-
cji. A na nas historia Pękalskiego 
nie robi już większego wraże-
nia, tym bardziej że niewielu 
z nas wierzy w jego winę.  

To zainteresowanie domem 
dość mocno przestraszyło lo-
kalnych urzędników.  

 - Wolałbym, abyśmy byli 
słynni z czystych jezior, a nie 
z historii zabójcy - przyznaje 
wójt. - Przeraziłem się tym za-
mieszaniem. Do urzędu zaczęli 
zgłaszać się jacyś dziwni ludzie 
z całej Polski zafascynowani po-
stacią Pękalskiego. Rozmawia-
łem nawet z kimś, kto twierdził, 
że siedział z nim w więzieniu. 
Przekonywał mnie o jego nie-
winności, twierdził, że chce ku-
pić dom i że cena nie gra roli. 
Byli też tacy, co chcieli zrobić tu 
muzeum, dopytywali o duży 
parking. Kolejny chciał, aby 
w domu wciąż zameldowany 
był Pękalski. Zainteresowanie 
tym mieszkaniem było 
ogromne.  

Do urzędu zadzwonił Pękalski  
O zamiarze sprzedaży domu 
dowiedział się również sam 
Pękalski. - Rozmawiał z moją 
pracownicą - przyznaje wójt. - 
Nie zgadzał się na to, aby go wy-
meldowywać. Ale też dopyty-
wał o zdrowie swojego wujka, 
chciał wiedzieć, gdzie mieszka. 
Interesowało go także, jak w tej 
chwili, po tylu latach, nasta-
wieni są do niego ludzie w sa-
mych Osiekach. Przyznał, że 
chciałby tu jeszcze do nas wró-
cić. 

Kiedy odbędzie się licytacja 
domu? - Myślę, że może 
w czerwcu lub lipcu - zapo-
wiada wójt. - Najpierw jednak 
cała sytuacja z koronawirusem 
musi się zakończyć. Liczę, że 
mieszkanie kupi jakaś rodzina 
z dziećmi i będą się cieszyć 
piękną okolicą.  

Tymczasem sąsiedzi zasta-
nawiają się, czy znajdą się 
w ogóle ludzie, którzy chcieliby 
zamieszkać w domu z tak 
mroczną  historią?  

- Z pewnością licytacja może 
być bardzo ciekawa - mówią.  

W gminie wiedzą, że za 2 
mln dolarów sprzedano dom 
sekty Charlesa Mansona w Los 
Angeles, w którym zamordo-
wano ciężarną żonę Romana 
Polańskiego. Nikt jednak nie li-
czy na powtórkę. To byłoby 
po prostu chore.  
 ¹ 

Dom Leszka Pękalskiego (ceglana część)  został wyceniony na 39 tys. zł
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Dom wampira  
z Bytowa na sprzedaż

Leszk Pękalski podczas procesu
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Społeczeństwo 
Julia Kalęba 
julia.kaleba@polskapress.pl 

Żadnych, nawet półgębkiem, 
śmichów-chichów. Z choroby 
nie żartuje, z tragedii nie kpi. 
Zasady przyjmuje pokornie 
i z domu nie wychodzi. W su-
mie to już będzie ponad 60 dni. 
Raz zrobił wyjątek, do czego 
się też uczciwie przyznaje. 

P rzed Wielkanocą na-
zywał pandemię „ol-
brzymim postem” ze 
specyficznymi „reko-
lekcjami”. Teraz 

w głębi duszy liczy, że ten 
dziwny czas przyniesie coś do-
brego. - Wierzę w to, że się czło-
wiek zmieni - mówi. - A jak pani 
do mnie kiedyś zadzwoni i po-
wie: „no widzi pan, panie Mar-
cinie, tak pan wierzył, że czło-
wiek się zmieni, a tu nic”, to ja 
pani wtedy odpowiem, że żar-
towałem. I pani powie: a no tak, 
rzeczywiście. Pan z tego żyje.  

Przed wprowadzeniem obo-
strzeń wystąpił 7 marca w Byto-
miu. Niedługo wcześniej wrócił 
z turnieju tenisowego i wystę-
pów na Florydzie. W Chinach 

już wtedy źle się działo. Pamięta 
zdjęcie na okładce gazety, które 
tamtego dnia wydawało mu się 
dziwne, nierzeczywiste. Kilka-
set osób na lotnisku w Pekinie 
i wszyscy w maseczkach. - Po-
myślałem: może to przewrażli-
wienie, jakaś przesada. 

Dzisiaj o podróży nawet nie 
myśli. Ani o scenie, tenisie. 

- Ale jeśli ktoś sądzi, że będę 
narzekał na restrykcje, to jest 
w ogromnym błędzie - sprawę 
stawia jasno. Do pandemii pod-
chodzi z powagą. Nowych za-
sad przestrzega z dokładnością. 
Nie ze strachu, tylko z sza-
cunku dla swojego i innych 
zdrowia oraz w poczuciu obo-
wiązku.  - Obojętne, czy ktoś 
jest „platformiarzem”, czy  
„pisiorem”, „razem”, czy 
„osobno”, każdy chyba widzi, 
że w tej chwili w naszym kraju 
ofiar pandemii jest w sumie 
tyle, ile w szpanerskich, boga-
tych krajach umiera każdego 
dnia. A do USA to, na szczęście, 
w ogóle nie ma szans się porów-
nywać - dodaje. 

Mimo łagodzenia restrykcji 
rządowych, sobie i najbliższym 
nie odpuszcza. Nie chce kusić 
losu. Z postawy innych jest 

dumny. Mówi, że jako społe-
czeństwo zdaliśmy ten test. Bo 
Rynek Główny w jego Krako-
wie wciąż jest pusty, bo są od-
stępy w kolejkach, bo zdecydo-
wana większość ma maseczki. 
- Mimo majówki, nie było „sza-
leństwa” w górach, nad mo-
rzem i na Mazurach - podkreśla. 
- Doceniam to, choć patrzę 
na dzisiejszy świat z pewnym 
trudem. 

Wszystkie te akcje 
W jego domu na obrzeżach Kra-
kowa czas płynie zazwyczaj 
swoim własnym, powolnym 
rytmem. Dlatego każdy ze zna-
jomych Marcina Dańca wie, że 
nie warto dzwonić do niego 
z samego rana. Teraz, w czasie 
izolacji domowej, jest jeszcze 
spokojniej. Wstaje godzinę póź-
niej. Nie musi zawozić córki 
do szkoły, ma zajęcia online.  

Jest czas i na długie śniadanie, 
i na wiele telefonów, na książki 
i telewizję. Oczywiście sportową. 
- W tej chwili znakomicie spisują 
się nadawcy, którzy nie mogąc 
transmitować meczów piłkar-
skich, żużla, siatkówki i tenisa, 
przypominają mecze, które oglą-
dałem w młodości. Widziałem 

ostatnio mecze z piłkarskich mi-
strzostw w Niemczech w 1974 
roku. Coś wspaniałego! Zapa-
miętałem wszystkie najważniej-
sze akcje i gole, niemal co do mi-
nuty! – opowiada. 

Z pewną nostalgią patrzy 
na lektury córki: „Ten obcy” 
Ireny Jurgielewiczowej, „Sza-
tan z siódmej klasy” Kornela 
Makuszyńskiego - to jego ulu-
bione książki z czasow dzieciń-
stwa. Można by jeszcze dołożyć 
sienkiewiczowskie „W pustyni 
i w puszczy” i „Krzyżaków”. 
Obecnie ma kilka innych ulu-
bionych tytułów. „Ziemię obie-
caną” uwielbia w formie książ-
kowej i filmowej – „to arcy-
dzieła”. Filmowi „Chłopi” w re-
żyserii Jana Rybkowskiego 
również. Jego zdaniem czas 
kwarantanny sprzyja czytaniu 

i wyciszaniu się. Dlatego posta-
nowił zamówić kolejne książki. 

Zerwanie z nałogiem 
Daniec rozumie ogromną tęsk-
notę córki za szkołą, bo sam za-
czął tęsknić, kiedy już ją skoń-
czył (choć tak naprawdę nie 
znosił wstawania na pierwsze 
lekcje i potem długo dziękował 
w duchu za luźniejszy grafik). 

Lekcje córki, online, zaczy-
nają się o godz. 9. - Wspaniali 
nauczyciele! - mówi głośno, 
żeby córka słyszała. - Po lek-
cjach jeszcze przez pół godziny 
nie wyłączają komunikatora. 
To wzruszająca wymiana my-
śli. Widać też, że koleżanki i ko-
ledzy za sobą tęsknią. Modlę 
się, żeby to już wszystko 
przeszło, żeby poszedł sobie 
ten francowaty wirus - dodaje. 

Izolację znosi dobrze. Tym 
lepiej, że domatorem był, jest 
i... zawsze będzie. Bogu tylko 
dziękuje, że żona nie wpadła 
na pomysł remontu. Od kole-
gów wie, co to może znaczyć. 

Popołudniami, już po inter -
ne towych lekcjach, zaczynają 
się rozgrywki w trzech katego-
riach, według pomysłów córki: 
rzut do kręgli zrobionych z pla-
stikowych butelek „po mło-
dzieżowych napojach”, rzut 
szyszkami do tarczy oraz trady-
cyjna gra w kości. 

Nie zaniedbuje też trenin-
gów w nowych dyscyplinach 
domowych. Przyznaje, że 
ostatnio wyspecjalizował się 
w ścieleniu łóżka, czego „w ży-
ciu nie robił”. Po wypełnieniu 
obowiązku każdorazowo idzie 
do kuchni, chrząkając, czym 
też wysyła żonie sygnał o wy-
konaniu zadania. I za każdym 
razem liczy na pochwałę. Bo, 
jak zauważa, mężczyźni to 
przecież duzi chłopcy. 

W kuchni podejmuje się te-
raz regularnego opróżniania 
zmywarki (w asyście córki). 
Nigdy w życiu nie wiedział, 
który talerz gdzie ma się znaj-
dować. Dziś komentuje: - 
No, po prostu, coś niewiarygod-
nego! - podnosi z dumą głos. 
Dochodzą jeszcze: rozwiesza-
nie prania i zmywanie podłogi 
w kuchni. - Wszystko po to, 
żeby żona mogła wypocząć 
i przygotować w kuchni kolejne 
arcydzieło kulinarne!  

Co do dawnych zajęć i naj-
ważniejszej pasji, tenisa nie tre-
nował od początku marca. To 
prawie jak zerwanie z nało-
giem. Do tej pory grał trzy, 
cztery razy w tygodniu.-  Bra-
kuje mi tego bardzo! - przy-
znaje. - Ale najbardziej tęsknię 
za wyjściem na scenę, za bra-
wami, których się nie da kupić 
za żadne pieniądze, za sympa-
tią ludzi. Za magicznym mo-
mentem: „Dobry wieczór, Pań-
stwu!”.  

Bez żalu, bez śmiechu 
„Przepraszam Państwa, ale 
wszyscy wiemy, że nie pora te-
raz na żarty” – powiedział, nie 

bez ścisku w gardle, w nagraniu 
komunikatu dla widowni w To-
ronto. Gdyby nie cała ta sytua-
cja, występowałby teraz 
przed tamtejszą publicznością 
(„tylko błagam, niech pani nie 
myśli, że się żalę”). Od 7 marca 
menadżerka każdego dnia 
przysyła wiadomość, że odwo-
łano kolejny występ. Ostatnio 
ten zaplanowany na koniec 
czerwca („tylko błagam…”). 

- Jak wykorzystywać te 
ogromne ilości wolnego czasu? 
- zastanawia się. - Namawiają 
mnie, bym zaczął występy bez 
udziału publiczności! Całe ży-
cie, nawet nagrywając pro-
gramy telewizyjne, zawsze 
chciałem mieć widownię, która 
reaguje: tu i teraz. 

A dziś dostał propozycję, 
żeby zagrać w programie w tea-
trze w Łodzi bez udziału pub-
liczności. Nie podjął dalszych 
rozmów. Tak nie można. W każ-
dym razie on nie umie sobie 
tego wyobrazić. - Może mógłby 
to być występ tylko z piosen-
kami? – rzuca. Domowych sce-
nariuszy nie pisze, występów 
nie robi i nie publikuje. No bo 
gdzie tu podczas pandemii zna-
leźć miejsce na kabaret?  

- Miałem kiedyś taki tekst - 
wspomina kabaret sprzed paru 
lat. – Budzimy się po sylwe-
strze, a w telewizji prezenter 
stacji mówi: „Gdyby wybory 
były dzisiaj…”, i tym tekstem 
rozpoczyna wiadomości przez 
kolejne 364 dni, podczas któ-
rych trwają przepychanki: jedni 
mówią, że się da z tymi wybo-
rami, drudzy, że się nie da, 
trzeci, żeby przenieść, czwarci 
– ile miliardów kosztuje ich 
odwołanie. I wie pani? Teraz to 
mnie nie śmieszy, zupełnie. 

Chętnie natomiast wziął 
udział w nagraniu wyrażającym 
wdzięczność i szacunek medy-
kom. - Lekarze, pielęgniarki, ra-
townicy? Czapki z głów i żad-
nych, nawet półgębkiem, śmi-
chów-chichów - zaznacza. 

Co Marcin Daniec scho-
wałby do podręcznej apteczki 
na czas koronawirusa? - Naj-
ważniejsza jest fiolka, która ma 
naklejkę „optymizm”. To jest 
moja niepoprawność, jakaś 
dziwna wrodzona cecha, która 
każe myśleć, że wszystko bę-
dzie dobrze. Czasami grani-
cząca z szaleństwem, ale właś-
nie ona tak mocno mnie dopin-
guje - odpowiada. Kiedy od-
biera telefon i słyszy ciąg narze-
kań, zmienia temat, stara się 
pocieszyć, dać wsparcie, a po-
tem? Potem szybko kończy ro-
zmowę. Bo jak mówi, pielęgno-
wać w sobie żalu i lęku nie 
warto, dołować się nie można. 

W normalnych czasach 
uwielbia spotkania z publicz-
nością. Ale cieszy się, kiedy 
po „Dobranoc Państwu” wraca 
do domu. - Zawsze był moją 
najważniejszą ostoją - podkre-
śla. Dziś, kiedy właściwie go nie 
opuszcza, dostrzega to jeszcze 
mocniej.  ¹

Sposób Marcina Dańca  
na pandemię, czyli  

fiolka z optymizmem

Marcin Daniec podczas 
kwarantanny nauczył się ścielić 
łóżko i rozpakowywać zmywarkę. 
Jest z tego dumny
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Uwielbia spotkania 
z publicznością, ale 

cieszy się, kiedy wraca 
do domu. On zawsze 

był jego ostoją, a teraz 
dostrzega to mocniej
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Rozmowa  
Marek Zaradniak 
marek.zaradniak@polskapress.pl 

W niedzielę minie 30 lat  
od pierwszego koncertu  
Elektrycznych Gitar.  
Jak przez ten czas zmieniał się 
zespół, mówi lider zespołu  
Kuba Sienkiewicz.  

Nie da się ukryć, że 
od pierwszego koncertu 
Elektrycznych Gitar minie 
wkrótce 30 lat. Odbył on się 
10 maja 1990 roku w klubie 
Hybrydy w Warszawie. Pa-
miętasz go? 
Pamiętam. Szczególnie 

uczucie podekscytowania, że 
teraz sam występuję w klubie, 
do którego przychodziłem ja-
ko słuchacz na występy swo-
ich idoli. To były też moje 
pierwsze doświadczenia 
estradowe na scenie rocko-
wej. Wcześniej grałem głów-
nie w mieszkaniach i na straj-
kach w latach 80. w drugim 
obiegu i na koncertach pry-
watnych. Natomiast wtedy 
wyszedłem do ludzi pod no-
wym szyldem i z repertua-
rem, który został odświeżony 
albo przygotowany na nowo. 
Było to radosne, ekscytujące 
uczucie.   

Jak zmieniły się Elektrycz-
ne Gitary na przestrzeni 
tych 30 lat? 
Niespecjalnie. Praktykę 

muzyczną polegającą na do-
mowym, zupełnie luźnym 
jam session staramy się cały 
czas przenosić na estradę, to 
się nie zmieniło. Prezentuje-
my podobny sposób zacho-
wania scenicznego i stylu jak 
dawniej. Skład rozszerzył się 
do sześciu osób, a bywało już, 
że graliśmy nawet w ośmiu 
plus wielu gości. 

A publiczność? Teraz na 
wasze koncerty przychodzi 
chyba już drugie pokole-
nie? 
Rzeczywiście. Jest dużo 

młodych ludzi, którzy praw-
dopodobnie znają Elektrycz-
ne Gitary dzięki zainteresowa-
niu swoich rodziców i muzy-
ce, którą słyszeli w domu. Mo-
że właśnie to sprawia, że je-
steśmy rozpoznawalni przez 
młodsze pokolenie. 

Które momenty dla Elek-
trycznych Gitar były przeło-
mowe, najważniejsze? 
Ważnym momentem było 

ukazanie się pierwszej płyty 
kompaktowej. To była „Wielka 
radość”. Przypomnę tylko, że 
wcześniej ten materiał ukazał 
się na kasetach magnetofono-
wych i cały czas jeszcze w roz-

głośniach radiowych funkcjo-
nowały tak zwane radiówki, 
czyli krótkie taśmy szpulowe 
służące jako single. Natomiast 
moment, kiedy pojawiła się 
płyta kompaktowa ze względu 
na łatwość emisji, spowodo-
wał, że nasze nagrania dotarły 
bardzo szeroko. Z dnia na dzień 
na koncerty zaczęło przycho-
dzić dziesięć razy tyle publicz-
ności. Odczuliśmy to jako na-
gły skok. Wydaje mi się, że 
później każdy nasz kolejny 
come back był jakimś przeło-
mem. Popularność zespołu 
Elektryczne Gitary wahała się 
jak sinusoida. Po pierwszych 
dwóch płytach nastąpiła za-
paść. Wydaliśmy co prawda 
„Huśtawki” i „Chałtury”, ale 
one nie trafiły w gusty publicz-
ności. Natomiast potem płyta 
„Na krzywy ryj”, którą promo-
wała piosenka „Co ty tutaj ro-
bisz?”, spowodowała wyraźny 
powrót popularności. Nawet 
większej niż przy 
pierwszych płytach. Rok póź-
niej filmy Juliusza Machul-
skiego „Kiler” i „Kilerów 2-
óch” z naszymi piosenkami 
i muzyką ilustracyjną pomogły 
na kolejne najbliższe sezony. 
Podobnych sukcesów zespoło-
wi Elektryczne Gitary nie udało 
się już powtórzyć. Lekkie zain-
teresowanie wzbudziły tylko: 
płyta z muzyką do filmu „Ka-
riera Nikosia Dyzmy”, płyta 
„Nic mnie nie rusza” z piosen-
ką do filmu „Sztos 2” i progra-
my historyczne „Czasowniki” 
i „Historia”. Te ostatnie 
reemituje już po raz kolejny 
TVP Historia w postaci cyklu „Z 
piosenką przez historię”. Minę-
ły 4 lata od płyty „Czasowniki” 
i Elektryczne Gitary pojawiają 
się z płytą „2020”. 

2020 to zarazem specyficz-
na data. Pilotuje ten album 
utwór „Podróżnicze sny”. 

Warto przypomnieć, że 
jeszcze w listopadzie ubiegłe-
go roku pojawił się singiel 
„Najwyższa pora”. To piosen-
ka o tematyce ekologicznej, 
zaangażowana na rzecz odro-
dzenia Ziemi i przyrody. Ideal-
nie trafiła ona w obecny czas 
ponieważ na skutek lock 
downu obserwujemy, jak na-
tura się regeneruje. Potem był 
jeszcze singiel „Ósmy trzeci”, 
ale to piosenka okolicznościo-
wa na Dzień Kobiet. Tak na-
prawdę teraz zależy nam 
obecnie na promocji „Podróż-
niczych snów”. Tytuł też pa-
suje do czasów, które właśnie 
przeżywamy, bo o podróżach 
możemy sobie tylko poma-
rzyć. Singiel ten jest wyborem 
promocji opartej na piosence 
miłej, przyjemnej, neutralnej 
i niezaangażowanej, w odróż-
nieniu od innych piosenek 
na tej płycie, które odnoszą 
się do konkretnych spraw. Ta 
po prostu ma umilać czas. 

Lubisz podróżować? 
Nie bardzo. Mam dużo po-

dróży służbowych. I to mi wy-
starcza. Lubię krótkie podróże 
tak, aby się nie zmęczyć. 

Wspomnieliśmy przed 
chwilą o dwóch płytach hi-
storycznych. Czy historia 
jest twoją pasją? 
Interesuję się historią ama-

torsko. Wykorzystuję ją 
przy pisaniu piosenek. Wielu 
śpiewających autorów to robi-
ło. Najbardziej znany w tej 
dziedzinie jest dorobek Jacka 
Kaczmarskiego. Bardzo inspi-
rujące jest dla mnie czasopis-
mo KARTA oraz audycje ra-
diowe w PR2 „Zapiski ze 
współczesności”. W okresie 
PRL w moim środowisku była 
silna potrzeba poznawania 
prawdziwej historii, poza cen-
zurą, w drugim obiegu, bez 

propagandowej deformacji. 
W szkole nie radziłem sobie 
dobrze z tym przedmiotem, 
ale w kolejnych latach pasja 
narastała. Zapewne to zasługa 
mojej nauczycielki Anny Ra-
dziwiłł, która kładła nacisk 
na dobre źródła. 

Wielu ludzi jest na kwaran-
tannach i wielu pracuje 
zdalnie. Jak ta sytuacja 
wpływa na ciebie i na ze-
spół? Koncertów przecież 
nie macie. 
Z zespołem się nie kontak-

tuję, nie wiem, co robią kole-
dzy. W mojej pracy lekarskiej 
większość konsultacji wyko-
nuję telefonicznie albo przez 
połączenie wideo. Do szpitala 
chodzę do części ambulato-
ryjnej tam, gdzie pacjenci nie 
są wpuszczani. Wykonujemy 
konsultacje telefoniczne. Wy-
stawiamy e-recepty. Wizyt 
domowych mam wyraźnie 
mniej. Niektórzy pacjenci 
przewlekle chorzy i ich rodzi-
ny jednak nie boją się doktora 
ze Szpitala Bródnowskiego. 
Dzięki temu wychodzę z do-
mu. Może to i dobre dla psy-
chiki. Jako piosenkarz nato-
miast nie mam koncertów 
przed widownią. Trochę szok 
dla organizmu. Piosenkarz 
bez występów jest jak ryba 
bez wody. Czekam na dobry 
moment do organizacji do-
brze przygotowanego koncer-
tu on-line. Wieszam piosenki 
w Internecie, promuję nowe 
single Elektrycznych Gitar. 
Wyobrażam sobie, że transmi-
sje internetowe mogą stać się 
popularne również po epide-
mii, bo pozwalają ominąć 
wiele kosztów, a pieniędzy 
na kulturę długo nie będzie. 

Jesteś muzykiem i prakty-
kującym lekarzem neurolo-
giem. Specjalizujesz się 

w leczeniu choroby 
Parkinsona. Obroniłeś dok-
torat. Jak dzielisz czas po-
między bycie artystą a by-
cie lekarzem? 
Na muzykę przeznaczam 

100 procent, a na bycie leka-
rzem 90 procent. Razem to 
wychodzi około 190 procent. 

Zaglądając na waszą stronę 
internetową, można zau-
ważyć, że już pod koniec 
maja planujecie koncerty. 
Czy one się odbędą?  
Nie będzie żadnych kon-

certów. Trzeba żyć chwilą bie-
żącą i reagować na zmieniają-
cą się dynamicznie rzeczywi-
stość. Jak będzie ciężko, zgło-
szę się do wojska. Do służby 
granicznej, bo tam można za-
chować zalecaną odległość 
pomiędzy żołnierzami. 

Wspomniałeś, że przygoto-
wujesz swoje nowe progra-
my. Jak wygląda twoja dzia-
łalność solowa? 
W ostatnich latach więk-

szość koncertów stanowiły 
moje występy solowe. Pozna-
łem wielu młodych muzyków. 
Utworzyłem Kwartet Jurajski 
z muzykami z Myszkowa koło 
Częstochowy. Współpracuję 
z akordeonistą Łukaszem Dą-
browskim i pianistą Markiem 
Stefankiewiczem. Występuję 
na różnych scenach literacko- 
-muzycznych. Sądzę, że 
po obecnej płycie Elektrycz-
nych Gitar nagranej w stylu 
elektro-pop zaplanuję wręcz 
przeciwnie - program aku-
styczny, o surowym ascetycz-
nym brzmieniu. 

A czy możemy spodziewać 
się jakiejś nowej ścieżki 
dźwiękowej z twoją muzy-
ką? 
W roku 2017 i 2018 nagry-

wałem piosenki do ekspery-
mentalnych filmów Piotra 
Matwiejczyka. Tuż przed epi-
demią dostałem zamówienie 
od reżysera Marka Brodzkiego, 
napisania piosenek do cyklu 
filmów dokumentalnych po-
święconych obrazom skradzio-
nym z Polski w czasie II wojny 
światowej. Piosenki powstały, 
ale trafiły do poczekalni. 

A w takim razie, jakie są in-
ne, dalsze plany? 
Jak już wspomniałem, spo-

kojnie przygotowuję się 
do koncertu transmitowanego 
w Internecie. Opracowuję no-
we wersje swoich piosenek. 
Chciałbym stworzyć program 
różniący się od tego, co pub-
liczność zna z moich recitali. 
Łączę kompozycje w dłuższe 
formy. Nie śpieszę się. Trzeba 
rozłożyć siły na dłuższy okres.

Muzyk bez koncertów, jak ryba bez wody    
BEZROBOTNY I DOM 
Felieton 

M
 iałem przyjemność 
rozmawiać z Anto-
nim Karwotem 
z rybnickiej dzielnicy 
Boguszowice, który 

był górnikiem na tamtejszej 
grubie. Pracował tam też w cza-
sie wielkiego kryzysu w latach 
1930-1935. „To były ciekawe 
czasy” - wspominał Pan Antoni. 
Z nowopoślubioną żoną miesz-
kaliśmy w wynajętej ajncli, czyli 
kawalerce. Pieniędzy brako-
wało na wszystko, a na kopalni 
było pauzowanie i pracowało 
się tylko tydzień lub dwa tygod-
nie w miesiącu – żeby każdy za-
robił choć na chleb i kartofle. 
Było wielkie bezrobocie, ale ja 
czasu w domu nie przesiedzia-
łem i nie zmarnowałem, bo wy-
budowałem wtedy dom.” 
Parsknąłem śmiechem, bo 
każdy życzyłby sobie takiego 
kryzysu i bezrobocia, ale 
w miarę rozwijania rozmowy, 
wszystko stało się jasne. Otóż 
Antoni z żoną, na okoliczność 
ślubnego prezentu, dostali 
od teściów mały wąski bauplac, 
czyli działkę budowlaną. Póź-
niej, mając wolny czas na bezro-
bociu, wykopali na działce 
dziurę i wydobywali glinę na ce-
gły domowej roboty. Z pozyska-
nego za darmo gruzu wybudo-
wali piec i te cegły sami wypalili. 
W ceglanych dziurach gasili 
wapno na zaprawę. Piasek 
za darmo spod lasu zwieźli 
w małych ręcznych wózkach. 
Podobnie drzewo za bezcen ku-
pili w tartaku – bo wszędzie 
w kryzysie były wyprzedaże. 
Fundamenty kopali razem 
z żoną. Antoni własnoręcznie 
murował i tynkował ściany, 
a żona mieszała zaprawę. Be-
zrobotni koledzy zrobili mu 
okna i drzwi oraz skromną in-
stalację elektryczną. Dom 
w dwa lata był gotowy. Byłem 
w nim. Zaświadczam, że to 
prawda. To było możliwe tylko 
w czasach, gdy na zewnątrz 
była woda w studni i ubikacja 
w postaci drewnianego haźla. 
Nie było też centralnego ogrze-
wania, a łazienką stawała się 
kuchnia, gdy nagrzano na piecu 
wodę do badywanny. Wówczas 
nie było też potrzeby posiadania 
tysiąca zezwoleń, zgód, projek-
tów i innych biurokratycznych 
spraw związanych z budową. 
Po prostu Antoni wymyślił 
kształt swojego parterowego 
domu i go zbudował. I żadna ka-
tastrofa budowlana się nie stała. 
Przemieszkał w nim do śmierci. 
Powiedział mi, że to były naj-
piękniejsze lata życia. Pewnie 
wielu by chciało żyć w takim 
kraju i w takim czasie kryzysu 
mieć osiągnięcia Antoniego 
z Boguszowic. ¹ 

Podkastu z felietonem Marka Szołtyska 
słuchaj też na dziennikzachodni.pl.

Marek Szołtysek 
redakcja@dz.com.pl

Kuba Sienkiewicz, nie tylko gra i śpiewa. Jest także praktykującym neurologiem, specjalistą 
od choroby Parkinsona 
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Człowiek najbardziej jest  
spełniony gdy wszystkiego  
dorobi się sam – mówi Hanna 
Banaszak, piosenkarka. 

Rozmawiamy w szczegól-
nym momencie. Na świecie, 
w tym także w Polsce szaleje 
koronawirus. Jak znosisz ten 
czas? Wszak nie ma koncer-
tów, a te dla artysty są naj-
ważniejsze? 
No cóż, staram się nie pani-

kować. Mimo, iż niedługo 
świat niewątpliwie się zmieni, 
wierzę, że w końcu wyjdziemy 
na jakąś prostą. Na razie jednak 
stosuję się do obowiązujących 
zasad i przechodzę tę kwaran-
tannę cierpliwie, przewartoś-
ciowując przy okazji resztki 
nieprzewartościowanych do-
tąd człowieczych zapędów. 
Rzeczywiście w pracy, koncer-
ty są dla mnie najistotniejsze, 
bo bezpośredni kontakt z pub-
licznością jest wspaniałą rela-
cją, w której nawzajem czymś 
się obdarowujemy. Wszelkie 
inne autokreacje nie są mi spe-
cjalnie do życia potrzebne. Ra-
czej rzadko z nich korzystam. 
Oddycham przede wszystkim 
recitalami. Zatem chwilowo 
(mam nadzieję ) jestem zarów-
no bezrobotna, jak i trochę 
pozbawiona sensu uprawiania 
mojego zawodu. Oczywiście 
można nagrywać płyty, ale to 
dla mnie wariant dodatkowy. 
Najważniejszy jest żywy prze-
kaz pomiędzy mną i moimi  
odbiorcami. 4 kwietnia miał 
się ukazać mój nowy, autorski 
krążek. Muzyka na nim jest 
moja, a wiersze wspaniałych 
poetów. Teraz, aby trochę za-
wodowo popracować, powoli 
wymyślam już muzykę nową, 
a płyta nagrana wcześniej cze-
ka na swój czas. 

Wielu artystów bierze  
udział w koncertach on line. 
Jaki jest twój stosunek do 
mediów społecznościo-
wych? 
Nie jest to mój świat, choć 

sporo obcuję z komputerem. 
Zawodowo jednak pracuję re-
alnie, a nie wirtualnie. To tro-
chę, jak lizak przez szybę. Nie 
mam wielkiego parcia na obec-
ność dla samej obecności. Dla 
mnie ważny jest żywy przekaz 
i konfrontacja z reakcją widza. 
Nie krytykuję tych, którzy my-
ślą inaczej, bo każdy ma prawo 
do własnych artystycznych 
wyborów, ale mój jest trochę 
inny. Od lat jestem zwolen-
niczką zasady, że lepiej za ma-
ło, niż za dużo. Poza tym uwa-
żam, że odrobina całkowitego 
odosobnienia, każdemu z nas 
wychodzi na dobre. Można się 
wreszcie „spotkać ze sobą” 
i uczciwie odpowiedzieć na pa-
rę zamiecionych pod dywan 
pytań. Wszyscy je mamy po-

chowane na dnie, tylko nie 
każdy się do nich przyznaje. 
Nawet przed samym sobą. Ta-
ka wszechobecna cisza, bardzo 
sprzyja takim przebudzeniom. 

Jakie widzisz dobre i złe 
strony tej pandemii ? 
Złe?  Nie rozumiem, jak 

można przy wejściu do sklepu 
napisać, że uprasza się o nie-
wchodzenie do niego lekarzy 
i pielęgniarek, bo w domyśle 
oni nas mogą zarazić. To wielki 
wstyd dla Poznania, że ktoś tak 
się zachował. Demony jakie 
w obliczu wielkiego lęku wy-
chodzą z niektórych ludzi, są 
dla mnie wielkim złem i tego 
powinniśmy się oduczać. „Nie 
lękajcie się” – powtarzał Jan 
Paweł II. Może warto zrozu-
mieć wreszcie sens tego sfor-
mułowania. To nie jest puste 
gadanie. Tacy ludzie, jak leka-
rze, pielęgniarki, sprzedawcy 
i listonosze, którzy narażają dla 
nas swoje życie, to teraz wiel-
cy, współcześni bohaterowie. 
Mamy obowiązek ich szano-
wać i pomagać, tak jak i oni re-

alnie pomagają nam. Nie wol-
no ich przeganiać. Trzeba ich 
wspierać. Nie rozumiem też, 
jak można teraz kazać ludziom 
uczestniczyć w wyborach. Po-
mijając wszystkie inne aspek-
ty, to dla prawie wszystkich 
kandydatów sytuacja wysoce 
niesprawiedliwa. Ci ludzie 
kompletnie nie mają szans na 
wyczerpujące zaprezentowa-
nie siebie. W wolnej Polsce za-
wsze głosowałam, ale teraz bez 
względu na to, kogo zdecydo-
wałabym się wybrać, to w tak 
 niesprawiedliwych wyborach 
nie mam ochoty uczestniczyć. 

A są dobre strony ? 
Ludzkość ma szanse na za-

trzymanie tego szalonego pę-
du, w który sami się uwikłali-
śmy. Poprzez dużą, darowaną 
nam dawkę wolnego czasu, 
mamy też większą nadzieję 
na zauważenie, a potem na-
prawienie i uratowanie zdewa-
stowanej natury. Przecież mu-
simy zostawić trochę szczęścia 
naszym dzieciom i wnukom. 
Oni też mają prawo do ziemi 

i radosnego na niej istnienia. 
Kiedy widzę te wielkie pożary 
lasów, szarańczę w Afryce, 
zdewastowane środowisko 
i lekceważenie tego przez czło-
wieka, to płakać mi się chce. 
Kwarantanna, to też okazja 
do nauki kompromisu, którego 
niestety my Polacy raczej nie 
umiemy. Zwłaszcza w czasach 
pokoju słabo nam wychodzi. 
Bez kompromisu, nigdy się nie 
dogadamy. Uważam, że to 
właśnie jest nasz największy 
narodowy problem, prowa-
dzący nas na manowce. I doty-
czy to zarówno jednej, jak 
i drugiej strony sporu. Każdy 
ma rację, a kompromis - tak, 
ale pod warunkiem, że to dru-
ga strona na niego pójdzie, bo 
my przecież mamy rację. Nie 
mogę już na to patrzeć i sadzę, 
że podobnie odczuwa więk-
szość Polaków. Musimy nau-
czyć się nawzajem słuchać, 
a nie tylko mówić i to właśnie 
jest czas na takie przebudze-
nia. Czyli w tej naszej wspólnej 
ciszy, zrodziła się nadzieja 
na pojedyncze metamorfozy, 

które później mogą nas złożyć 
w udaną całość. Jesteśmy jed-
nym, ale niestety podzielonym 
Narodem. Pora wreszcie się 
skleić. 

Czy przywiązujesz wagę 
do przemijającego czasu? 
Kilka dni temu miałaś uro-
dziny. Nie pytam ile skończy-
łaś lat. 
Ale ja bez problemu Ci od-

powiem - 63. Trochę szkoda, 
że czas tak szybko gna, jednak 
staram się tym nie zadręczać. 
Nic mi to nie pomoże. Dlatego 
idę własnym rytmem, własną 
drogą i na każdym polu próbu-
ję się rozwijać. To daje mi po-
czucie wolności…. i jednak 
szczęścia. Życie jest piękne i od 
nas, od naszego stosunku do 
niego zależy czy będzie dobre. 
A że przemija – hm, to jedyna, 
wspólna sprawiedliwość. 

Jak rozwinęły się twoje pa-
sje: fotografia i poezja. Czy 
jest może, albo będzie coś 
nowego w tych dziedzinach? 
A może masz nowe pasje? 
Fotografować przestałam, 

pewnie kiedyś do tego wrócę. 
Muszę sobie jednak kupić lep-
szy aparat, bo wciąż dysponuję 
tylko starym, analogowym, ta-
kim na klisze. Co tu dużo mó-
wić – w tej konkurencji trochę 
zostałam w tyle. Mały tomik 
wierszyków, to jeszcze nie poe-
zja, a autorka tak małej książe-
czki, to nie poetka. Tak mnie 
nazwali inni, sama bym się nie 
odważyła. Ot, zabawa w wier-
szyki i nic więcej. No cóż, to też 
odłożyłam na inny czas. Teraz 
mam kolejne pasje, ale wszyst-
kiego nie będę zdradzać. Cho-
dzi mi o to, aby dotykać róż-
nych obszarów, których nie 
umiem, ale chcę się nauczyć 
i sprawdzić w tym swoją wia-
rygodność. Lubię tak żyć. 

A może doczekamy się  
twojej autobiografii? 
Mało kto o tym wie, ale 

od dziecka coś piszę. Powiem 
więcej – mam całe życie zapi-
sane w różnych formach. To 
jest pewnego rodzaju autote-
rapia, która uspokaja i tworzy 
lustro do uczciwego przeglą-
dania się w sobie. W życiu pi-
sałam dzienniki, pamiętniki, 
zapisywałam emocje, układa-
łam wiersze, teksty piosnek 
etc… Teraz rzeczywiście piszę 
książkę autobiograficzną. Mo-
je zawodowe życie było i jest 
bardzo bogate. Poznałam 
mnóstwo ludzi i przeżyłam 
wiele ciekawych zdarzeń. Pi-
sanie tej książki trwa już kilka 
lat, bo częściej ją odkładam 
do szuflady, niż ją z niej wycią-
gam, ale teraz może napiszę 
więcej. Nie spieszy mi się, bo 
na razie nie mam w planach jej 
wydania. Chcę ją tylko mieć 
gotową. 

Zawsze ciepło mówisz 
o swojej córce Agacie, zna-

komitej fotografce. Do swo-
ich wywiadów najchętniej 
dodajesz zdjęcia jej autor-
stwa. Jak rozwinął się jej ta-
lent? Często się kontaktuje-
cie? 
Trudno żebym nie mówiła 

ciepło o córce, którą kocham. 
Przez wiele lat bardzo uważa-
łam, żeby dziecko nie zostało 
skaleczone moją dawniejszą 
popularnością, ani żeby nie 
stało się maskotką przy mojej 
zawodowej autokreacji. Mia-
łam dobrą intuicję. Izolując 
córkę od mojego zawodowego 
życia, oszczędziłam jej wielu 
przykrości, choć i tak swoje 
musiała przejść, bo czasem 
w szkołach, przedszkolach 
i na ulicach, zawistni ludzie 
bywają okrutni i nie mamy 
na to wpływu. W sumie jed-
nak nie było źle. Trochę z tych 
powodów, Agata na studia wy-
jechała do Londynu. Chciała 
być całkowicie anonimowa. 
Dzięki temu do wszystkiego, 
co osiągnęła doszła sama, bez 
pomocy kogokolwiek. Uwa-
żam, że człowiek najbardziej 
jest spełniony, gdy wszystkie-
go dorobi się sam. Mnie też 
nikt niczego nie ułatwiał. Moja 
córka Agata wyrosła na wspa-
niałą fotogra-fkę, a przy okazji 
jest też znakomitą retuszerką, 
z którą chętnie współpracują 
różne europejskie, modowe 
i reklamowe firmy. Jestem 
z niej dumna i cieszę się, że ma 
w sobie dużo talentu, skrom-
ności i poczucia własnej war-
tości. Jest pięknym człowie-
kiem i wspaniałą mamą. Mię-
dzy nami jest sporo czułości 
i zrozumienia, a wszystko dla-
tego, że Agata nosi w sobie 
wielkie pokłady empatii, a tak-
że mądrze potrafi słuchać 
i współodczu-wać. Nie kon-
taktujemy się codziennie, bo 
zostawiamy sobie przestrzeń 
i prawo do osobno-ści. W na-
szych relacjach staramy się 
być dojrzałe i pełne wzajem-
nego szacunku.  

Poznań to twoje rodzinne 
miasto. Masz tu swoje ulu-
bione miejsca? 
To moje miejsce na ziemi, 

które nie zawsze doceniałam, 
ale od jakiegoś czasu czuję 
z Poznaniem wielką więź. Wy-
wodzę się z Jeżyc i Winograd. 
Kocham okolice mojego mia-
sta, piękne jeziora, lasy i rozle-
głe łąki. Jestem człowiekiem 
przyrody. To moja mama 
uwrażliwiła mnie na nią. Lu-
dzie w Poznaniu są pozytywni 
i w większości raczej uczciwi, 
a także serdeczni i zrównowa-
żeni. Pięknie potrafią prowa-
dzić swoje domy i jeśli coś ro-
bią, to czynią to dokładnie. To 
zalety, a nie wady. Mamy też 
odważnego i zaangażowanego 
w miasto prezydenta. Dobrze 
tu teraz mieszkać. Serdecznie 
pozdrawiam wszystkich 
poznaniaków. Bądźmy zdrowi, 
silni i przyzwoici.  

Hanna Banaszak:  
Idę własną drogą,  
to daje mi wolność 

i szczęście

BANASZAK

FOTO: G. Machowiak

Hanna Banaszak w wolnych chwilach pisze książkę autobiograficzną
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
	 3)	 broń	na	dużego	zwierza,
	 7)	 placek	weselny,
	 8)	 oznaka	smutku,
	 9)	 stojak	dla	malarza,
	10)	konkurencja	na	stoku,
	12)	dmuchany	w	namiocie,
	14)	wyrób	do	kitu,
	16)	ojciec	Ikara,
	19)	zbłąkana	poza	kościołem, 
	20)	sklepowy	nabytek,
	21)	płynie	przez	Kowno, 
	22)	kościec	głowy. 

 Pionowo:
	 1)	 zatrudnia	listonoszy,
	 2)	 szabla	Sarmaty,
	 3)	 dawny	uczniak,
	 4)	 kamień	ozdobny,
	 5)	wiejski	dom,
	 6)	 przewlekłe	schorzenie	płuc,
	11)	 rozstrzygający	u	wagi,
	12)	wie	dużo	o	życiu,
	13)	gleba	jeszcze	nie	zaorana,
	15)	metal	do	wyrobu	monet,
	17)	sklejka	dla	modelarza,
	18)	 Jennifer,	śpiewająca	aktorka.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22 utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „L”.
W przypadkowej kolejności:
–	Irena	Santor
–	miejscowość	wypoczynkowa
–	zagadkowy	wiersz
–	komunia	dla	umierającego
–	przechadzka	po	parku
–	ozdobne	ławy	kościelne
–	popis	artysty
–	kolory	na	niebie
–	aktorzy	w	sztuce
–	oddzielane	od	plew

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą imię i nazwisko aktora.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 rentgenowski	w	przychodni	 
	 	 (6).
	B)	 pies	podwórzowy	(5).
	C)	 pleciona	bułka	(6).
	D)	 deszyfrator	(7).
	E)	 aktor	z	filmu	„Sztuka	ko-
	 	 chania”	(4,	5).
	F)	 styl	w	muzyce	rozrywkowej	
	 	 (4).
	G)	 klapsa	w	sadzie	(6).
	H)	 wiele	ludzi	w	jednym	miej-
	 	 scu	(5).
	 I)	 cukierek	jak	kwiat	(4).
	J)	 rzeka	chrztu	Jezusa	(6).
	K)	 w	Polsce	umiarkowany	(6).	
		L)	 silniejsza	u	mańkuta	(4,	4).
	Ł)	 małe	klępy	(5).
	M)	 karta	dań	w	restauracji	(4).
	N)	 klient	w	supersamie	(7).

	O)	 węgiel	dla	elektrociepłowni	
	 	 (4).
	P)	 miasto	w	pobliżu	Warsza-
	 	 wy	(8).
	R)	 miejsce	godów	jeleni	(9).
	S)	 psychiczny	komfort	(6).

	T)	 pracuje	w	fabryce	włókien-
	 	 niczej	(5).
	U)	 takt	w	zachowaniu	(5).
	W)	 sokoli	u	snajpera	(5).
	Z)	 biała	dama	(5).
	Ż)	 kość	na	biblijną	Ewę	(5).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	dawna	podróżna	skrzynka	z	
	 przegródkami,
2)	mieszkaniec	Bratysławy,
3)	restauracja	zabytków,
4)	ociepla	szyję,
5)	jezioro	w	Rosji,	najgłębsze	
	 na	Ziemi.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	łapserdak	spod	ciemnej	
	 gwiazdy:	17 – 4 – 9 – 10 – 
 22  – 8,
2)	niecelny	strzał	piłkarza:	23 – 6 
 – 1 – 5 – 13,
3)	koszenie	zboża:	27 – 11 – 12 
 – 7 – 28,
4)	radykalny	zwrot	w	życiu:	24 – 
 18 – 25 – 2 – 3 – 20 – 15,
5)	wyprawa	panny	młodej:	16 – 
 21 – 19 – 14 – 26.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	…	a	jeszcze	zupełnie	zielona;	wirów-
ka panoramiczna:	Kacper	Kuszewski;	krzyżówka z hasłem: Co 

ciało	lubi,	to	duszę	gubi;	jolka:	siostra;	szyfr:	Leonardo	DiCaprio;	
logogryf:	Zdrowa	nowalijka;	krzyżówka A-Ż:	formalina;	szyfro-
gram:	Diabłu	i	święcona	woda	nie	pomoże.		

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 16 utworzą rozwiąza-
 nie – imię i nazwisko aktora.
 Poziomo:
	14)	fonia	bez	wizji,
	12)	…	Agassi,	świetny	ongiś	
	 	 tenisista.
 Pionowo:
	 8)	 gwiezdna	konstelacja	jak	
	 	mityczny	myśliwy,
	 1)	wieś	z	powieści	„Chłopi”	
	 	Reymonta.

Szyfr
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T
urek to miasto koło Ko-
nina. Jego nazwę nie-
którzy badacze łączą 
z zapisem Turcoviste 
(czyli Turkowiszcze) 

z Bulli gnieźnieńskiej z roku 
1136. W kolejnych źródłach 
występuje już tylko Turek. 
Etymologicznie należy go łą-
czyć z wyrazem tur i pierwot-
nym znaczeniem „miejsce, 
gdzie przebywały tury”. W se-
mantycznym związku z Tur-
kiem pozostają takie nazwy, 
jak Tur, Turawa, Turcz, Turew, 
Turka, Turkowi-ce, Turkowo, 
Turkowy, Turków, Turowiec, 
Turowo, Turów, Tursk, 
Tursko, Turza, Turzańsk, Tu-
rze, Turze Pole, Turznice, 
Turzno, Turzyn, Turzyniec, 
Turzynów. Jedne z nich są naz-
wami topograficznymi, inne – 
dzierżawczymi od nazwy oso-
bowej Tur, Turek. 

Mam słabość do tego 
pod-konińskiego Turku, bo 
przed wojną w tamtejszym 
gimnazjum uczyła tuż po stu-

diach moja Mama i dlatego już 
w dzieciństwie dzięki niej 
wiedziałem, że miejscowa 
ludność tworzy od nazwy Tu-
rek dopełniacz z końcówką „-
u”: z Turku, do Turku i jest to 
typowa ucieczka przed zde-
rzeniem brzmieniowym 
z drugim przypadkiem formy 
osobowej Turek: (z, do) Tur-
ku, bo Turka - „członka naro-
dowości tureckiej”. 

Do pary Turku – Turka 
można dołączyć i takie wa-
rianty, jak Zębu (miejscowoś-
ci, z której pochodzi Kamil 
Stoch) – zęba, Nowego Światu 
(ulicy w Warszawie) – świata, 
przypadku (losowego) – przy-
padka (gramatycznego) czy 
uranu, neptunu, plutonu 
(pierwiastków chemicznych) 
– Urana (planety), Neptuna 

(boga, planety), Plutona (bo-
ga, planetoidy). 

Dopełniacz (z, do) Turku, 
urobiony po to, by go odróż-
niać od postaci osobowej Tur-
ka, to także całkowicie zasad-
ny wybór jednej z dwu koń-
cówek – „-a” lub „-u” – obsłu-
gujących tę kategorię grama-
tyczną. Z jednej strony mamy 
więc serię Chorzowa, Krako-
wa, Szczecina, Gdańska, 
Radzionkowa, Olsztyna, 
Grudziądza, Łowicza, Siera-
dza, Paryża, Berlina, Salz-
burga, Strasburga, Duisburga, 
Kiszyniowa, Homla, 
Witebska, Pskowa, a z drugiej 
– Szczyrku, Żmigrodu, Ełku, 
Śremu, Miks-tatu, Brzegu, 
Kołobrzegu, Londynu, Ma-
drytu, Dortmundu, 
Duesseldorfu, Sztokholmu, 
Belgradu, Bostonu, Waszyn-
gtonu, Montrealu, Lyonu, Pe-
kinu, Budapesztu, Delftu, 
Amsterdamu. 

Chełm w woj. lubelskim 
ma stabilny dopełniacz Cheł-
ma, Chełm Śląski – koło Mys-
łowic – Chełmu. Tarnobrzeg 
w woj. podkarpackim miał 
ugruntowany drugi przypa-
dek z końcówką „-a”, czyli 
Tarnobrzega; od wielu lat – 

pewnie i pod wpływem Koło-
brzegu – coraz więcej osób 
tworzy formę Tarnobrzegu. 

Przed paroma laty zacze-
piła mnie na jednej z ulic  
Wrocławia młoda para  
z Turku. On, korzystając  
z okazji, poprosił mnie, bym  
przekonał jego towarzyszkę  
życia – nie w tym mieście uro-
dzoną - do form z Turku, 
do Turku, co z przyjemnością 
uczyniłem. 

Kilka zaś dni temu napi-
sała do mnie pewna miesz-
kanka Turku, że już parę razy 
usłyszała wypowiedziane 
przeze mnie formy turczanin, 
turczanka, turczanie, gdy 
tymczasem w jej mieście 
i okolicy wszyscy tworzą sze-
reg turkowianin, 
turkowianka, turkowianie. 
Odpowiedziałem sympatycz-
nej Korespondentce, że forma 
turczanin jest strukturalnie 
całkowicie poprawna, przyle-
gająca do serii gdańszczanin, 
płocczanin, białostoczanin, 
kluczborczanin, ozimczanin, 
lęborczanin (od Gdańsk, 
Płock, Białystok, Kluczbork, 
Ozimek, Lębork), ale jeśli 
za przywołanym przez nią 
ciągiem turkowianin, 

turkowianka, turkowianie stoi 
powszechny zwyczaj, to ja go 
– oczywiście – szanuję, pod-
kreślając ponadto, że taki spo-
sób tworzenia nazw miesz-
kańców – od całych podstaw 
słowotwórczych i bez wymia-
ny głosek – też jest dopusz-
czalny, choć młodszy. Jak sły-
szę, w Tychach ciągle się mó-
wi o tyszanach, ale 
i tychowianie pojawiają się co-
raz częściej, w Brzegu mamy 
brzeżan i brzegowian, w Nysie 
natomiast wariantem nysian 
i z gruntu niepoprawnych 
nysan są nysowianie. 

I jeszcze na koniec aneg-
dota związana z turem, którą 
opowiadam od lat. Oto w cza-
sie egzaminu jedna ze studen-
tek – mimo moich gestycz-
nych podpowiedzi – nie była 
w stanie uzupełnić słowami 
tur albo dąb znanych porów-
nań silny jak tur, silny jak dąb. 
„Mam tylko jedno skojarzenie 
– wyznała: silny jak Pudzian”. 
No cóż, młoda mieszkanka 
współczesnej masowej wyo-
braźni – pomyślałem wtedy 
tytułem znanej książki 
Krzysztofa Teodora Toeplitza 
„Mieszkańcy masowej wyo-
braźni”.  

Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl

Mam słabość do tego 
podkonińskiego  
Turku, bo przed 

wojną w tamtejszym 
gimnazjum uczyła tuż 

po studiach moja Mama  

Turek - z  Turku - turkowianie
RZECZ O JĘZYKU

Kuchnia 
Sezon na rabarbar trwa  krótko, 
dlatego warto czerpać z niego jak 
najwięcej i spróbować przygoto-
wać pyszne ciasta.  
 
Babciny placek 
 
Składniki 
50-75 dag rabarbaru (umy-
tego, obranego i pokrojonego) 
4 jaja 
25 dag  drobnego cukru 
20 dag mąki 
15 dag masła 
cukier waniliowy 
 
Żółtka oddzielić od białek. Masło 
utrzeć z cukrem i żółtkami. Z bia-
łek ubić bardzo sztywną pianę. 
Dodawać do masy żółtkowo-
tłuszczowej po łyżce, na przemian 
z mąką. Delikatnie wymieszać. 
Uwaga! – nie dodawać proszku 
do pieczenia! Wyłożyć na wysma-
rowaną masłem blachę, na to wy-
łożyć rabarbar. Piec w temperatu-
rze 180-200 stopni do upieczenia 
(na tzw. patyk - aż wbity do ciasta 
będzie suchy).  
 PRZEPIS MARTY GÓRY 
 
Tarta z rabarbarem 
 
Składniki na ciasto: 
250 g mąki  
25 g cukru pudru  
125 g masła   
60 ml zimnego mleka  
1 żółtko  
szczypta soli 

Dodatkowo: 
600-700 g rabarbaru  
5-6 łyżek cukru  
1 łyżka soku z cytryny  
Składniki na bezę: 
2 białka 
100 g cukru  
15 g mąki ziemniaczanej  
 
W misie robota umieścić mąkę, 
cukier puder, sól i zimne masło 
pokrojone w kostkę. Wymieszać 
składniki, dodać żółtko i chwilę 
wyrabiać ciasto, dodawać stop-
niowo mleko. Ciasto uformować 
w kulę, zawinąć w folię spożyw-
czą i schować do lodówki na około 
30 minut.  
Rabarbar umyć i pokroić na małe 
kawałki, umieścić w dużym 
garnku, zasypać cukrem, dodać 
sok z cytryny, wymieszać dokład-
nie. Smażyć na małym ogniu, 
do momentu aż rabarbar zmięk-
nie, płyn odparuje i zgęstnieje. 

Piekarnik nagrzać do 190 stopni. 
Formę do tarty wylepić ciastem 
i gęsto nakłuć widelcem. Przykryć 
papierem do pieczenia i rozsypać 
obciążenie – fasolę lub cera-
miczne kulki. Piec 15 minut, po-
tem zdjąć papier i piec jeszcze 10 
minut. W międzyczasie ubić 
białka ze szczyptą soli na sztywno, 
pod koniec ubijania dodawać par-
tiami cukier.  Na koniec dodać 
mąkę ziemniaczaną, wymieszać 
delikatnie szpatułką.  
Temperaturę piekarnika zmniejszyć 
do 180 stopni. Na spód tarty dać us-
mażony rabarbar, na wierzch deli-
katnie rozprowadzić masę z białek. 
Piec około 25 minut, do momentu 
aż beza się lekko zarumieni.  
 PRZEPIS AGNIESZKI HAFTEK 
(MAD) 
 
Lubisz gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl  

NASZE SMAKI
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Piotr  Fronczewski 
Sam się rehabilituje   
Aktor już dawno miał przejść opera-
cję biodra. Odwlekał jednak zabieg - 
i zdecydował się nań dopiero 
pod koniec lutego, tuż przed ata-
kiem koronawirusa. Potem miał się 
poddać intensywnej rehabilitacji, 
ale okazało się to niemożliwe. - Sko-
rzystał z kilku zabiegów w Konstan-
cinie, ale nie dokończył jej z powodu 
powszechnej izolacji. A boi się przyj-
mować specjalistów w domu, bo 
jest w grupie ryzyka nie tylko z po-
wodu wieku, ale, jak każdy pacjent 
po poważnym zabiegu, jest osła-
biony i podatny na infekcje. No i te 
kłopoty z sercem. Musi bardzo 
na siebie uważać - mówi informator 
„Rewii”. Aktor ćwiczy więc w domu 
pod okiem opiekuńczej żony.  

Zenon Martyniuk 
Ma syna w areszcie   
Daniel Martyniuk nieraz już miał kło-
poty z prawem. Tym razem za jazdę 
samochodem mimo sądowego za-
kazu trafił do aresztu. Rodzice 
chcieli, aby syn został zwolniony 
za kaucją, ale okazało się to niemoż-
liwe. Sąd uznał, że w takiej sytuacji 
istniałaby możliwość tzw. mata-
ctwa procesowego. -  W ocenie 
sądu istnieje uzasadniona obawa 
podejmowania przez podejrza-
nego działań zmierzających 
do uniknięcia odpowiedzialności  - 
powiedział „Super Expressowi” ko-
ordynator biura prasowego sądu 
w Białymstoku. 

REKLAMA 009599329

Odnowa Biologiczna z odchudzaniem w wersji Activ – dla osób, które pragną 
aktywnie spędzić czas, a przy okazji zrzucić zbędne kilogramy.
Odnowa Biologiczna w wersji Relax  – dedykowane osobom, które pragną 
wypocząć, poddając się relaksacyjnym i upiększającym zabiegom z możliwością 
skorzystania z diety odchudzającej.
Pakiet Rehabilitacyjny � innowacyjne metody rehabilitacji, wykwalifikowana 

kadra oraz nowoczesny sprzęt. 
Kręgosłup jak Nowy – pakiet Odnowa Kręgosłupa � pomoc dla osób 

borykających się z bólem kręgosłupa i towarzyszącymi temu dolegliwościami.
Pakiet Seniora – wypoczynek i regeneracja podczas zajęć ruchowych 
i zabiegów fizykalnych.
Turnus profilaktyczno-leczniczy z dietą warzywno-owocową – oczyszczenie 

organizmu i utrata zbędnych kilogramów.
Rodzinny pakiet wakacyjny – wypoczynek i atrakcje dla całej rodziny.
Pakiety świąteczne – niezapomniane święta w cudownej atmosferze.
Relaksacyjne pakiety Wellness SPA – pozwól sobie na odrobinę przyjemności!
Do dyspozycji Gości nowoczesna Strefa Aqua

·  Basen kryty z zastosowaniem nowoczesnej technologii oczyszczania wody 

– metodą Grandera
· Jacuzzi wewnętrzne VIRGINIA z jonami srebra – tylko u NAS!
· Jacuzzi zewnętrzne HOT SPRING – z przepięknym widokiem na góry
· Jacuzzi wewnętrzne SIENNA – relaks i odprężenie 
· Strefa saun: sucha, infrared, łaźnia parowa
· Grota solna

Mazowsze Medi SPA w Ustroniu to kameralne, luksusowe miejsce nad rzeką Wisłą u stóp gór Równica i Czantoria, 
przeplecionych szeregiem szlaków spacerowych, idealne miejsce dla osób pragnących spokoju, chcących wypocząć 
w pełnym tego słowa znaczeniu, jak i tych, które szukają aktywnych form spędzenia czasu wolnego.

Mazowsze Medi SPA w Ustroniu zaprasza:

Mazowsze
 Medi Spa Ustroń

www.mazowszemedispa.com
mazowsze@mazowszemedispa.com

Tel. 33 857 72 71

Zadzwoń i spytaj 
o aktualne promocje. 

Dla czytelników na hasło 

Dziennik Zachodni
do każdego pakietu prezent

– niespodzianka!
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Drobne

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  MYSZKÓW,  M-4, 74m 696-436-855 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

MIESZKANIE kupię zadłużone, 
z lokatorem, z problemem 
prawnym, może być do remontu - 
płatność gotówką. Tel. 535 787 267

  POSZUKUJEMY  mieszkań, domów do 
kupna, wynajmu. Tel. 793-747-447 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

MYSŁOWICE, pokój, 650 zł, 
umeblowany, cisza 696-105-411

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOMEK  letniskowy oraz działka 
w Kokotku. Tel.: 608-539-059. 

  MYSZKÓW  okol. dom 140m2, surowy-
zamknięty, 300tys. 604-323-822 

 DOMY - KUPIĘ 

KAMIENICĘ kupię może być 
do remontu i z problemami 
prawnymi, płatność gotówką Tel. 
884 308 046

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  ZABRZE  deptak 30, 50m2 697-475-585 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  SIEWIERZ  okolice, działka 5800m2, 
szer. 40m, cena 150tys. 604-323-822 

 GARAŻE 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, www.konstal-
garaze.pl

  KUPIĘ  garaż 504-028-586 

  KUPIĘ  garaż do 10 tys., 609-499-555 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 
kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 
zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 
zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 
zegary, srebro - gotówka, 605255770 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

Auta kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501172900

  AUTOSKUP-  wszystkie, 515-274-430 

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

 USŁUGI 

 SKUP  aut, samochodów 502-682-819 SKUP  aut, samochodów 502-682-819

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  A  teraz wracamy! Ekspresowa 
pożyczka, wypłata gotówki od ręki. 
Tel. 570-533-950, 570-530-023 

    
  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. Tel. 
33/811-50-48. 

    
  BANK  Ci odmówił? Posiadamy kredyty 
pozabankowe do 20 000. Pożyczki 
na oświadczenie bez konieczności 
przedstawiania dochodu.Bez opłat. 
Bez bik. www.cashpol.pl Bielsko-Biała 
ul. 11 Listopada 7 tel. 33 816-20-85, 
883-608-352 

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem 530-043-322, 
661-970-970.

  KREDYT  50 000 zł rata 572, 730809809 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimun formalności (32)2557330, 
512255401 

    
  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika, 500-405-358 

 

 009644229

P O G O T O W I E   G O T Ó W K O W E

Szybko, komfortowo i bez zbędnych 
formalności od 300 zł do 4000 zł

Zadzwoń: 730 30 30 77  RRSO: 410,64%

pożyczka
 w          h.pl

 

 

 009658520

POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  

 USŁUGI PRAWNE 

  TELEPORADY  prawne 608-355-660 

    

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem 530-043-322, 
661-970-970.

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ABUD  zatrudni: mechaników 
i operatorów sprzętu ciężkiego. Praca 
na terenie Śląska, tel. 730-905-594 

  DAM  pracę on-line: 501-364-545 

  DIAGNOSTĘ-  zatrudnię. Dąbrowa 
Górn. Sosnowiec, tel. 514-491-876 

  DO  remontów mieszkań zatrudnię - 
Sosnowiec. Tel. 732-902-502. 

  DO  tynków maszynowych- zatrudnię 
(mile widziani Ukraińcy) 694-661-025 

   ELEKTRYK  od zaraz, praca 
w Niemczech, tel. 502-211-972  

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561. Cert. 9875 

Elektryków z własną 
działalnością. Praca w Berlinie. 
Tel. 601-282-217, e-mail: 
stelektro@int.pl

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników ogólnobudowlanych. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Praca przez cały rok. Tel: 500-695-098. 

  KATOWICE-  Ochojec, kucharza 
zatrudnię, tel. 501-558-321 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774010561. Cert. 9875 

  MECHANIKA  samochodowego. 
Dąbrowa G. Sosnowiec 514-491-876 

  MURARZY  do klinkieru zatrudnię,
 tel 693 93 43 93 

  NIEMIECKA  firma budowlana zatrudni 
cieśli, drogowców,budowlańców. Tel. 
506 820 639 

  OCHRONA,  Czechowice-Dziedzice 
(z orzeczeniem) 604-630-556 
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Samochód sprzedasz
szybciej niż zaparkujesz

Tutaj zlecisz ogłoszenie!
Nie tylko dla Katowic

amochód sprz
sz

Samoc

reklama.katowice@polskapress.pl

ul. Pocztowa 16, (32) 634-24-86

REKLAMA 009678829

PREZYDENT BYTOMIA
informuje o wywieszeniu na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Bytomiu

przy ul. Parkowej 2, na okres 21 dni, tj. od 6.05.2020 r. do 27.05.2020 r.,
1. Wykazu nieruchomości stanowiących własność 
gminy Bytom, przeznaczonych do:
·  sprzedaży na rzecz najemcy lokalu mieszkalnego 

położonego w Bytomiu przy:
- ul. Tysiąclecia 9B/4, 14B/9, 2C/9, 9C/4,
- ul. gen. Grota-Roweckiego 5/24, 13/23,
- ul. Krawieckiej 2/5,
- ul. Juliana Fałata 8/9,
- ul. Oświęcimskiej 6a/5, 22/2,
- ul. Bolesława Krupińskiego 1/36,
- ul. Bolesława Krzywoustego 8/6,
- ul. Karola Estreichera 8/17,
- ul. Obywatelskiej 1/17,
- ul. Orląt Lwowskich 8A/7,
- ul. Reptowskiej 53/8, 72/8,
- ul. Bartosza Głowackiego 2C/12, 10/9,
- ul. gen. Józefa Hallera 2/50, 2/75,

- ul. Królowej Jadwigi 14/8;
· sprzedaży w drodze przetargu:
-  prawa użytkowania wieczystego działki gruntu nr 

434/15 położonej w Knurowie przy ul. Zwycięstwa,
-  lokalu użytkowego – garażu położonego w Bytomiu 

przy ul. Stefana Żeromskiego 17b;
·  oddania w dzierżawę w trybie bezprzetargowym 

na rzecz wnioskodawcy:
-  część działki gruntu nr 329/43 położonej w Bytomiu 

przy ul. Józefa Ligęzy,
-  część działki gruntu nr 3200/291 położonej 

w Bytomiu przy ul. Mikołaja Adamka;
·  oddania w dzierżawę w trybie bezprzetargowym 

na rzecz dotychczasowego dzierżawcy:
-  część działki gruntu nr 3521/125 położonej 

w Bytomiu przy ul. Piotra Woźniaka.

REKLAMA 009680674

Rosomak S.A. z siedzibą w Siemianowicach 
Śląskich przy ul. Powstańców 5/7 

ogłasza pisemny konkurs ofert 

na oddanie do odpłatnego używania przez czas nieokreślony  
z możliwością 3-miesięcznego wypowiedzenia przez każdą 
ze stron na podstawie umowy najmu pomieszczeń znajdu-
jących się w budynku „Gościńca Rosomak S.A.” w cen-
trum Siemianowic Śląskich przy ul. Moniuszki 1, o łącznej 
powierzchni użytkowej 460 m2, z przeznaczeniem na dzia-
łalność restauracyjną.

Oferty w formie pisemnej należy składać do dnia 18.05.2020 r. 
(godz. 9.00) na adres Spółki, z adnotacją na kopercie: „Oferta kon-
kursowa – oddanie do odpłatnego używania pomieszczeń restauracji  
w budynku „Gościńca Rosomak S.A. w Siemianowicach Śląskich przy  
ul. Moniuszki 1”.
Wyłącznym kryterium wyboru najkorzystniejszej oferty stanowi zapro-
ponowana przez Oferenta miesięczna wysokość czynszu za najem 
ww. pomieszczeń wyrażona w kwocie netto.
Szczegółowe warunki postępowania konkursowego określa Regula-
min konkursu ofert na oddanie do odpłatnego używania pomieszczeń 
restauracji w budynku „Gościńca Rosomak S.A.” w Siemianowicach 
Śląskich przy ul. Moniuszki 1, który jest dostępny na stronie interneto-
wej Spółki pod adresem: www.rosomaksa.pl

REKLAMA 019674001

CZEKA NA CIEBIE 
PRACA OPIEKUNA 
SENIORÓW W NIEMCZECH

S P R A W D Ź 
O F E R T Ę

ZARÓB NAWET
 9400 zł  
NA RĘKĘ  W 45 DNI

CZĘSTOCHOWA 514 781 802 | GLIWICE 519 690 433 | KATOWICE 502 912 843 
SOSNOWIEC 516 058 225 | BIELSKO-BIAŁA 797 169 004

REKLAMA 009671428

O G Ł O S Z E N I E

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997 r. o gospodarce nieruchomościami  (t.j. Dz. U. 2020 poz. 65)

STAROSTA GLIWICKI
wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej

informuje, że na tablicy ogłoszeń, stronie internetowej i w Biule-
tynie Informacji Publicznej Starostwa Powiatowego w Gliwicach, 
ul. Zygmunta Starego 17 oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego od dnia 8.05.2020 r. został 
podany do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości sta-
nowiącej własność Skarbu Państwa, przeznaczonej do zbycia 
w trybie przetargowym:

Nieruchomość gruntowa położona w gminie Pilchowice, ozna-
czona jako działka nr 1320/170, obręb Pilchowice.

eprasa.pl 537182337a
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 OPIEKUNKO  dołącz do zadowolony 
pracowników Sentium. Nie wahaj się 
wciąż możesz wyjechać i zarabiać 
Sentium gwarantuje bezpieczne 
miejsca pracy i komfortowy dojazd.
Zadzwoń i zarabiaj więcej!! Tel. 
512 602 006
www.sentium.pl

  PRACOWNIKÓW  budowlanych, 
murarzy, dekarzy, brukarzy i do 
wyburzeń- zatrudnię 691-239-170 

  PRZYJMĘ  kafelkarzy, wykończenio- 
wców, elektryków, hydraulika: 
574-530-901. 

  SERWIS  sprzątający, Sosnowiec 
(popołudniami, z orzeczeniem) 
604-630-556 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774010561 Cert. 9875 

  ZATRUDNIĘ  blacharza do salonu 
samochodowego. 
Wynagrodzenie 2 600 - 4 999 zł. 
Dąbrowa Górnicza, tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  księgową. Dąbrowa 
Górnicza, tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  pracownika budowlanego 
z uprawnieniami operatora koparko-
ładowarki, brukarzy i pomocników 
brukarzy. Tel. (32)266-16-01 

  ZATRUDNIMY  kwalifikowanych 
pracowników ochrony (KPOF) do 
pracy na obiektach. Tel. 32/204-82-34 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 
lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 OPIEKUNKO  dołącz do zadowolony 
pracowników Sentium. Nie wahaj się 
wciąż możesz wyjechać i zarabiać 
Sentium gwarantuje bezpieczne 
miejsca pracy i komfortowy dojazd.
Zadzwoń i zarabiaj więcej!! Tel. 
512 602 006
www.sentium.pl

 GINEKOLOGIA 

  A-Z,  501-385-552 Ginekolog 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  A-Z.  Wyremontujemy domy, sklepy, 
roboty: kafelkowanie, murowanie, 
hydraulika, elektryka, dekarstwo, 
drenaże, izolacja, docieplenia. 
Doświadczenie, renoma 30 letnia. 
Tel.: 732-930-965. 

  BUDOWY  od podstaw 506 964 217 

  CYKLINIARSKIE  501281222 układanie 

  DACH  P.H.U WIS - Krycie, papa 
term. najlepsza, wymiana rynien, 
metalowe, nierdzewka, plastikowe, 
przebudowa kominów, docieplenie 
dachu, styropapa, obr.blacharskie, 
gont, 26-lat tradycji (mamy zwyżkę) 
501404611 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie (24 
lata na rynku) Tel. (32)206-71-55, 
501-404-612 www.termo-dach.pl 

DACHY - papa (trwałość 25 lat) 
505-015-176, (32)203-12-14

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 
termozgrzewalne "Golkar" 602500103 

  DACHY,  papa termo. rynny 888160673 

  DOCIEPLENIA,  elewacje, 506 964 217 

  ELEWACJE  - impregnacja, mycie, 
malowanie (32)2067155, 501404612 

  KAFELKOWANIE  łazienek zlecę od 
zaraz. Będzin, tel. 694-494-961 

    
  MALOWANIE  dachów, elewacji, 
papowanie. Tanio, solidnie, 602 694 042 

Malowanie mieszkań 608 858 558

Malowanie, tapety 509-990-315

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

Parkiety "Jendruś" Cyklinowanie, 
tel. 502-660-958

Remont malow/tapety 508286313

  REMONTY  od A-Z. 601-292-699 

    
  WOD-KAN,  remonty 514-259-623 

  WYLEWKI,  styrobeton, 880 857 303 

 MONTAŻOWE 

ROLETY zewnętrzne/bramy 
rolowane, najtaniej na Śląsku 
i Zagłębiu. Producent- 20 lat na 
rynku. Tel. 793-802-943

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni- 

698803477. 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa 504709047 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  ALARMY  Domofony Kamery. 

(32)258-18-00, 601-452-916 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  LATO  w Kotlinie Kłodzkiej. Dużo 

przestrzeni, przyroda, domowe 

jedzonko. Kontakt 74/813-92-94, www.

ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy 8 dni od 650zł 
z dofi Unijny Program Spowolnij 
Starzenie Mozliwość dowozu 
501 642 492

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL  -tel. 
605905969 

  GĄSKI  pokoje z łaz. 609-046-677 

  REWAL-MORZE-50  m.Wczasy 
502-550-864,91/386-26-11. www.
tedi.pl 

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 502 363 127 

  ZOLYTY  tel. 730 251 897 www.zolyty.
pl 

Rózne

  ANTYK  krajalnice Kupie 530-633-528 

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319. 

  KUPIĘ  stare pocztówki, ordery, 
odznaczenia, odznaki. Dojeżdżam, 
płacę gotówką! Tel. 798-399-947 

  KUPIĘ-LAMPA  lecznicza BIOPTRON 
ZEPTER, naczynia ZEPTER. Tel. 
724-422-397. 

  PANOWIE  - preparaty, 696-380-047 

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SKUP  macior, knurów, płatność 
gotówką i przelewem. Tel. 784 424 344 

 INNE 

  SPRZEDAM  folię do sianokiszonki 
Agrosil, siatkę oraz folie pryzmowe. 
Dostawa w 48h. Tel. 664911185 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 601-447-504. 

 

 009384410

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

 009494014  

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

 

Usługi kamieniarskie

  JAGIEŁŁO,  K-ce Gliwicka 81. Nagrobki, 
piwnice (32)254-39-09, 602-474-287 

  KATOWICE  "Kin" Nagrobki od 1800 
zł. Odnawianie nagrobków. Tel. 
(32)203-91-75, 601-415-614 

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 
Nagrobki, schody, parapety, blaty. 
Tel. (32)252-52-47 

  NAGROBKI  granitowe - oryginał. 
Producent, najtaniej, Wystawa: 
Czeladź, ul. Reymonta 45, 
tel. 501 743 129, sto2.com/hades 

 Q600792355A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  wspomnienia 

o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim lub w postaci anonsu  

na stronie  

„Trwać w pamięci,
to żyć w sercach ludzi”

AUTOPROMOCJA 

dziennikzachodni.pl

Czytaj tak,
jak lubisz

 009681193

Z głębokim żalem żegnamy 

Hannę Grim 
z domu Sołtysik 

Koleżanki z LOŻ 

Ostatnie pożegnanie 5 maja o godz. 15.00, 
parafia św. St. Kostki.

 009682304

Wyrazy szczerego współczucia dla

 Pana 

Andrzeja Żydka 
Prezesa Zarządu 

Spółdzielni Mieszkaniowej w Piekarach Śląskich 

z powodu śmierci 

Mamy 

Teofili Żydek 

składają 

Rada Nadzorcza, Zarząd i pracownicy 

Spółdzielni Mieszkaniowej w Piekarach Śląskich

eprasa.pl 537182337a
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Piłka nożna 

Przyłbica, elektryczny gwizdek 
i być może VAR. O nowych za-
sadach sędziowania w futbolu 
 mówi polski arbiter międzyna-
rodowy Paweł Raczkowski. 

Biegał już pan w maseczce? 
Oczywiście próbowałem, 

jednak nie było to najlepsze do-
świadczenie. Problem jest zło-
żony. W ostatnich dniach odby-
liśmy bardzo ciekawą telekon-
ferencję z jednym z doktorów, 
który opracowuje plan wzno-
wienia rozgrywek. Próbujemy 
zrobić wszystko, by zminimali-
zować ryzyko zakażenia, ale 
maseczka to nie najlepszy po-
mysł. Wszyscy, którzy biegali 
w modelach antysmogowych, 
na pewno wiedzą, że oddycha-
nie jest bardzo utrudnione. 
Obecnie od kilku dni testujemy 
przyłbice, które mają być alter-
natywą dla maseczek. W trak-
cie meczu przebiegamy śred-
nio 10-12 kilometrów, szybko 
oddychamy, pocimy się, na ra-
zie upału nie ma, ale będziemy 
grać w czerwcu i w lipcu, więc 
potrzebne jest narzędzie, które 
w znaczący sposób nie będzie 
uciążliwe podczas biegania 
a w skuteczny sposób ochroni 
i zminimalizuje ryzyko zakaże-
nia. Mamy trzy tygodnie do ligi, 
w tym czasie razem z lekarzami 
i ponad 120 sędziami będziemy 
rozmawiać i szukać rozwiązań, 
tak aby nasza praca nie była ni-
czym rozproszona, a przede 
wszystkim bezpieczna. 

Jeśli w obydwu drużynach 
nie będzie chorego, sędzio-
wie też przejdą pomyślnie 
testy, to skąd między wami 
miałby się pojawić 
koronawirus? 
Nie jestem ekspertem w tej 

dziedzinie, ale pan profesor 
bardzo dokładnie się na ten te-
mat wypowiedział i nie chciał-
bym wchodzić w kompetencje 
wydziału medycznego i leka-
rzy, którzy pracują nad tym 
projektem. Jeśli przy aspek-
tach bezpieczeństwa jest mo-
wa o sędziach, to ufamy profe-
sorowi. Tyle tylko, że teoria 
i praktyka to dwie różne rze-
czy. Warunki meczowe to jed-
no, a codzienność czyli profi-
laktyka, przestrzeganie obo-
strzeń i nakazów powodują-
cych, że wszyscy będziemy 
bezpieczni, to drugie. Wyma-
ga to od nas wszystkich i nie 
mówię tu tylko o piłkarzach 
czy sędziach, ale i trenerach, 
całych sztabach szkolenio-
wych, czy obsłudze technicz-

nej, olbrzymiej odpowiedzial-
ności i samokontroli. Musimy 
zdać sobie sprawę, że zdrowie 
nas wszystkich, zależy od za-
chowań, które prezentujemy 
na co dzień, wykonując pod-
stawowe czynności, chociażby 
w trakcie wyjścia z domu czy 
podczas drogi na mecz. Jeste-
śmy wdzięczni za uwagi, ale 
od nas wymaga się decyzyj-
ności. Nikt nie będzie tłuma-
czył sędziego tym, że miał ma-
seczkę czy przyłbicę. My też 
nie chcemy mieć tego argume-
ntu, że cokolwiek przeszko-
dziło nam we właściwej oce-
nie. Będziemy nad tym praco-
wać. Najważniejsze, żeby do-
bro piłki nożnej i jej atrakcyj-
ność było ponad to, czego 
chcą piłkarze i sędziowie. 

Co z elektrycznym gwizd-
kiem i systemem VAR, któ-
rego ma nie być? 
Wydaje się, że elektryczny 

gwizdek to sprawa przesądzo-
na. Na ten temat już nawet nie 
dyskutujemy. Urządzenie ma 
trzy tony, gdzie dźwięk jedne-
go z nich jest najbardziej zbli-
żony do dźwięku standardo-
wego gwizdka sędziowskiego. 
Spełnia nasze wymagania 
i w pełni go akceptujemy. Co 
do systemu VAR, mam na-
dzieję, że uda nam się stwo-
rzyć takie procedury i warunki 
do pracy, tak aby móc bez-
piecznie pracować w tak ma-
łym pomieszczeniu jakim jest 
wóz operatora. Wprawdzie 
od trzech lat się nim posiłkuje-
my, ale – w moim przypadku - 
przez wcześniejsze dziesięć lat 
doskonale radziłem sobie 
na boiskach ekstraklasy bez 
niego. Oczywiście przez ten 
czas w kilku sytuacjach by się 
przydał, ale nie podnośmy te-
go do rangi decydującej 
o obrazie piłki nożnej. Nie 
myślmy o VAR, że jest czymś, 
co definiuje sędziowanie. Ktoś 
bez odpowiedniego doświad-
czenia i czucia gry, postawio-
ny w sytuacji, w której staje 
na boisku, dostaje w rękę 
gwizdek i musi zarządzać me-
czem, będzie miał olbrzymie 
trudności z zapanowaniem 
nad tym, co dzieje się na mu-
rawie, nawet jeśli miałby 
do pomocy VAR. Natomiast je-
go brak nie sprawi, że sędzio-
wie stracą umiejętności. 
Z VAR-em czy bez - jestem 
pewny, że staniemy na wyso-
kości zadania. Chcę to podkre-
ślić, że jako 17. drużyna ekstra-
klasy, chcemy by liga wróciła 
do gry. Na pewno nie stanie-
my okoniem, bo coś nam nie 
będzie pasowało. Chcemy 
przedyskutować wszystko, że-
by później nikogo nie zawieść. 

Izolacja przeszkadza panu 
w treningu? 

Nie jest niczym nowym, bo 
jesteśmy zupełnie innym 
przypadkiem niż piłkarze. De-
cydując się na profesjonalne 
kontrakty z PZPN w 2012 r., sę-
dziowanie stało się naszą pra-
cą i podjęliśmy wyzwanie tre-
nowania indywidualnego, 
oczywiście pod okiem specja-
listów, którzy układają dla nas 
plany treningowe. Bardzo 
szybko nauczyliśmy się samo-
organizacji i planowania dnia 
pod katem obowiązków zawo-
dowych a przede wszystkim, 
oddzielania ich od spraw do-
mowych. W szerszym gronie 
spotykamy się raz w miesiącu, 
by potrenować i analizować 
meczowe sytuacje, ale na co 
dzień ćwiczymy sami. Organi-
zujemy sobie dzień i odpowie-
dzialnie podchodzimy do obo-
wiązków, z których jesteśmy 
rozliczani. Pandemia mnie 
pod tym względem nie ograni-
czyła, poza tym, że nie mogę 
iść na basen czy siłownię. Ale 
już wcześniej zgromadziłem 
tyle sprzętu, że niczego mi nie 
brakuje, by być w odpowied-
niej formie. Obecnie miesz-
kam niedaleko Warszawy, wo-
kół mnie las, więc mam też 
gdzie biegać. Ponadto nasz 
trener Grzegorz Krzosek czu-
wa nad tym, abyśmy byli od-

powiednio przygotowani fi-
zycznie, a psycholog Paulina 
Nowak w każdej chwili jest go-
towa nam pomóc, gdybyśmy 
chcieli zwrócić się do niej z ja-
kimś problemem.  

Forma fizyczna to jedno, ale 
co z sędziowską praktyką? 
Wspaniałą rzeczą jest tre-

nować pięć dni w tygodniu, 
jak zawsze, i w weekend do-
stać nagrodę w postaci meczu. 
Sztuką jest, żeby zachować 
mobilizację tydzień po tygod-
niu, gdy tych spotkań nie ma. 
Ostatni raz byłem na meczu 13 
marca w Glasgow, Rangersi 
grali z Bayerem Leverkusen 
w Lidze Europy. Swoją drogą, 
już wtedy mówiło się o zamy-
kaniu granic, a w Wielkiej Bry-
tanii jeszcze o niczym takim 
nie było mowy. Na stadionie 
50 tysięcy ludzi, a obok hote-
lu, w którym mieszkaliśmy, 
na koncercie bawiło się 30 tys. 
fanów. Wracając do praktyki. 
Naszym światełkiem w tunelu 
jest wznowienie rozgrywek 
i w pełni odpowiedzialny po-
wrót na boisko. UEFA i PZPN 
cały czas dbają, żebyśmy byli 
pod prądem i organizują nam 
różnego rodzaju ćwiczenia. Tu 
właściwie jest tak, jakby pan-
demii nie było. Tyle tylko, że 
nie przybywa nowych sytua-
cji. Sędziowanie polega 
na tym, by - poza wyczuciem - 
wyrobić w sobie pewne me-
chanizmy. Skoro oglądaliśmy 
sytuacje dziesiątki, setki czy 
tysiące razy, one nam się ut-
rwalają. Gdy widzimy je na bo-
isku, musimy podjąć adekwat-
ną decyzję do wytycznych. 
I nad tym cały czas pracujemy. 

Zrobiło się panu przykro, 
gdy zobaczył plan 
pomocowy PZPN, gdzie ani 
słowa nie było o sędziach, 
a później związek obniżył 
wasze wynagrodzenie? 
Zdajemy sobie sprawę, je-

steśmy świadomi i akceptuje-
my to, że pełnimy rolę pomoc-
niczą i nigdy nie będziemy 
na piedestale, bo to piłkarze 
tworzą widowisko jakim jest 
mecz. Z drugiej strony, nasza 
obecność i praca, jest składo-
wą tego spektaklu. Dla nas naj-
większym komplementem 
jest, gdy się o naszej pracy nie 
mówi. Znamy swoje miejsce 
w szeregu, godzimy się z nim 
i się nie obrażamy. Ponadto 
znamy swoją wartość i wal-
czymy o swoje racje, ale bez 
uszczerbku dla piłki nożnej. 
To w końcu nasza pasja i zale-
ży nam, by liga wystartowała. 

Podoba się panu pomysł, by 
sędziowie prowadzili mecze 
w swoim regionie? 
Moim zdaniem na dziś jest 

najlepszy z możliwych. Jeżeli 
stworzylibyśmy zespoły sę-
dziowskie, to moglibyśmy też 
prowadzić mecze z systemem 
VAR w krótkich odstępach 
czasowych. Odległości między 
miastami nie są duże, więc do-
jazd w dniu meczu nie byłby 
kłopotem. Żeby zminimalizo-
wać ryzyko zakażenia, regio-
nalizacja byłaby optymalna.  

Tylko czy środowisko jest 
gotowe, by sędzia z Warsza-
wy sędziował w meczu Legii, 
z Poznania - Lechowi itd.? 
Sędziowanie to nasza praca 

i zapewniam, że żaden z nas 
nie zaryzykowałby swojej ka-
riery względem emocji klubo-
wych. Jesteśmy profesjonali-
stami,  ale przede wszystkim 
uczciwymi ludźmi, którzy naj-
większą satysfakcję, czerpią 
z dobrze wykonywanego obo-
wiązku. Jeśli pyta mnie pan 
czy miałbym problem z tym, 
żeby sędziować na Łazien-
kowskiej, to nie miałoby to dla 
mnie żadnego znaczenia. 

Na pewno przez najbliższe 
miesiące mecze będą bez  
kibiców. Z perspektywy  
sędziego będzie łatwiej? 
Nic bardziej mylnego, nie 

ma nic gorszego dla spektaklu 
piłkarskiego niż sędziowanie 
przy pustych trybunach. Raz 
miałem nieprzyjemność - tak 
to trzeba powiedzieć - sędzio-
wania takiego spotkania. To 
było na stadionie w Bukaresz-
cie, który przypomina nasz 
PGE Narodowy. Proszę uwie-
rzyć, to jedno z  gorszych do-
świadczeń w mojej karierze. 
Nie życzę sobie tego, choć ro-
zumiem, że tak teraz musi 
być. Oby jak najkrócej. Puste 

trybuny to utrapienie dla 
wszystkich - od sędziego przez 
piłkarzy, po działaczy i telewi-
zje. Ale da się i to zrobimy. Po-
trzebujemy takich chwil jak 
widowisko piłkarskie, żeby 
znaleźć odskocznię i  pocie-
szenie w obecnych czasach. 
A dla nas to nie będzie żadne 
ułatwienie. Po prostu szkoda. 
Tym bardziej w Polsce. Wielu 
zagranicznych kolegów, którzy 
przyjeżdżali prowadzić mecze 
na Narodowym czy na Legii, 
nie dowierzało w to, jak trybu-
ny u nas żyją. A to wciąga, po-
zytywnie nakręca  i powoduje, 
że koncentracja i czucie meczu 
jest większe. Wtedy spotkanie 
trwa nie 90 minut a dosłowne 
chwilę. 

Liczy pan, że tęsknota kibi-
ców za piłką nożną sprawi, 
że będą oni bardziej wyro-
zumiali dla sędziów? 
Może będzie tak jak ze sta-

rym znajomym, którego długo 
się nie widziało i sama myśl 
na spotkanie, będzie czymś co 
powoduje uśmiech na twarzy? 
Mam taką nadzieję, jednak nie 
na tyle naiwną, żeby wierzyć, 
że po jakimś czasie, kibice nie 
wrócą do swoich poprzednich 
zachowań, kiedy to sędzia był 
najłatwiejszym celem, w mo-
mencie kiedy jego ukochanej 
drużynie nie szło na boisku. 
Jednakże inną sprawą są me-
cze i żyjące podczas niego try-
buny, kiedy wielu z nas  funk-
cjonuje inaczej w dużych zbio-
rowiskach a zupełnie inną, 
bezpośrednie spotkania z kibi-
cami przed czy po meczu 
na stadionie bądź na ulicy czy 
w sklepie. Wtedy jest czas 
na rozmowę, pytania czy zdję-
cie i wyrazy sympatii. Wynika 
to również z tego, że staramy 
się być bardziej dostępni dla 
kibiców, wpuszczając choćby 
kamery do szatni i podpinając 
mikrofony, ukazując niejako 
od środka jak wygląda nasza 
praca i z czym mierzymy się 
meczu. ¹

Nie ma nic gorszego, niż mecz bez kibiców

Arbitrzy w przeciwieństwie do piłkarzy mają mieć podczas 
meczów PKO Ekstraklasy założone na twarz przyłbice
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Wiemy, że pełnimy  
rolę pomocniczą  
i nigdy nie będziemy 
na piedestale  
Paweł Raczkowski o planie 
pomocowym i obniżkach PZPN

PAWEŁ RACZKOWSKI 
Czołowy polski sę dzia 

z Warszawy, od 2013 r. mię -
dzyn arodowy. Poza me -

czami ekstraklasy prowadzi 
spotkania m.in. Ligi 

Mistrzów i Ligi Europy.
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Żużel 

Zapytałbym zawodnika: gdzie 
byłeś pięć lat temu, gdzie jesteś 
teraz i ile zawdzięczasz polskiej 
lidze? - mówi Jacek Gajewski,  
który kiedyś w roli menedżera 
zdobywał mistrzostwo Polski   
w  Częstochowie. 

Ekstraliga rusza 12 czerwca. 
To realny plan?  
To przede wszystkim pozy-

tywny sygnał. Sport teraz nie 
jest priorytetem, ale każda taka 
aktywność oznacza, że zmie-
rzamy w dobrym kierunku. 
Podchodzę jednak do tematu 
z dużą ostrożnością. To będzie 
trudny i złożony proces. Oba-
wiam się sytuacji, że jedno zia-
renko piasku sprawi, że cała 
maszyna przestanie funkcjono-
wać. Ale jeśli się uda, to dla żuż-
la będzie to świetna sprawa 
wizerunkowa. Znaleźliśmy się 
w sytuacji, która wymaga 
ogromnej odpowiedzialności 
wszystkich, także zawodników, 
którzy nie mogą już patrzeć 
na żużel przez pryzmat włas-
nych interesów. Czasami trzeba 
się zatrzymać, może zrobić kil-
ka kroków do tyłu, żeby coś 
uratować.  

W parkingu, podczas meczu, 
możliwe jest zachowanie su-
rowego reżimu sanitarnego?  
Do niezbędnego minimum 

trzeba ograniczyć kontakty, 
uprościć procedury, zmniej-
szyć liczbę osób funkcyjnych. 
Parking jest bardzo zatłoczo-
nym miejscem w czasie meczu. 
Wielu sponsorów, działaczy lu-
biło się pokazać wśród zawod-
ników, a jeszcze lepiej tuż 
przed meczem przemaszero-
wać z parku maszyn na trybu-
nę główną. W Polsce mamy 
przygotowany scenariusz 
i spróbujmy go zrealizować.  

Zawodnicy narzekają, że je-
den mechanik to za mało.  
Mark Loram w 2000 roku 

zdobył mistrzostwo świata 
z jednym człowiekiem u boku, 
który pełnił rolę menedżera, 
mechanika w Polsce, Szwecji 
i Anglii, jedynie na turnieje 
Grand Prix dojeżdżała druga 
osoba.  

Protestują też inne federacje 
i wycofują zgody na starty 
swoich zawodników w Pol-
sce. Możliwe jest pogodzenie 
tych interesów?  
Raczej nie, dopóki będzie 

ograniczona możliwość prze-
mieszania się i obowiązek kwa-
rantanny. To praktycznie wy-
klucza starty w kilku ligach. 
Wiadomo, każdy chce bronić 

swoich interesów, ale decydo-
wać będą kwestie finansowe. 
Nie wiemy, czy ligi w Szwecji 
czy w Danii są w stanie ruszyć 
bez polskich żużlowców, nie 
mówiąc już o wysiłku organiza-
cyjnym i finansowym. Polska 
to jedyne miejsce, w którym 
w tej chwili mówi się o jeździe 
na żużlu.  

Liga bez kibiców. O jakich 
stratach możemy mówić?  
To zależy od klubu, pozycji 

w tabeli drużyny, ale średnio to 
20-30 procent przychodów 
w skali rocznego budżetu. Ta-
kiej wyrwy nie da się niczym 
w tym momencie zastąpić. To 
nie tylko kwestia finansów, pa-
miętajmy, że liga jeździ dla kibi-
ców. Być może należałoby 
wywrzeć większą presję na te-
lewizji. Kibice mają już dość 
powtórek, jest za to ogromny 
głód sportu na żywo. Uważam, 
że oglądalność meczów 
na pewno będzie wysoka, 
wzrosną wpływy stacji telewi-
zyjnej, można porozmawiać 
o jakimś bonusie dla klubów.  

Zawodnicy niezbyt przychyl-
nie przyjęli nowe propozycje 
finansowe klubów. 
Z jednej strony ich rozu-

miem, bo przed sezonem do-
konali inwestycji i przygotowy-
wali się na zupełnie coś innego. 
Trzeba jednak spojrzeć na po-
pyt i podaż. Doskonale wiem 
jak ciężko pozyskać pieniądze 
dla klubu sportowego, a teraz 
to będzie jeszcze trudniejsze. 
Żużlowcy kilka lat temu wal-
czyli o to, żeby  traktowano ich 
jako przedsiębiorców i tym sa-
mym mieli prawo do podatku 
liniowego. Tak się stało, ale te-
raz konsekwentnie muszą po-
stawić się w roli przedsiębiorcy.  
W ostatnich latach żużel funk-
cjonował w takich warunkach 
finansowych, że zawodnicy 
powinni sobie wypracować re-
zerwę na wypadek sytuacji 
kryzysowej.  

 Jaka jest granica opłacalnoś-
ci startów w lidze?  
Najgłośniej protestują ci naj-

lepiej zarabiający. Gdybym pro-
wadził takie rozmowy, to zapy-
tałbym: gdzie byłeś pięć lat te-
mu, a gdzie jesteś teraz i ile 
zawdzięczasz polskiej lidze? Są 
żużlowcy, którzy w tym czasie 
przeskoczyli z 2 na 7 tysięcy 
za punkt. Pamiętam pierwszy 
sezon Jasona Doyle’a w Toru-
niu. Zdarzały mu się tygodnie 
z pięcioma imprezami w róż-
nych krajach, w tym z meczem 
w Danii, w którym zarabiał uła-
mek polskiej stawki. I jakoś nie 
narzekał, że mu się nie opłaca. 
Teraz kontrakty zostały obni-
żone mniej więcej o połowę, 
ale za mniejsze pieniądze żuż-
lowcy chcą się ścigać w Szwecji 
i tam nie strajkują.  

To czas oszczędności  
dla zawodników?  
Wiele kwestii w żużlu jest 

mocno przeinwestowanych.  
Zdarza się, że zawodnik kupi 
silnik, a po treningu czy dwóch 
odkłada go na bok. Tak się nie 
da prowadzić żadnego biznesu, 
żeby z dnia na dzień wyrzucać 
kilka tysięcy euro. Żużel ma za-
chwiany bilans kosztów, są nie-
adekwatne w stosunku do war-
tości i znaczenia dyscypliny. 
Nowe stawki w ekstralidze nie 
oznaczają, że zaraz trzeba bę-
dzie dokładać do interesu lub 
szukać innej pracy. Jest wiele 
możliwości, żeby poszukać 
oszczędności i pewne rzeczy 
urealnić.  

Nie zapomniano w tym 
wszystkim o tych słabszych 
i młodszych zawodnikach?  
Myślałem, że propozycja 

ekstraligi będzie nieco inna. 
Wprowadziłbym jakieś mini-
mum socjalne dla zawodni-
ków, którzy zdobywają mniej 
punktów, np. mieliby zagwa-
rantowane wypłaty za cztery 
punkty, nawet gdyby zdobyli 
na torze mniej.  

Obcokrajowcy narzekają 
na nowe propozycje, 
na przymusową kwarantan-
nę. Może czas uderzyć pięś-
cią w stół i zadeklarować: kto 
nie chce teraz pomóc, nie bę-
dzie w polskiej lidze jeździł 
przez kolejne dwa, trzy lata?  
Każdy sport potrzebuje 

gwiazd i indywidualności, ale 
teraz rzeczywiście bardziej po-
trzeba solidarności z każdej 
strony. Dobrze byłoby, gdyby 
zarząd Speedway Ekstraligi dał 
dobry przykład i także zmniej-
szył swoje wynagrodzenia.  

Duże pieniądze wrócą 
do żużla?  
To będzie długi proces. Te-

raz może jeszcze niektórzy 
myślą tak: nie wyjadę na tor, 
bo na koniec roku nie będę 
miał na czysto miliona zło-
tych w kieszeni. Ale to nie bę-
dzie tak, że rozpoczniemy se-
zon 2021 i wrócimy do kon-
traktów sprzed dwóch czy 
trzech lat. Problem finanso-
wania sportu nie zniknie tak 
szybko, świat po pandemii bę-
dzie inny. Im szybciej zawod-
nicy uświadomią sobie ko-
nieczność poniesienia części 
finansowych konsekwencji, 
tym lepiej.  

A te pieniądze w ogóle po-
winny wrócić? Od lat mówi 
się, że jest ich za dużo.  
To zawodnicy zostali przyz-

wyczajeni przez działaczy 
i sponsorów do takich pienię-
dzy.  W Polsce i tak  zawodnicy 
nadal będą zarabiać najwięcej.  

Wyobraża pan sobie  
mistrzostwa świata w tym 
roku?  
Nie widzę wielkich szans, 

brakuje terminów, zamknięte 
są granice. Realnym rozwiąza-
niem są turnieje w Polsce, 
niech ich będzie nawet pięć. 
Nie sądzę, aby jakaś inna fede-
racja była gotowa podjąć się ta-
kiego wyzwania. ¹

PGE Ekstraliga zapowiedziała, że ligowe rozgrywki  w Polsce zostaną wznowione 12 czerwca 
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Joachim Przybył 
joachim.przybyl@polskapress.pl

Rewolucja w kadrze 
skoczków narciarskich. 
Wszyscy trenują razem

Sporty zimowe 

Polski Związek Narciarski po-
dał składy kadr narodowych 
w poszczególnych dyscypli-
nach od  maja 2020 r. W funk-
cjonowaniu reprezentacji  
skoków narciarskich zaszły 
poważne zmiany. Nowego  
trenera mają biegaczki. 

Najważniejsza zmiana w pol-
skich skokach narciarskich to 
stworzenie jednej głównej ka-
dry, z połączenia grup A i B, 
w której jest teraz 12 osób: Ka-
mil Stoch (KS Eve-nement Za-
kopane), Dawid Kubacki (Wisła 
Zakopane), Piotr Żyła (WSS Wi-
sła), Jakub Wolny (Klimczok 
Bystra), Maciej Kot (AZS Zako-
pane), Stefan Hula (Eve-
nement Zakopane), Klemens 
Murańka (Wisła Zakopane), Pa-
weł Wąsek (WSS Wisła), To-
masz Pilch (WSS Wisła), Alek-
sander Zniszczoł (WSS Wisła), 
Andrzej Stękała (AZS Zako-
pane) i Kacper Juroszek (WSS 
Wisła). 

Za wyniki nadal odpowia-
dać będzie Michal Doleżal, 
który teraz ma mieć większą 
pieczę także nad zapleczem 
skoczków startujących w Pu-
charze Świata. Zresztą w po-
przednim sezonie w „ekstrakla-
sie” często skakali zawodnicy 
z kadry B, bo ci z A nie byli 
w odpowiedniej formie. 

Roszady są także w sztabie 
szkoleniowym. Trener kadry B 
Maciej Maciusiak i jego asystent 
Daniel Kwiatkowski zostali asy-
stentami Doleżala, trzecim bę-
dzie (nadal) Grzegorz Sobczyk. 
Z kolei pełniący tę funkcję 
od wielu lat Zbigniew Kli-
mowski  wyznaczony został 
do roli opiekuna kadry junio-
rów (zastąpił na tym stanowi-
sku Wojciecha Topora). Z żeń-
ską reprezentacją nadal praco-
wać będzie Łukasz Kruczek. 
W grupie rezerwowej znalazła 

się wnuczka prezesa PZN 
Apoloniusza Tajnera - 14-letnia 
Sara Tajner. 

Zmiany są także w kadrze 
kombinatorów norweskich. 
Formalnie jedynym zawodni-
kiem w głównej grupie (jest też 
grupa młodzieżowa) jest Szcze-
pan Kupczak, który w kwe-
stiach szkoleniowych ma 
współpracować z reprezentacją 
Czech. Osobą współpracującą 
z kadrą mianowany został Jan 
Szturc, pierwszy trener Adama 
Małysza. 

Nowego opiekuna ma repre-
zentacja kobiet w biegach nar-
ciarskich. Następcą Aleksandra 
Wierietielnego został 43-letni 
Słowak Martin Bajcicak, pięcio-
krotny olimpijczyk. Ostatnio 
pracował - z sukcesami - z Ivoną 
i Pauliną Fialkovymi. Jak podał 
PZN, jego kandydaturę wska-
zali Wierietielny i Justyna Ko-
walczyk, która w kadrze będzie 
asystentką.  

Kadra alpejek liczyć ma trzy 
kobiety: Maryna Gąsienica-Da-
niel (Wisła Zakopane), która 
w poprzednim sezonie leczyła 
kontuzję, Magdalena Łuczak 
(Mitanski Zakopane) i Zuzanna 
Czapska (WKN Warszawa). 

W kadrze snowboardowej, 
która także podlega PZN, 
zmiana jest praktycznie tylko 
jedna - w reprezentacji nie ma 
już Oliwii Pawlikowskiej. Głów-
nym trenerem grupy A mix (4 
zawodniczki i dwóch zawodni-
ków) jest Oskar Bom.  

Kadrę polskich biathlonistek 
nadal będzie prowadził trener 
Michael Greis. Niemiec przed-
łużył umowę o dwa lata. - Cel 
pozostaje niezmienny: budowa 
silnej drużyny na igrzyska olim-
pijskie w Pekinie - powiedział. 

Nowym trenerem biathlo-
nistów został Anders Bratli, 
który zastąpił Adama Koło-
dziejczyka. Norweg podpisał 
umowę do końca sezonu 
2021/2022. ¹  (ART,  TOK)

Dla trenera Michala Doleżala poprzedni sezon był udany. 
W sztabie trenerskim zaszły teraz zmiany. Będzie jeszcze lepiej? 
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Żyjmy oszczędnie, by żużel był tańszy
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NA KOLANACH 
PRZED EKRANEM 
Męski Punkt Widzenia 
 

O
możliwości dokonania 
przez Ekstraklasę 
dealu z Canalem+ 
Dziennik Zachodni in-
formował jako pierw-

szy. Zgodnie z naszymi wiado-
mościami Spółka - w zamian 
za wypłacenie przez telewizję 
ostatniej tegosezonowej tran-
szy, czyli ok. 100 mln zł - byłaby 
gotowa przedłużyć ważną 
do sezonu 2020/21 umowę 
na kolejne dwa lata. Prezesom 
klubów ten news DZ najwyraź-
niej umknął,  bo kilka dni temu 
w ich środowisku zawrzało, gdy 
opcja stała się półjawną - spółka 
o upoważnieniu swojego pre-
zesa do takich rozmów nie po-
informowała oficjalnie ani ak-
cjonariuszy, czyli właśnie 
wszystkich ekstraklasowców, 
ani opinii publicznej, ale temat 
wypłynął szeroko i został po-
twierdzony przez pressserwis. 

Tajemnicą poliszynela jest 
fakt, że za takim rozwiązaniem 
optują najmocniejsze kluby, 
z Legią Warszawa na  czele, 
której przedstawiciel ma to 
szczęście, że zasiada w  Radzie 
Nadzorczej. Stawkę jego part-
nerów uzupełniają Piast, 
Lechia, Cracovia, Jagiellonia 
i Pogoń. Z tego grona 
to gliwiczanie podobno wzięli 
na siebie rolę rzeczników ucie-
miężonej większości ligi, 
a wsparcie znaleźli w prezesie 
PZPN, Zbigniewie Bońku. Szef 
związku znów skorzystał 

z okazji, by Spółce zadać celny 
cios i podkreślił, że cała ta dy-
skusja jest pozbawiona pod-
staw, bo na mocy kontraktu 
Canal+ swoją należność i tak 
musi przelać, a na  dyskusje 
o kolejnej umowie przyjdzie 
właściwy czas i to w formie 
otwartego przetargu. 

Powstaje oczywiście za-
sadnicze pytanie, czy obecna 
umowa nie jest już nadmucha-
ną do krytycznych wartości 
bańką. Może się przecież oka-
zać, że TVP definitywnie i osta-
tecznie zorientuje  się, że pol-
ska piłka jest towarem abstrak-
cyjnie przeszacowanym, a po-
trzeby propagandowe i kon-
certy disco polo wymagają 
przesunięcia środków i pozo-
stawienia stacji komercyjnych 
samopas. A te, okaleczone po-
żerającym reklamodawców 
koronawirusem, też mocno 
spuszczą z tonu. Tego argu-
mentu nikt jednak nie używa 
stawiając na szali tylko ostatnią 
część transzy za obecny sezon, 
co de facto oznaczałoby zwy-
kły telewizyjny szantaż. 

Najnowsza burza to kolej-
ny problem zawiadującej naj-
wyższą ligą organizacji.  Po  
erze związkowych leśnych 
dziadków, gdy powstanie ta-
kiej spółki, zarządzanej przez 
energicznych i wykształco-
nych  menedżerów było nie-
podlegającej dyskusji koniecz-
nością, nastąpiła nieoczekiwa-
na zmiana ról. PZPN coraz 
częściej na tle Ekstraklasy jawi 
się jako instytucja nowoczesna 
i dynamiczna, a czasy kryzysu 
jeszcze bardziej ten kontrast 
podkreślają. Reforma ESA wy-
daje się absolutną koniecznoś-
cią, bo jej obecna elitarność i le-
niwość godna tłustego kota, 
stała się palącym problemem 
dla całej polskiej piłki klubowej 
i jej perspektyw.  ¹

 
Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol

Piłka nożna 

Waldemar Fornalik, trener 
który z Piastem Gliwice zdobył 
mistrzostwo Polski,  wierzy,  
że uda się dokończyć obecny 
sezon PKO Ekstraklasy. 

Piłkarze PKO Ekstraklasy 
wreszcie wrócili do wspól-
nych zajęć. Stęsknił się pan 
bardzo za boiskiem? 
Bardzo się stęskniłem i to 

nie tylko ja, lecz wszyscy pił-
karze i trenerzy Piasta. Myślę, 
że dokładnie tak samo jest 
w innych klubach i to nie tyl-
ko najwyższej klasy rozgryw-
kowej, ale też innych lig, 
w których właśnie wznowio-
ne zostały zajęcia. Piłka noż-
na to jest nasze życie i to co 
najbardziej lubimy robić. 

Zajęcia ciągle toczą się 
w ograniczonych liczebnie  
do kilku lub kilkunastu pił-
karzy grupach. Trenerzy 
mają z tym problem? 
Na pewno uczy to nas kre-

atywności, ale przecież każdy 
szkoleniowiec po meczach 
przeprowadzał treningi wy-
równawcze w mniejszych 
grupach dla piłkarzy, któ-
rzy nie grali w lidze. Jeśli ktoś 
ma wyobraźnię i poczucie te-
go, co chciałby zrobić, to po-
winien sobie poradzić. 

Piast brał udział w ostatnim 
meczu przed pandemią 
rozgrywanym w Polsce. Jak 
spędził pan te osiem tygod-
ni bez treningów z drużyną?  
Sporo czasu poświęcałem 

na pracę teoretyczną, analizy 
taktyczne. Poza tym starałem 
się podtrzymywać cały czas 
aktywność fizyczną. Więk-
szość ćwiczeń z rozpiski indy-
widualnych treningów prze-
syłanych naszym piłkarzom 
spokojnie mogłem wykonać, 
a gdy to tylko było możliwe 
starałem się też ruszać 
na świeżym powietrzu  
korzystając z parków i lasów. 

Wierzy pan, że uda się do-
kończyć ten sezon i roze-
grać wszystkie 11 kolejek 
PKO Ekstraklasy, które zo-
stały do końca rozgrywek? 
Bardzo na to liczę i wierzę, 

że uda nam się dokończyć 
rozgrywki. Pod uwagę trzeba 
jednak brać każdy scenariusz, 
bo zależeć to będzie nie tylko 
od stanu zdrowia piłkarzy czy 
trenerów, bo ci dość dobrze 
się chronią przed zarażeniem 
koronawirusem, ale też tego 
jak dalej będzie rozwijała się 
w Polsce ta pandemia. 

Ekstraklasa razem z PZPN 
opracowała szczegółowy 
plan powrotu do gry 29 
maja, ale już na starcie był 
lekki poślizg i odwołanie 
wtorkowych treningów 
z powodu wyników testów.   
Jedynym błędem w tym 

planie było to, że chyba z góry 
przyjęto, iż w PKO Ekstrakla-
sie nie będzie pozytywnych 
wyników testów. Tymczasem 
myślę, że można było przewi-
dzieć, że takie też się zdarzą 
i od razu podjąć decyzję, że ci 
którzy są „czyści” mogą od ra-
zu wrócić do zajęć, a nie odwo-
ływać treningi we wszystkich 
klubach. Na szczęście sytuacja 
szybko została opanowana. 

Po wznowieniu ligi Piast 
znów ruszy w pogoń za Le-

gią? Wasza strata jest teraz 
mniejsza niż rok temu 
na tym etapie rozgrywek. 
Faktycznie tracimy teraz 

mniej punktów do lidera, ale 
to jest nasza liga, w której 
wszystko może się zdarzyć. 
Wierzę, że po wznowieniu 
rozgrywek będziemy prezen-
tować dobrą formę - taką 
w jakiej byliśmy przed tą 
przerwą, gdy pokonaliśmy 
w Warszawie Legię i wygrali-
śmy z Arką również prezentu-
jąc się bardzo solidnie. Liczę, 
że efektem naszej dobrej gry 
będzie jak najwyższe miejsce 
w tabeli. Bez względu na to 
czy dogonimy Legię, czy nie, 
to i tak na pewno zrobimy 
wszystko, by wygrać każde 
kolejne spotkanie. Przypom-
nę, że przed rokiem też nie 
mówiliśmy nigdy o naszych 
konkretnych celach. 

Te trzy tygodnie, które 
dzielą nas od wznowienia 
rozgrywek, wystarczą 
do solidnego przygotowa-
nia zespołu do gry?  
Dla wszystkich drużyn to 

będzie nowa sytuacja, bo nig-
dy wcześniej nie mieliśmy ta-
kiej przerwy w trakcie trwa-
nia rozgrywek. Jedni pewnie 
trafią z formą, a inni nie. Piast 
do tych 11 meczów, które nas 
jeszcze czekają, powinien być 
dobrze przygotowany.   

Czy pandemia korona- 
wirusa może zmienić nasz 
futbol?   
Na pewno po wznowieniu 

rozgrywek będą to inne me-
cze, chociażby z powodu te-
go, że na trybunach zabraknie 
kibiców. Wiele panujących 
obostrzeń sprawi, że zarówno 
piłkarze jak i trenerzy będą 
funkcjonować na stadionach 
w zupełnie nowej rzeczywi-
stości. Wierzę jednak, że głód 
futbolu sprawi, iż telewizyjne 
transmisje będą biły rekordy 
popularności, a sprzedaż  
dekoderów czy dostępów 
do transmisji online znacząco 
wśród kibiców wzrośnie.  

A jak ta sytuacja wpłynie 
na europejską i światową 
piłkę? Czy np. kosmiczne 
sumy transferowe i zarobki 
piłkarzy wrócą do bardziej 
normalnych wartości?   
Musimy zobaczyć jak te ligi 

będą dogrywane, bo przecież 
wiadomo już, że nie wszyscy 
w Europie dokończą obecny 
sezon. Nie wiadomo jak długo 
trwać będzie na świecie pan-
demia. Mówić o tym czy coś 
zmieni się w futbolu będziemy 
mogli raczej dopiero jesienią, 
gdy będzie wiadomo w jakim 
kształcie ruszą nowe rozgryw-
ki ligowe i jak kryzys wpłynął 
na piłkarskich sponsorów 
oraz stacje telewizyjne. ¹  

Waldemar Fornalik: Bardzo 
stęskniłem się za piłką

Waldemar Fornalik w Piaście jest od 2017 r. Wcześniej prowadził na Śląsku Ruch, Górnika, Odrę i Polonię
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Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP

Stanisław Sętkowski na meczach Górnika Zabrze pojawia się 
z dzwonkiem, którego dźwięk znają już kibice w całej Polsce, a po  
spotkaniu najlepszemu piłkarzowi zespołu z Roosevelta wręcza 
żywego koguta. Kibice Górnika uhonorowali go muralem. (RM)
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HOROSKOP

Wodnik (20.01-18.02) 
Przygotuj się na niespodzianki i za-
skakujące rozwiązania spraw, któ-

rych finał wydawał Ci się bardzo czytelny. Horo-
skop dzienny zapowiada  dzień pełen emocji.      

 
Ryby (19.02-20.03)  
Nie licz dzisiaj na radosny dzień. 
Wszystko wskazuje, że musisz o tym 

zapomnieć. Horoskop na dziś wróży, że szara rze-
czywistość pokaże swoją ponurą twarz.  

 
Baran (21.03-19.04) 
Otwartość i szczerość pozwoli Ci dzi-
siaj zaskarbić życzliwość kilku osób. 

Horoskop dzienny na piątek mówi, że będą w tym 
gronie nawet Ci, którzy za Tobą nie przepadają. 

 
Byk (20.04-20.05) 
Ktoś będzie próbował Ci wmówić, że 
białe jest czarne, a czarne jest białe. 

Horoskop dzienny zakłada, że konsekwencja, 
z jaką będzie to robił, zadziwi nie tylko Ciebie...       

 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Horoskop na dziś wróży, że jeśli tra-
pią Cię czasami drobne kompleksy 

wobec innych, piątek przyniesie kilka okazji, aby 
o tym zapomnieć. Zrobi się bardzo miło. 

 
Rak (22.06-22.07) 
Będzie sprzyjać Ci szczęście. Horo-
skop dzienny na piątek mówi, że nikt 

nie odmówi Ci pomocy, a zadania, za które się za-
bierzesz, sprawnie doprowadzisz do końca.  

 
Lew (23.07-22.08) 
Przygotuj się na wydarzenie, które 
może mieć znaczący wpływ 

na Twoje relacje z bliskimi albo znajomymi. Horo-
skop dzienny zapowiada sporą dawkę emocji...           

 
Panna (23.08-22.09) 
Dzień zafunduje Ci huśtawkę na-
stroju. Horoskop na dziś zakłada, 

że powita Cię uśmiechem i życzliwością wielu lu-
dzi, ale ten stan nie będzie Ci dany na cały dzień.        

 
Waga (23.09-22.10)  
Ktoś surowo zrecenzuje dzisiaj to, co 
zrobisz. Horoskop dzienny na piątek 

to wskazówka, by nie wyciągać pochopnych 
wniosków i przemyśleć to, co usłyszysz.         

 
Skorpion (23.10-21.11) 
Horoskop dzienny zapowiada, że 
sprzyjające okoliczności zapewnią Ci 

przebojowość i siłę, które zaowocują powodze-
niem we wszystkim, za co się zabierzesz.   

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Masz dużą szansę zostać dzisiaj kró-
lem polowania. Horoskop na dziś 

wyraźnie zapowiada, że „upolujesz” okazję, która 
do tej pory często wymykała Ci się z rąk.  

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Dzięki czyjejś pomocy i wsparciu, 
sprawa, która dotychczas wydawała 

się nie do ruszenia, może wejść na tory pomyślnej 
realizacji. Horoskop dzienny na piątek mówi, że 
dostarczy Ci to wiele satysfakcji... 

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor 

b Miałem piękny sen! Jadłem obiad z Sofią 
Loren  i ona potem pomyła naczynia i sama 
wytarła

b Zbudź się, masz jakiś 
koszmarny sen b Sabciu... miałem dziwny sen...

b Cieszę się, że panią poznałam. Mój mąż dużo mówił 
o pani - przez sen!

b Wiesz, Zuziu, śniło mi się, że byliśmy w górach i ty spadłaś w przepaść

b Przyśniło ci się, Zosiu - obróć się na drugi bok i śpij 
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